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Marsz. Śmigły-Rydz na posiedzeniu Sejmu
Wnioskodawca zrzekł się zgłoszonego projektu

-warszawa, 20. 7. (Lil.) Niezwykle uroczy- 
ic ie  zostało zorganizowane dzisiejsze posiedze­
nie sesji nadzwyczajnej Sejmu, poświęcone 
sprawie „samowolnego przeniesienia przez ks. 
metropolitę Sapiehy szczątków, Jń/efa Piłsud 
skiego“. Mimo napięcia, jakie panowało w cią­
gu kilku tygodni,

POSIEDZENIE NIE ZOSTAŁO 
ZAKŁÓCONE ŻA DNYMI INCYDENTAMI.

Galeria była przepełniona Kilka tysięcy osób 
przesunęło się przez kancelarię sejmową, j i ł - 
rając się o uzyskanie biletów; ale oczywiście 
największą sensacją było ukazanie się w loży, 
która znajduje się tuż obok loży Prezydenta 
Rzeczj pospolitej,

MARSZAŁKA RYDZA-ŚMICJŁEGO, 
KTÓRY BYŁ OBECNY PRZEZ C lL Y  

CZAS POSIEDZENIA
Po załatwieniu formalności związanych z wnio­
skiem zgłoszonym przez wicemarszałka Schae- 
tz łi, zabrał głos inicjator i wnioskodawca. W  
pewnej chwili, gdy referent Schaetzel mówił 
o Marszałku Piłsudskim, wszyscy powstali z 
miejsc wraz z marszałkiem Rydzem-Śmigłym.

Wnioskodawca 
WYRZEKŁ SIĘ PROJEKTU ZGŁOSZONEGO,
który prawdopodobnie zgłoszony zostanie na 
sesji zwyczajnej motywując obszernie przy­
czyny swojego postępowania. Najważniejszym  
ustępem przemówienie jest oświadczenie, że 
mimo, iż rząd oraz Prezy dent otrzymali zadość 
uczynienie od ks. arcybiskupa Sapiehy, spra­
wa nie została jeszcze całkowicie załatwiona. 
Posiedzenie zostało zakończone przemówie­
niem marszałka Sejmu, który uważał, że tym 
samym porządek dzienny został wyczerpany.

Jak widać więc, sesja miała na celu raczej 
dokumentowanie uczuć parlamentu niż powzię­
cie jakichś konkretnych wniosków, pozosta­
wiając tę dziedzinę w dalszym ciągu do roz­
strzygnięcia czynnikom rządowym.

Dla podkreślenia uroczystego nastroju nie 
odczytano żadnych zgłoszonych interpelacji, a 
więc także interpelacji posła Gottlieba w spra­
wie wypadków częstochowskich. Nie posługi­
wano się żadnymi okrzykami ani oklaskami. 
.W milczeniu rozeszli się posłowie, opuścił ró­
wnież lożę Marszałek llydz-Śmigły. Członkowie 
klubu dyskusyjnego udali się na naradę. Inter­
pelacje i sprawy polityczne wynurzą się dopie­
ro na sesji śląskiej, tzn. w  nadchodzący piątek. 
Tylko w  kuluarach mowiono jeyzcze na różne 
tematy, a szczególnie o ostatnim zamachu, gu-
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biąc się w domysłach i stawiając hipotezy, któ­
re nie nadają się oczywiście do druku.

Posiedzenie  S e jm u  roapouzęło się c godz. 
16,20. Posłow ie stawiili się b a rd zo  licznie. W  
ław ach  nządov g eh  zasiedli c/łunikow ie rząd u  
z p. p re m ie rem  gen. Słaiwoj -Składikowskim  
n a  cizde, p o d sek re ta rze  s tan u  i  wyiżsi u rz ę ­
dnicy  państw ow i.

O b eony był rów nież n a  posiedzen iu  m a r­
szałek  P ry s to r  o ra z  liczni sen a to ro w ie , fctój 
rzy  za ję li m ie jsca  naprtłjeciw ław  rządow ych. 
3Y, leży P a n a  P rezy d en ta  R. P . obecny  był 
szef karneeu&irii c \  woJinej m in . Ł&pkowski. .W 
kw y dzieptnikrrsŁi 3j lir,zni p rz ed s taw id e le  
p ra sy  zagran icznej i  k ra jo w ej. G aleria  d la  
publiczności p rzepełn iona.

W śró d  ogólnego skupienia r p o w ag i M ar­
sza lek  C ar o  godz. 16.20 o tw orzy ł posiedzą, 
n ie  Izby.

* * * 

Posiedzenie Senatu 
nie zostało zgłoszone

Po posiedzeniu marszałek Senatu wydał ko­
munikat, że po wyczerpaniu przez Sejm spra­
wy nie widzi żadnych konstytucyjnych powo­

dów do zwołania posiedzenia Senatu w te) 
jprawie.

Uchwała klubu 
dyskusyjnego

Warszawa, 20. 7. Sin. Dziś po plenarnym po­
siedzeniu Sejmu odbył się dalszy ciąg wczoraj 
ezego zabrania Klubu dyskusyjnego ucz es t ni- 
ków walk o niepodległość. Przewodniczył p. 
wicemarszałek Kwaśniewski. Na posiedzeniu 
w jednomyślnym nastroju, po wyczerpującej 
dyskusji stwierdzono, że państwo ustawowo 
musi być na przyszłość zabezpieczone przed po 
dobnymi aktami samowoli jeebostek jak miało 
to miejsce z ks. biskupem kraku w akius^ Trwiąz- 
ku z tym Klub wyłonił koinisję, która ma opra 
cować takie normy prawne, któreŁy zapewniły 
państwu należny wpływ na katedrę wawelską 
jako panteon narodu polskiego. Ponadto J :dno 
irys Lnie uchwalono wysiać następująca depeszę 
co p. Marszałkowej Piłsudskiej: „Marszałkowa 
Piłsudska PiLiliszki, Wilno: Klub dyskusyjny 
posłów i senatorów uczestników walk o niepo 
dległość, przesyła p. Marszałkowej wyrazy czci 
oraz głębokiego współczucia w bólu 6powodo-« 
wanym bezprawiem biskupa krakowskiego.

Przewonniezący: Kwaśniewski, senator’ >

„Polska przeżyje głęboki wstrząs”
IV najbliższym czasie 

na płk. Koca
Warszawa, 20. 7. (Sin). Dzisiejszy „Wieczór 

Warszawski'* pisze: / «  kilka godzin kom unikat 
oficjalny poda do wiadomości ogółowi, z  jakie­
go środowiska rekrutować się zamachowiec. Ale 
już teraz należy stwierdzić, że ustalenie cho- 
tliażby przynależności sprawcy zamachu nie 
i uzstrzyga jeszcze p y ta n iu , z jakiego poduszcze- 
nia zamach wykonano. fP iaclomo, że wiele orga- 
nizacyj znajduje się w stadium dekompozycji, 
le  są one terenem ścierania sf'ę różnych prądów  
i że brak jasnego kierunku spou'odowal w ich 
szeregach opróżnienie, stwarzając idealne wa­
runki dla tajnych maftj. Jeśli śledztwo ,ue do­
prowadzi do wykrycia istotnych , głęboko ukry­
tych inicjatoruw zbrodniczego z,imachu, Polska 
po ogłoszeniu kom unikatu o środowisku, z k tó ­
rego rekrutował się spraicco zamachu, przeżyje  
wielki wstrząs. Oby ten wstrząs nic sial się tra­
gicznym początkiem nowych, rujnujących siły 
narodu walk icewnętrznych, oby nie był wspom­
nieniem na długie lata rozdzielającym naród na 
wrogie obozy, utrwalającym trudne do przeby­
cia „mury i ploly“. Bez przesady powiedzieć 
można, że w najbliższych dniach okaże się znów, 
jak tyle już razy, że niestety życie polityczne 
Polski staje się terenem zbrodniczych rozgrywek 
obcych agentur.

— sprawce zamachu 
będzie znany
/

Śledztwo
Warszawa, 20. 7. (Siip' Dochodzenia w- spra­

wie zamachu bombowego na płk. Adama Koca, 
szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego dopro­
wadziły już do ustalenia tożsamości bezpośred­
niego sprawcy zamachu. Ze względu na dobro 
śledztwa ujawnienie nazwiska sprawcy zama­
chu jest na razie niemożliwe. Śledztwo prowa­
dzi sędzia śledczy do spraw wyjątkowych p. 
Józef śkorżyński, znany ze śledztwa sędzia a- 
pelacyjny, m in. w sprawie zamachu bombo­
wego na poselstwo sowieckie w Warszawie I 
w sprawie zabójcy ńp. posła Hołówki. Zt 
względu na wstępny okres Dadań związanych l  
zamachem w Świdrach Małych, snucu jakich* 
kolwiek przypuszczeń na temat charakteru.) 
udziału współuczestników' zamachu byłoby V 
tej *chwili rzeczą przedwczesną.

Min. MatuszewsKi u płk. Koca
.Warszawa, 20. 7. PAT B. minister ltfnaćj; 

Matuszewski osobiście odwiedził p. pułKównł- 
ka Adama Koca, któremu -łozył^gratula?jeVpÓ- 
wodu jego ocalenia.
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APOLINARY HARTGLAS

Gdy przed  wielu la ty  ukaram * w b a rb a ­
rzyński sposób ch łostą  dzieci Polakow , na- 
ówczas poddanych niem ieckich, w e W rześni 
za odmowę pobierania n au k i w języku nie­
m ieckim, Polacy  n a  całym  fwiecie, naw et 
w  ówczesnym  zaborze rosy jsk im  p ro testow a 
li, urządzaii dem onstracje, zaś Polacy w  P a r  
lam encie au striack im  i w sejm ie g a licy js­
kim  zgłaszali naw et in terp e lac je  i dom agali 
się in terw encji dyplom atycznej rządu  a u s t­
riackiego. Nie nazyw ane tego  w tedy  n ie tak  
tern  i czynniki rządow e niem ieckie nie poni 
żyły się do tego, by  za te  n a tu ra ln e  objaw y 
solidarności narodow ej Polaków  grozić im 
„zaostrzeniem  sy tu ac ji” , Bo chodziło o P o ­
laków, i bo naw et N iem cy w t^dy jeszcze 
szanow ali p raw o i  uczucia ludzkie.

Gdy przed  przesunięciem  zw rotnicy dyplo 
m atycznej naszej n a  B erlin N iem cy niezu­
pełnie grzecznie obchodzili się ze swoim i Po 
lakam i, —  ta k  jeszcze w ro k u  1932 —  po 
ulicach W arszaw y przechodziły  pocnody z 
udziałem  naw et osób um undurow anych, 
w znosiły okrzyki antyniem ieckie, naw oły­
w ały  do bo jk o tu  N iem ców i do in terw encji 
naszego rządu . N ik t w tedy  tego  nie n azy ­
w ał w trącan iem  się do cudzych sp raw  wew 
nętrznych , n ik t n ie w idział w  ty m  n ie tak tu , 
a  Niem cy nie grozili swoim Polakom  re p re ­
sjam i. Bo chodziło o Polaków , a  e ty k a  h i t ­
lerow ska była jeszcze tem atem  a la  p: m  
hum orystycznych.

A  naw et w  rok później, zan im  jeszcze n as  
tąpiło  zbliżenie filmowe osób ustosunkow a­
nych, sam  K aden - B androw ski, w  Którego 
sercu  widocznie sen ty m en ty  fam ilijne je sz ­
cze nie u stąp iły  m iejsca rozkazom  „na bacz­
ność”, piorunow ał publicznie n a  żydow skim  
wiecu przeciwko b a rb arzy ń stw u  nazistyęz- 
nem u, i n ik t tego  nie uw ażał za  n ie tak t, cho 
ciaż chodziło n a  p raw dę o żydów . Bo jesz- 
cześm y się nie „zbliżyli” do pojęć „M cm 
K am pf” -u. A le w Niem czech ju ż  zagrożono 
żydom  za to  represjam i. Bo p ropagandą  rzą  
dził Goebbels.

Gdy sow iecka czerezw yczajką rozstrzela, 
ła  księdza katolickiego, Butkiew icza, n ie  —  
polskiego obyw atela, a le  P o laka —  w  W ar­
szawie b ito  za to  n a  ulicach... polskich o- 
byw ateli —  Żydów. No, ale to  nie by ła in ­
te rw en cja  i w trącan ie  się do w ew nętrznych 
spraw  obcego p ań stw a  —  przynajm nie j n ik t 
ta k  tego  n ie nazw ał. »

Gdy k ard y n ał kato lick i ks. M undelein w  
A m eryce, potępił o stro  politykę an tykato lic  
k ą  h itlerow skich  Niemiec, papież nie n az­
w ał tego  n ie tak tem  i w trącen iem  się do cu­
dzych sp raw  w ew nętrznych, lecz przesłał 
pozdrow ienie k a rd j nałowi. N ie chodziło 
wszak o Żydów, zaś papież obecny je s t  z 
narodow ości W łochem.

Gdy obecnie ro z leg a ją  się g łosy ro zg o ry ­
czenia ze s tro n y  Polaków  n a  Ś ląsku N ie­
m ieckim, p ra sa  polska bez różnicy odcieni 
naw ołuje rząd  do zastosow ania re to rs ji 
względem Niemców n a  Ś ląsku polskim . No,

Nanka nic Idzie w las
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ale P o lacy  to  n ie Żydzi, a  r e to rs ja  to  nie 
p rzy jazn a  in terw encja , więc n ie „w trąca ­

n ie się do n u izy ch  sp raw  w ew nętrznych’ , 
więc n ie „n ie ta k t” za k tó ry  m ożna zagrozić 
„zaostrzeniem  sy tu a c ji”.

A  naw et gdy  w swoim czasie S tany  Z jed 
noczone odm ówiły R osji udzielenia pożyczki 
ze względu n a  ucisk stosow any  wobec Ży­
dów —  n a  całym  świecie podnoszono to , ja  
ko objaw  hum an itaryzm u , ducha chrześci­
jańskiego , i n aw et R osja , po tężna w tedy 
R osja  przełknęła tę  gorzką pigułkę upoko­
rzenia ze w stydem , nie krzyczała  o zasa ­
dach dobrego to n u  i o n ietakc ie  i nie g ro ­
ziła Żydom  ro sy jsk iir  represjam i za uwień 
czone powodzeniem s ta ra n ia  ich b raci am e­
rykańskich . pow odowanych uczuciem  soli­
darności szczepowej.

I  o co prosili Żydzi am erykańscy  sw ój 
rz ąd ?  O „przy jazną  in terw encję  u iz ąd u  
polskiego celem  przyw rócenia *), pełnego 
rów noupraw nienia żydom ”. Cóż w  ty m  by­
łoby zdrożnego, gdyby naw et A m eryka nie 
by ła  g w a ra n tk ą  t r a k ta tu  m niejszościow e­
go.

Cży P olacy  nie­
mieccy nie zw racali się z petycjam i do L igi 
N arodów  przeciwko rządow i niem ieckiem u, 
a  nasz rząd  ty c h  p etycji obcych obyw ateli 
nie popiera ł?  A  czy A m e r jk a  nie je s t  tak? 
sam ą g w a ran tk ą  w sto sunku  do m niejszoś­
ci żydow skiej, ja k  L iga N arodów , ty lko  tro -

») Ten zwrot dowodzi albo nadzwyczajnej igno­
rancji i  naiwności Żydów amerykańskich, albo ich 
niezmiernie daleko posuniętej kurtuazji.

DO P A R Y Ż A  -  NA W YSTAW Ę
NAJTAŃSZE PRZEJAZDY

UN IO N  LLOYD Kraków . Sapttalna M  
talafon 181-81

chę bardziej... w pływ ow ą? W ięc pocóż te n  
dyplom atyczny słoń w  składżie porcelany? 
D odątek  do... uznan ia podboju  A bisynii?

N ie m niej ch a rak te ry s ty czn ą  je s t  sam a 
re lacja  PA T -a o m em oriale Żydów am ery ­
kańskich. O to po p ro s tu  przem ilczano fa k t, 
że m em oriał prosił o „p rzy jazn ą” intew enoję 
i że do m em oriału  żydow skiego dołączono 
jeszcze dek larację  146 in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych  chrześcijańskich  o analogicznej treśc i. 
Te najw ażniejsze rzeczy P A T  w sw ojej de­
peszy, przeznaczonej d la  chrześcijańskiego 
czyteln ika w Polsce, przem ilczał, a  n a to ­
m ias t pouczył tegoż czy te ln ika że to  są  „nie 
powołane p róoy  m ieszania się obcych czyn­
ników  do sp raw  w ew nętrznych  P o lsk i” i  że 
ca  tak ie  „niepow ołane” p róby  należy się Ży 
dom  polskim  „zaostrzen ie sy tu ac ji”. J a k  
d z ia ła ją  podobnie przeinaczone in fo rm acje  i 
pouczenia agencji, u trzym yw anej i z żydów 
sk ich  podatkow ych pieniędzy, n a  b ezk ry ty  
czne tłum y, łatw o sądzić z tego , że nie ty lko  
po sw o jska  postępow y „D ziennik P o ran n y ’' 
ale n aw et i „R obotnik” potępił posunięcie 
Żydów am erykańskich . W praw dzie n a  u sp ra  
wiedliwienie „R obotn ika” należj zaznaczyć, 
że n ie tylke by ł wprow adzony w błąd odpó 
wiedniu zredagow aną „ in fo rm ac ją” FA T-a, 
ale że w ogóle, gdy  chodzi o sp raw ę żydow­
ską, nie zaw sze p o tra n  od ra zu  należycie się 
zastanow ić i p o trak to w ać rzecz z meczy wiś 
cie dem okratycznego stanow iska (co u ła t­
w ia przeciw nikom  socjalizm u polskiego trz y  
m anie go w takim  s tan ie  bezwładu, ja k  o- 
becny) Lecz w yobraźm y sobie te ra z  możli­
w ą reak c ję  ty ch  sfer, k tó re  ta ł: ładnie n a ­
pełniały sobie kieszenie cudzym  dobrem  w 
B rześciu czy Częstochow ie! I  czy depesza 
PA T -a nie trą c i cokolwiek... re lacjam i władz 
brzeskich o spokoju w  m ieście? A  później 
gdy  z rozm aitycn  m ia s t i m iasteczek zaczną 
dochodzić do A m eryki now e jęk i w  zw iąz­
k u  ze spontan icznym  „zaostrz  :niem sy tu ­

ac ji” , wj^yołanyn? podobnie sp reparow any­
mi inform acjam i, powie s .ę : je s teśm y  niewin 
ni, to  —  odruch  tłum u...

Ma rac ję  K aden - B androw ski: zbliżenie 
ku ltu ra ln e  polsko - niem ieckie. Tylko ze nie 
m a po co tw orzyć specja lnych  organizacji. 
N ie m a też  potrzeby d r. Lisiewicz użalać sie 
w „Polityce” n a  b ra k  studen tów  polskicn 
n a  un iw ersy te tach  niem ieckich. N iepo trzeb ­
ne: ju ż  się w ykształcono. Goebbels, vicisti, 
— n au k a  w las nie poszła Grozi się repres 
jam i za  jęki, odpowiednio się in fo rm uje  i w  
dyplom acji je s t  się ju ż  ta k  zgrabnym  ja k  
sam ... R m bentiop .

Celofan w chirurgii
M ontreal 20. 7. PA T. W  szpitalu  St. Lu- 

kes w M ontrealu, po raz  pierw szy w  K an a­
dzie, a  zd a je  się w całej półn. A m eryce zas­
tosow ano w ch iru rg ii celofan. P ac jen tem  
był fa rm er, k tó ry  sku tk iem  rozbicia czaszki 
przez konia, miai uszkodzoną oponę mozgo 
w ą tak , że m ózg m usiał być przed złożeniem 
kości czem ś p o kry ty . O peru jący  ch iru rg  po 
zbadaniu pac jen ta , ku  zdum ieniu obecnych,

w trak c ie  operacji polecił p rzynieść now ą 
paczkę papierosów . Po  przyniesieniu  je j po 
lecil jednej z p ielęgniarek  zd jąć  opakow a­
nie z celofanu, w y sterylizow ać i założył je  
n a  uszkodzone m iejsce opony m ózgowej pa 
cjen ta . Po operacji ch iru rg  ośw iadczył ko­
legom, że celofan św ietnie m oże zastąp ić  
oponę bez w yw ołania ja k ie jś  anonm alności 
czy szkodliw ych zm ian.

Twierdzenie potw ierdziły  fak ty  ponieważ 
pac jen t prędko  w yzdrow iał i opuścił szp ital.
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Zgon wielkiego wynalazcy Marconiego
Rzym, 20. 7. PAT. Jak  doniosły depesze, dzi­

siaj nad  ranem  zm arł jsden z najznakom it­
szych uczonych europejskich, laureat Nobla, 
wynalazca telegrafu bez drutu, senator Gugliel- 
mo Marconi, prezes królew skiej akadem ii Ita ­
lii, przewodniczący narodowej rady  poszuki­
w ań i prof. uniw ersytetu rzymskiego.

Imię Marconiego nierozłącznie związane jest 
z odkryciem  i h istorią telegrafu bez drutu.

* * *
Urodził się w Bolonii w r. 1874. Matka jego 

była Irlandką, ojciec Włochem. Studiował we 
F lorencji i Livorno. Już  w czasie studiów na 
podstawie teoryj von M arwella i Hertza prze­
prowadzał doświadczenia nad przesyłaniem 
sygnałów elektrycznych bez m etalowych prze­
wodów. Udało m u się po raz pierwszy w r. 1895. 
Marconi przeprow adzał doświadczenie przy 
pomocy w ieśniaka oddalonego o 2 km  od apa­
ra tu  nadawczego, k tó ry  m achał płachtą płót­
na, gdy aparat odbiorczy zaczął reagować, a 
w ystrz tlił z dubeltówki po odcyfrow aniu de­
peszy przez Marconiego alfabetem  Morsego. Te­
legraf bez d ru tu  został wynaleziony. Następne­
go roku  M arconi udał się do Anglii, gdzie sir 
W. Precee, generalny inżynier poczty angiel­
skiej na specjalnie zwołanej konferencji za­
prezentował św iatu uczonych w ynalazek Mar­
coniego, k tó ry  tymczasem pracuje nad udosko­
naleniem  transm isji.

W  r  1897 już  kom unikow ał się na  przestrze­
n i 4 km, potem  15-tu. Niemcy w ysyłają prof. 
Staby, aby asystow ał przy jego doświadcze­
niach. W łochy w zyw ają go do pow rotu do o j­
czyzny, gdzie wynalazkiem  jego żywo intere­
suje się m arynarka królew ska.

W  r. 1899 na prośbę rządu francuskiego Mar­
coni instaluje pierwsze połączenie bez d ru tu  po 
przez kanał La Manche. W  r. 1903 nadaje 
pierwszy serwus prasow y na statek pocztowy, 
zdążający z Anglii do Ameryki. Od r. 1907 za­
łożona została już stała kom unikacja bezdru- 
towa między Anglią i Ameryką. W  r. 1914 w 
całej Ita lii istn iała już sieć radiotelefoniczna, 
a podczas w ojny M arconi osiadł w  Brindisi, 
skąd kierow ał akcją niszczenia nieprzyjaciel­
skich łodzi podwodnych.

Po zakończeniu w ojny Marconi został m ia­
nowany delegatem Italii na konferencję poko­
jow ą w W ersalu, gdzie odegrał poważną rolę.

Następnie zakupiwszy od areyksięcia au­
striackiego jacht „Elektra", zamienił go w pły­
wające laboratorium , w którym  poświęcił się 
dalszym eksperym entom  W  ciągu lat ostatnich 
Marconi zajm ował się w pierwszym rzędzie ba­
daniem fal u ltrakrótkich . W  r  1932 udało mu 
się po raz pierwszy skom unikować się z po­
kładu „Elektry" za pomocą tych fal z labora­
torium  swym na wybrzeżu w pobliżu Genui, 
oddalonym o 237 km. W  r. 1933 Marconi za­
łożył pierwszą stałą kom unikację za pomocą 
fal u ltra-krótkich  między W atykanem  a Ca- 
slel Gandolfo. Zastosowanie fal ultra-krótkich 
otw iera zupełnie nowe drogi do dalszych od­
kryć i posiada decydujące znaczenie dla tele­
wizji.

Od pewnego czasu krążyły pogłoski, że Mar­
coni znalazł sposób zatrzym ania na odległość 
silników samolotów oraz wynalazł t. zw. „pro­
mienie śmierci". Sam Marconi dementował je ­
dnak kilkakrotnie te pogłoski.

Jego działalność naukow a nie ograniczała 
się jednak tylko do eksperym entów w labora­
torium. Był on jednym  z najpopularniejszych 
na całym świecie uczonych. Ogrom na ilość je­
go prac naukow ych była w kilku językach d ru­
kowana 47 razy przejechał A ntlantyk, 30 razy 
zrobił podróż niemal naokoło świata, znano go 
i uznawano wszędzie, odznaczony był najwyż­
szymi odznaczeniami państw  zagranicznych 
m. in. angielskim krzyżem W iktorii. W r. 1929 
otrzym ał ty tu ł m arkiza. W r. 1930 jako jeden 
z pierwszych został m ianowany członkiem kró­
lewskiej Akademii W łoch i do dnia zgonu był 
jej prezydentem. Nagrodę Nobla w dziale fizy­
ki otrzymał jeszcze w r. 1909, był doktorem 
h. c. wielu uniwersytetów  włoskich i zagrani­
cznych.

JEDYNA DROGA DG SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

KREW S ZA M P O N  w TUBIE

w  MYDLAi ALKAUl.PIElEGNUs
Fj e  w ł o s y , w s t r z y m u j e  ic h
W YPADANIE i USUW A ŁUPIEŻ

BRACIA SAFIER,
Kranów
Rynek Ol. 6.

W Chinach graty armaty
Wojska japońskie zaatakowały armię chińską

Nankiu, 20. 7. PAT. Impas w japońsko-chiń- 
ekich rokowaniach trwa. Dziś wieczorem od­
będzie się posiedzenie japońskiego gabinetu, na 
którym zapadną rozstrzygające postanowienia.

Szanghaj, 20. 7. PAT. Agencja Domei dono­
si z Pekinu, że wojska japońskie rozpoczęły o 
godz. 14.37 (czusu miejsc.) bombardowanie 
Wanpingu.

** *
Szanghaj, 20. 7. PAT. Według ostatnich wia­

domości, pochodzących z japońskich kól woj­
skowych, chińskie baterie w Wanpingu zosta­
ły zmuszone do milczenia. Toczy się natomiast 
pojedynek artyleryjski z grupą wojsk chińskich 
skoncetrowaną w Wanpingu.

* * *
1'okio, 20. 7. PAT. Agencja Reutera donosi, 

će dziś w godzioach popołudniowych obustron­
ne nieprzyjacielskie kroki w strefie Wanpingu
przybrały znacznie na sile.

** •
Tokio, 20. 7. PAT. Agencja Domei donosi: 

Wojska japońskie wyruszyły dziś o godz. 14.30 
(czasu miejsc) z „ekspedycją karną" przeciwko 
oddziałom 29.tej armii chińskiej, skoncentro­
wanym w okolicy Wanping.

Tokio, 20. 7, PAT. Ambasador japoński od­
był dzisiaj rano dłuższą rozmowę z chińskim 
ministrem spraw zagranicznych Wang-Czuog- 
Gui. Prasa japońska, komentując tę wizytę, 
twierdzi iż przedstawiciel Japonii w rozmowie 
swej z niinistem spraw zagr. Chin domagał się 
odpowiedzi i zgody na następujące punkty: 1)

By rząd uankiński uznał układ lokalny chińsko- 
jspoński, dotyczący Chin póluoenych, 2) by 
niezwłocznie zaprzestał wszelkiej agitacji prze- 
ciwjapouskiej, 3) przedstawiciel Japonii doma

gal się, by wstrzymano transporty wojsk rządu 
uankińskiego do Chin północnych.

Wang-Czung-Gui odpowiedział, że 1) rząd 
cankiński nie zamierza sprzeciwiać się zawar­
ciu układu o charakterze lokalnym pod warun­
kiem jednakże, iż postanowienia jego będą mo 
żliwe do przyjęcia, 2) rząd nankiński wcale nie 
dąży do wywołania wojny, lecz przeciwnie pra 
gnie pokojowego załatwienia konfliktu, 3) zda- 
D i e m  rządu nankińskiego propozycje dotyczą 
ce zawarcia układu prowizorycznego, o czym 
wspomniano w sobotniej odpowiedzi na żąda­
nia japońskie, przeciwstawiają maksimum u- 
stępstw jakie rząd chiński może uczynić.

** *
Tokio, 20. 7. PAT. Przedstawiciel m inister­

stwa wojny oświadczył, że dziś o świcie wojska 
chińskie rozpoczęły ostrzeliwanie Japończyków 
nad rzeką Yun-Ting-Ho. Około godz. 14 wojska 
chińskie wyruszyły z Papaoszan i Lukucziao. Je 
den żołnierz japoński jest zabity, jeden ranny

Z Szanghaju donoszą że kanonada artyleryj­
ska na zachód od Pekinu trwa, W szanghajsicicb 
kołach politycznych sądzą, że nie oznacza to je­
szcze automatycznego rozpoczęcia działań wo­
jennych.

* * *
Pekin, 20. 7. PAT. Kanonada artyleryjska i 

ogień karabinów maszynowych trwały ok. 40 
minut, po czym walkę przeńwano. Komunika­
cja kolejowa pomiędzy Pekinem a Tientsirem 
jest przerwana.

Wczoraj o godz. 21 oraz dziś o godz. 2 nad 
ranem Chińczycy ostrzeliwali wojska japoń.kie 
z granatników i przerwali linię etnograficzną 
założoną przez Japończyków pomiędzy Tlentsi 
nem a Pekinem.

Kto wygrał na loterii?
I Warszawa, 20. 7, (Sin). Dziś w pierwszym dniu 

ciągnienia loterii państwowej padły następujące 
większe wygrane: Pierwsze ciągnienie:

Zł. 15.000 — nr 121890.
Zł. 10.000 — nr G7473, 127317.
Zł. 5.000 — nr 79811.
Zł. 2.000 — nr 11378, 38387, 87176, 99831, 168532, 

171055.
Drugie ciągnienie:
Zł. 20.000 — nr 174521.
Zł. 5.000 — nr 103362, 178129.
Zł. 2.000 — nr 25536, 69147.

Konkurs na sarkofag
Marszałka Piłsudskiego

Warszawa, 20. 7. PAT. Dnia 19 bm. w Muzeum 
Wojska w Warszawie odbyły się dwa posiedzenia 
sądu konkursowego na sarkofag Marszalka Piłsud­
skiego.

W posiedzeniach pod przewodnictwem p. gen. 
Wieniawy - Długoszowskiego brali udział: prof.
Bohdan Treter, prof. Aleksander Bojemski, prof. 
Swierezyński, prof. Józef Czajkowski, prof. Wła. 
dysław Jarocki, z ramienia wydziału wykonaw­
czego naczelnego komitetu uczczenia: sen. Artur 
Śliwiński i rektor Wojciech Jastrzębowski.

Nie przybyli na posiedzenie i nie* usprawiedli­
wili swej nieobecności: delegat kurii metropoli­
tarnej krakowskiej ks. dr. Tadeusz Kruszyński, de­
legat kapituły katedralnej w zastępstwie nieobec­
nego w kraju ks. dr. Podwiną oraz p. prof. Szysz- 
ko-Bohusz.

W myśl uchwały, którą dnia 20 maja br, po­
wziął sąd konkursowy w Krakowie, wydział wy­
konawczy naczelnego komitetu zaprosił do ponow­
nego opracowania projektów pp. Mikołaja Kuła­
ka, Karola Tchorka, Józefa Różyckiego, Jana 
Szczepkowskiego, Mariana Konarskiego, Bazyle­
go Wojtowicza i Stanisława Repetę, Barbarę i Sta­
nisława Brukalskith (wspólny projekt) oraz Cze­

sława Walisa.
Wszyscy wymieniem artyści, stosownie do pro­

śby wydziału wykonawczego nadesłali na nowo 
opracowane projekty, ogółem w ilości 21, w cza­
sie stosunkowo bardzo krótkim i z całkowitą bez­
interesownością.

Sąd konkursowy stwierdził wysoki poziom i wy- 
bitne walory artystyczne prac nadesłanych, wo­
bec czego ściślejszy wybór projektu, przeznaczo­
nego do realizacji, stanowił trudne zadanie.

Po szczegółowym rozpatrzeniu wszystkich pro­
jektów i wyczerpującej dyskusji na dwuch pogo­
dzeniach, sąd konkursowy zatrzymał się na pra­
cach pp: Szczepkowskiego, Kulaka oraz Repety, 
i Wojtowicza.

Sąd konkursowy zgłosił wniosek, aby wydział 
wykonawczy zaprosił wymienionych artystów do 
wykonania prac wyróżnionych w modelach natu­
ralnej wielkości.

Aczkolwiek w ten sposób rozstrzygnięcie ko*« 
kursu może ulec pewnej zwłoce, to jednak sąd kon­
kursowy wybrał tę drogę, by skutkiem zbytnie*# 
pośpiechu nie obniżyć wartości artystycznych 
którymi powinien odznaczać się mający trwać PO 
wieczne czasy sarkofag Józefa Piłsudskiego.
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Konsekwencje
Cula opinia Polski znajduje się obecnie pod  

urażeniem, zbrodniczego zamachu na szefa OZN. 
płk. Adama Koca. Ze wzglądu na tajność śledź' 
twa, prasa ma przed sobą prawdziwą łamigłów­
kę. W szystkie organy prasowe potępiają jak 
najostrzej zamach, a między wierszami dają do 
poznania, z jakich kól mógł wyjść zbrodniczy 
zamach. „Guzeta Paska" pisze o zamachu na­
stępująco:

Najęty zbir, czy obłąkany fanatyk? Test to 
W tej chwili rzeczą prawie, że obojętny Kim­
kolwiek był zbrodniarz czyhający na życie 
pułk. Adama Koca — nic działał on sam. Za­
machowcy działający samotnie nie operują 
bombami. Cały szereg innych przesłanek wska 
żuje nam również na to, iż zamach był przy­
gotowany i to prz} gotowany fachowo z wielką 
precyzją. Nie ulega — zdaje się, wątpliwości, 
że zbrodnia przygotowywana precyzyjnie była 
dziełem jaLiejś organizacji.

Jakiej? Trudno jest w tej chwili snuć na ten 
temat domysły _ Najprostszy, a właściwie jedy­
ny, jaki wydaje się logicznie dopuszczalny kie 
ruje się ku partii komunistycznej, która od 
pierwszej chwili powstania O. Z. N. rozpoczę­
ła zwalczać namiętnie myśl osiągnięcia konso­
lidacji, nie ulegającej dyrektywom moskiew­
skiego Kominternu. Ale wszak, jak to słusznie 
podkreśla jedno z wczorajszych pism popo­
łudniowych Kominlern zaniechał w czasach 
ostatnich stosowania metod zamachów nu po­
jedynczych działaczy politycznych. Czyżby więc 
zamach na pułk. Koca miał inicjować nową 
zmianę w metodach Kominternu, czy, co jest 
niewykluczone, Komin tern ze sprawą tą nie 
miał nic wspólnego?

A w takim razie stajemy pized zagadką je­
szcze bardziej dręczącą. Myśl, że sprawcy za­
machu mogli wyjść z któregokolwiek ugrupo­
wania polskiego, niekierowanego ręką agentu­
ry obcej jest sama w sobie tak potworna, że, 
nie posiadając na to dowodów, nie możemy 
się zdecydować na snucie na ten lemat jakich­
kolwiek domysłów.

Zastanówmy się. bowiem przez cnwiię i po­
stawmy sobie pytanie: jaki cel miał zamach 
na pik. Koca?, przeciw czemu zamach ten miał 
demonstrować?

Pułk. Adam Koc nie jest osobą urzędową. 
Bezpośredniego wpływu na takie czy inne za­
rządzenia władz nie wywiera! t;,m v ięcej na 
sposób ich wykonania. Szef sztabu O, Z. N. 
pułk. Kowalewski stwierdził niedawno, że O. 
Z. N,, aż do czasu ukończenia swej organizacji 
będzie unikać zajmowania stanowiska w ak­
tualnych sprawach politycznych.

A po stwierdzeniu, ze z odrazą należy odnieść 
się do poszukiwania sprawców zamachu w sze~ 
regach grup opozycyjnych, dochodzi „Gazeta 
Polska ‘ do następującego wniosku:

Drugim wnioskiem jest konieczność usto­
sunkowania się całego społeczeństwa do po­
wtarzających się prób anarchizowania życia 
publicznego w Polsce i stosowania metod ter­
roru politycznego Terror rozpanoszony w ży­
ciu politycznym Polski musi ustać.

Gale społeczeństwo musi wydać zgodny wy­
raz potępienia wszelkich grup, stosujących me­
tody terroru politycznego. Władze odpowiada­
jące za bezpieczeństwo publiczne w Państwie, 
muszą zastosować całą surowość prawa, aby 
wytępić raz na zawsze wszelkie próby anar- 
chizowania życia zbiorowego za pomocą me­
tod terrorystycznych. Bez względu na to. z ja­
kiej strony pochodzą.

Ten apel należy powitać jak najserdeczniej. 
Może zbrodniczy zamach na osobę wybito .go 
dzialucza otworzy czy/mikom miarodajnym oczy 
na szkody, jakie wyrządza pobłażliwość w stom 
sunku do znanych elementów, htóiych bronią 
jest petarda i bomba. Może nas ktoś posądzić, 
że łączymy nasze bolączki ze sprawami, które  
nie mają z nimi bezpośredniej łączności. Ale 
twierdzimy, że w tym  wypadku łączność taka 
istnieje. Rozpoczęto się od kijów i palek na u* 
niwersytctach, a potem  na ulicach, po pewnym  
czasie broń udoskonalono i uzupełniono petar­
dami. W  Brześciu i Częstochowie użyto już 
bomb odpowiednio sporządzonych, a w Świ­
drach Małych doprowadzono tę  broń do per­
fekcji. K to zamach na pik. Koca traktuje w o- 
derwaniu od atmosfery bezkarności, jaką cieszą
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Czechosłowacja reorganizuje
swą armią

Znaczenie siły zbrojnej państwa. — Czy Czechosło­
wacja mieć będzie swego Marszałka

P rag a , 20. 7. (C en tro p ress) C zcchosłow a. 
ckie czynnik i rządow e w  osta tn im  czasie d u ­
żo uw agi pośw ięcają  kw estii rozbudow y  i 
reo rg an izac ji a rm ii czechosłow ackiej, k tó re j 
znaczenie uznaw ane jest obecnie n iepodzie l­
n ie  p rzez ca łe  społeczeństw o. W  ostatn im  
•okresie, tj. w  o k resie  p rezy d en tu ry  d ra  Be­
nesza czechosłow acka śp a  zb ro jn a  p o czy n i­
ła  znaczne postępy . P iz e d t  wiszystkim pod­
k reślić  należy, że zm ieniły  się  zupełn ie za ­
p a try w an ia  szerok ich  w a rs tw  n a  arm ię , k tó ­
re  daw niej w  a rm ii w idziały  ty lk o  c ięża r fi- 
nansoYjy rep u b lik i; dziś n ie m a obyw atela , 
k tó ry b y  z dum ą n ie  p a trzy ł n a  rozw ija jącą  
się siłę zb ro jn ą .

G łów ną uw agę pośw ięca się fo rty fikac ji 
raauc, D r B enesz ośw iadczył n ied aw n o  wo- 
ec p rzedstaw icie la  p ism a am erykańskiego , 

że g ran icę  p ó łn o cn ą  zdo łano  u io rty fik o w ać 
dc tego stopnia, że obecn ie  n ie jes t ona  do 
przek roczen ia . P ism a  zag ran icznych  kół 
w o jskow ych  ja k  np . „D eutsche Mii {Larwo, 
cherublatt“ z n ieu k ry w an y m  resp ek tem  w y­
raża ją  się o techn icznym  w yposażeniu arm ia 
czechosłow ackiej, je j u zb ro jen iu  i o lo tn ic­
tw ie w ojennym .

W  ubieg łym  tygodniu  odbyło  się posiedzę 
n ie  N ajw yższej R ady  Obroiny P ań stw a  p od

Sanatorium Leśne Dr. Schweinburg
Zuckm antel bl^sk-Czectiusłuwacja

Pierwszorzędny fizykalno-dieteiyczny żokiad leczenia 
dla ehorób wewnętrznych, przemiany materii i cho­
rób nerwowych. Umiarkowane kuiacje ryczałtowe

się petardowcy, ten nie widzi rzeczywistości. Po­
między pierwszą petardą, rzuconą gdzieś na 
prowincji czy w Warszawie do mieszkania lub 
sklepu żydowskiego a bombą w świdrach Ma­
łych istnieje' łączność. Bombiarze i terroryści 
przebyli szybko drogę dzięki niezwykej toleran­
cji, bezkarności, pobłażliwości, a n iejeanoh ot- 
nie aprobacie pewnych sfer. Zamach na pułk. 
Koco może położy nareszcie kres bombom  i pe­
tardom.

„igraszki"
„Ekspress Poranny‘ pisząc o zamachu, ape­

luje:
Jeśli jednak okaże się, że nic był to czyn 

samotnego szaleńca, że zamach był rezultatem 
jakiegoś zbrodniczego spisku, oczekiwać nale­
ży, że spisek ten będzie ujawniony i wytrze­
biony doszczętnie.

Niechże zamach na pułk. Koca stanie się 
bodźcem do walki z „igraszkami11 bombowy­
mi, zatruwającym: nasze życie społeczne.

Do walni tej powinny stanąć nie tylko powo­
łane do tego czynniki władzy, ale i cale spo­
łeczeństwo

Życzenie to jest bardzo na czasie, ale warto 
pomiętać, że „igraszki“ bombami należy potę­
piać nie tylko w tedy, gdy chodzi o jukąś wy­
bitną osobistość, ale niezależnie od czasu i od 
grupy ludności przeciwko której „igraszki" tę 
są zwrócone. W  przeciwnym razie „igraszki“ 
zmieniają się w zbrodnię.

Obce agentury
Niedawno w ybitny francuski publicysta, Juc- 

ąues Maupe ogłosił szczegóły budżetu minister­
stwa propagandy Trzeciej Rzeszy. Z  artykułu  
Maupe‘a wynikało,, że Goebbels posiada na sico- 
je usługi 307 wielkich i mniejszych czasopism, 

, wychodzących poza granicami Rzeszy i pozosią-

prlfew odniclw crn p rezy d en ta  d ra  B enesza ja ­
ko  najw yższego dow ódcy sił zb ro jnyc łi, n a  
k tó ry m  sk onsta tow ano , że p o d  w zględem  
w ojskow ym  rząd  spełn ił sw oje zadanie. N aj. 
wyższa B ad a  O brony  P ań stw a  u s ia ln a  też 
•program  dalszych ro b ó t forlyfifeacyjmycn n a  
najbliższy o k res i już w  jesien i rzad  p rz ed ­
łoży p arlam en to w i od n o śn e  p ro je k ty  ustaw . 
Będzie to  zam knięcie  se rii zarządzeń  n a d ’ 
zw yczajnych, poczem  a rm ia  u d o sk o n alan a  
będzie ju ż  w  ra m a ch  n o rm aln eg o  buidżetu 
•państwowego.

Ja k  donoszą p ism a czechosłow ackie, z  po­
czątk iem  przyszłego ro k u  C zechosłow acja 
p rzystąp i do  reo rgan izacji owej a rm ii p o d  
w ględem  ad m in is tracy jn y m  n a  podstaw ie  
do tychczasow ych dośw iadczeń w  a rm ii w ła­
sne) i zagranicą . P rzede  w szystk im  wtprowa. 
dzoina zostanie czw arta  ran g a  generalska. 
A rm ia czechosłow acka m iała  dotychczas ge­
n era łó w  brygady , g enerałów  dyw izji i  gene­
ra łó w  bron i. Ja k o  czw arta  ran g a  genera lska  
w p ro w ad zo n a  m a być ran g a  maiiszołka. J a k  
•oznajmia „P o l. L is t.'1 m am załk ierr a rm ii cze 
chosłow ackiej zam ianow any  m a być obecny  
gen era ln y  in sp ek to r sił zb ro jn y ch  gen. Sy- 
rovy , k tó ry  odznaczył się w  bitw ie b rygady  
czechosłow ackiej p o d  Z borow em  z  w o j. 
skiiem austriack im . Z w ycięstw o Czechosło- 
w aków  p o d  Z oorow em  by ło  śm ierte ln y m  
ciottcm d la  m onarch ii austro-w ęgierckiej.

R eorgan izacja  p rzep row adzona z ts ta m e  
rów nież w  niższych stopn iach  o ficesrkrch  i 
podoficersk ich .

jących na żołdzie ministerstwa propagandy. 
„R obotnik“ pisząc o artykule Maupe'a, czjn i 
następującą aluzję:

307 wielkich i mniejszych czasopism mial 
hitleryzm na swoje usługi w roku 19341 Od te­
go czasu aparat propagandystycany Hitlerii 
rozrósł się, ale gdyby nawet pozostał ten sam, 
to trudno uwierzyć, by wszystkie te ozaso^i- 
sma, pracujące na rzecz Hitlera, znajdowały, 
się — powiedzmy — w... Estonii.

Aluzja — przejrzysta. Trzeba zaś przy snuć, 
że gdy się czyta rozmaite pismu —  powiedzmy  
—  w... Estonii, gdy i ię czyta rozmaite pocnwaly 
Trzeciej Rzeszy, wskazówki na temat jej siły, 
szybkich postępów motoryzacji, bez słowa kry­
tyki, odnosi się wrażenie, że to są dobrze płat­
ne anonse p. Goebbelsa. Dziwić się należy, że ua 
tę okoliczność n ikt dotąd nie zwrócił uwagi.

„Jednolita" reakcja
P. B. K. zwraca uwagę w „Kurierze Warszaur 

skim “ na doniosłość w izyty kardynała Pacelhe- 
go we Francji i na niezadowolenie, jakie ta 
wizyta wywołała w Niemczech:

„Łutwo zrozumieć takie uczucia w krajui o- 
bawiającym się narodowej konsolidacji Fran­
cji i moralnego wzmocnienia demokracji iran- 
cuskiej, a nadto, ogarniętym ślepymi namięt­
nościami anti-chrześdjańskiimi. To też propa­
ganda nicmiecika usiłuje fałszować sens nowego 
rozwoju Francji, a już wręcz do wściekłości 
doprowadziły ją świetno manifestacje katolic­
kie w Lisieux i serdecznie przyjamne iii na­
rodu francuskiego oświadczenie legata papie­
skiego, kardynała Faceliiego“,

Należy zwrócić uwagę, że podobnie jak i pra­
sa hitlerowska tajf i prasa oenerowska i endec­
ka potraktowani negatywnie i wręcz s niechę­
cią ostatnie wydarzania Francji%
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u r m ó r e f o ,  ix lą

W  obecnej chw ili sy tuacja polityczna nie 
jest jeszcze jasna, a  jed y n ą  rzeczą, k tó ra  za. 
p rz ą ta  u m js ły  w szystk ich  działaczy  sy jon i­
stycznych, to  ciągłe ro k o w an ia  z p rzed staw i­
cielam i rząd u  bry ty jsk iego , W  czasie ro zm o ­
w y z m in L trem  ko lon ij, dr. jWeizmanin om ó­
w ił szczegóły ra p o riu  K om isji K rólew skiej i 
i  jej zalecenia, tyczące się p ań s tw a  żydów , 
skiego. Ł ozinow y i  w ysiłk i idą  głów nie w 
k ie ru n k u  zdobycia d la  p a ń s tv a  żydow skie­
go now ej Jerozo lim y, M urza M artw ego i Ne- 
gewu. G ran ice Galilei n ie  u legną zm ianom , 
na to m iast zd a je  się być rzeczą pew ną, że Na- 
hara im  (m iejsce, gdzie zn a jd u je  się s tac ja  
e lek try fik acy jn a  R u tenberga) i  D agania n ie 
zostaną w cielone do państw a żydow skiego.

W iele pośw ięca się  s ta ra ń  zm obilizow aniu  
angielskiej op in ii publicznej, a  szczególnie 
■opinii p a rlam en tu . D ebata  p a r la m e n ta rn a  
będz ,e  w  pew nej m ierze odzw iercied len iem  
n a s tro jó w  i  in ten cy j rząd u  angielskiego. 
[W iększość parlam enLu n iezaw odnie wypo- 
tv. ie się w  zasadzie za p lan em  podziału.

W  p rzed d zień  rozpoczęcia  debaty , d r. 
^Y eizinauu w ygłosić m a p rzem ów ien ie  w  
p a rlam en c ie  angielskim , w o b ec  licznych 
cz łonków  Izby Gmin. L okalne , sy jonistyczne 
organ izacje  in te rw en iu ją  w  ok regacń  w y b ó r, 
czych u  sw oich  posłów , staj a jąc  się pozy­
sk ać  ich  d la naszej spraw y. G łów ną lim ą 
w ytyczną w szystk ich  tych  in te rw ency j, a 
tak że  i rozm ów  p row adzonych  p rzez  W eiz- 
ananna, je s t w ykazanie, że nie udow odniono, 
aż m an d at p a lesty ń sk i n ie  da się zrealizo ­
w ać, że przeciw nie w inę we w szystkim  po- 
nosi rząd . Je s t to  zasada n iezw ykle w ażna, 
k tó re j należy się koniecznie trzym ać, w  prze 
ciw nym  bow iem  razie, n aw et p ań stw o  ży­
dow skie znaleźć się m oże w  n u  bezpieczeń­
stw ie. Któż bow iem  zapew ni, że rząu ang iel­
ski, k tó iy  zdyskw alifikow ał m an d a t, p o  kil. 
k u  latach  znow u n ic  pow ie, że eksperym en t 
podziału  k ra ju  i  u tw orzenie p ań stw a  żydow ­
skiego nie dał spodziew anych  owoców'? D la­
tego  w łaśnie z całą  energ ią  m usim y -wystą­
p ić przeciw ko tem u  fałszyw em u założeniu, 
że m an d at jest niezdolny do życia.

D ruga spraw a, o  k tó rą  się walczy, to od. 
stąp ien ie od  dotychczasow ej zasady  usta la ­
n ia  kw oly  im igracy jnej na podstaw ie eko­
n o m iczn e j  ch łonności k ra ju  i  obalen ie n o r ­
m y  politycznej,  k tó ra  niw eczy wszelkie n a . 
dzieje zdobycia k iedyko lw iek  w iększości 
p rzez Żydów w P alestyn ie. Trzecia p raw a , 
o  k tó rą  się walczy7, to zm iana granic, k tó re  
d la n as  są m ocno krzyw dzące.

AV tym  jed n ak  k ry je  się jak  gdyby cicha 
zgoda n a  sam  p lan  podziału . Skoro bow iem  
o d b y w ają  się targ i o szezegóy, o  granice, 
to  oznacza to chyba, że nad  sam ą zasadą 
fcię n ie dyskutu je. J e d n a k ie  syjonistyrczui 
przyw ódcy p odkreśla ją , że choc aom agam y 
się lepszy-cli i sprawńedli wszych gran ic , nie 
znaczy  to jeszcze bnnujnm iej,  jukubuśm ii  
akceptowali sam  p la n .

O stateczna decyzja należeć będzie do Kon 
gresu , k tó ry  je s t jedyn ie  kom p eten tn y  do 
o d rzu cen ia  p lanu , w zględnie do akcep tow a­
n ia  go. Nasi przyw ódcy w ciąż zaznaczają  to 
m iaro d a jn y m  czynnikom  angielskim , w yw o­
dząc: „Jeśli chcecie, aby K ongres w  ogóle 
p rzedysku tow ał p lan  podziału , jeśli chcecie 
m ieć jakąko lw iek  nadzieję, by  K ongres w y. 
raził zgodę n a  p rzy jęcie  tego p lanu , m usi on 
u lec  radykalnym i zm ianom !

N ależy się spodziew ać, że nadzw yczajny  
ejazd  fed erac ji sy jon istycznej w  Anglii, k tó ­
ry  tym i dn iam i nastąp i w  L ondynie  i  k tó ry  
odbędzie n a ra d y  przy d rzw iach  zam k n ię ­
tych , stan ie  n a  tym  w łaśnie stanow isku . W  
łonie sam ej fed erac ji d a ją  się zauw ażyć roz . 
bieżności, są zdecydow ani przeciw nicy  i  zde­
cydow ani zw olennicy  p lanu . P o d  jednym  
w zględem  is tn ie ję  w szakże ca łkow ita  zgod­
ność : m ianow icie, że Kongres jes t  jedyną  
instancją, k tóra  m oże  pow ziąć ostateczną  
d ec yz j i ,  p ro b le m  ten  sta l oię ak tu a ln y  n a

sk u tek  znanej groźby Usyszkm a. F e d e rac ja  
angielska uznaje  w  całej pełn i suw erenność  
K ongresu  i z  decyzją K ongresu pogodzi się 
bez w zględu n a  to, jak o  o n a  będzie.

N iekorzystny d la  n a s  jes t pośpiech', z ja . 
k im  rząd  angielski cnce załatw ić całą spra- 
wrę. T o bow iem  u tru d n ia  m ocno naszą p racę  
u św iad am ia jącą  w  kołach , k tó re  m ogą m ieć 
wipiyw n a  bieg rzeczy, B rak  po  p r ostu  n a  to  
czasu. D larego też czynione są  s ta ran ia , aby  
posiedzenie K om isji M andatow ej zostało ou- 
roGzone n a  te rm in  późniejszy, k iedy  K on. 
gi es  będzie juiż m iał swe o b ra d y  za sobą. 
T o  bow iem  um ożliw iłoby naszym  przyw ód­
co m  p rzybycie  do G enew y z jasn ą  i n ied w u ­
znaczną decyzją. J a k  jed n ak  dorozum ieć się 
m ożna z ośw iadczenia, złożonego p rzez  d ra  
N ań u m a  G oldm ana, p rzedstaw iciela  Agencji 
Żydow skiej w  G enewie, sesja K om isji M ar. 
datow ej n ie  zostan ie odłożona, rząd  angiel­
ski bow iem  n a p ie ra  z całych sil, aby  sesja 
odbyła się 30 lipca, a wszyscy członkow ie 
Kom isji M andatow ej w yrazili już  n a  10 swo­
ją  zgodę. i ,. |

P o w sta je  za tem  pytanie, jak ie  będzie sta.

KIAWIOL „ 3 .
b airo, 20. 7. ŻAT Dr. Izrael Wolfsohn, den 

cent języków semickich w egipskim semina­
rium nauczycielskim ogłosił w dzienniku „Al- 
Ali r atu'‘ artykuł, w którym proponuje zwoła­
nie konferencji „Okrągłego S to łu ' celem omó 
wienia kwestii ualeslynskwj. W konferencji we­
zmą udział przedstawiciele krajów muzułmań­
skich, przedstawiciele Żydów, oraz przedstawi­
ciele krajów, w których mieszkają wielkie sku­
pienia żydowskie, jak Polska, Ameryka i An­
glia. Konferencja miałaby się odbyć w jednym 
z państw muzułmańskich np. w Bagdadzie, Da­
maszku lub w Kairze. Celem tej konferencji 
ma być znalezienie odpowiedzi na problem pa­
lestyński, skoro obydwie strony odczuw aj pro 
jckt podziału. Autor artykułu 6ądzi, że po roz-

Za 10 la t...
Damaszek, 20. 7. ZAT. W ogólnym chórze 

negatywnie nastawionej do wniosków Komisji 
Królewskiej prasy arabskiej wyjątek stanowi pi­
smo damasceńskie ,,Alif-Ba'‘. Redaktor tego p i­
sma radzi arabom palestyńskim, at>y zaakcep­
towali propozycje angielskie, gdyż jeśli tego 
nie uczynią obecnie za lat 10 uzyssają jeszcze 
mniej. Autor artykułu wspomina o swych wurtr 
skach z  przed 13 laty, gdy wypowiadał 6ię za 
tym, aby Arabowie zawarli umowę z Żydami 
oddając im nie wieli i szmat ziemi, ua którym 
proklamowana ma być ich siedziba naród. Wów­
czas było to możliwe, gdyż o-gólem Palestyna 
liczyła 100.000 Żydów. Jeszcze w r. 1929 była 
możliwość osiągnięcia porozumienia, aczkolwiek 
liczbą Żydów wzrosłą do ćwierć miliona. Dziś

nov isko  naszych  p rzyw ódców  w  Genewie? 
Jak ie  -wnioski p rzed łożą oni cz łonkom  K o­
m isji M andatow ej? W szyscy zda ia  sobie do-1 
k ładu  i e sp raw ę z tego, że p rzed  tą  K om isją 
n ie  m ożna będzie tłum aczyć się, iż, jakkoL  
w iek przyw ódcy sy jonistyczni żądają  lep ­
szych granic, to  jed n ak  n ie  znaczy to  w cale, 
iż w  zasadzie zgadzają isię z p lan em  podzia­
łu, i że n ie  są odpow iedzia ln i za  decyzje, ja .  
k ie zap ad n ą  n a  K ongresie. C złonkow ie Ko- 
m siji z  tak iego  stanow iska w yw nioskują, ża 
Żydzi ak cep tu ją  p lan , a  życzliw e stanowisko! 
K om isji M andatow ej w obec p ro je k tu  Korni-1 
sji K rólew skiej by łoby  ciosem  śm ierte lnym  
d la  m an d a tu , rów nocześn ie zaś w skazów ką 
d la  Ligi N arodów , że m an d a t należy ostate . 
cznie już pogrzebać. , f i

Aby 'Więc n as i p rzedstaw iciele  w  Genew ie 
m ogli wyistąpić zdecydow anie, odbędzie się 
p raw d o p o d o b n ie  w stęp n a  n a ra d a  p rzyw ód­
ców  z W e iizmann m  n a  czele, w  Z u ry ch u  o- 
ko lo  23 lipca. N ależy jed n ak  w ątp ić , ozy, 
usta lona zostan ie  n a  te j k o n fe ren c ji jed n a li, 
ta  lim a, w  d an y m  wyoadKiu bow iem  obrady  
K ongresu ograniczyły  się ty lko  da udziele­
n ia  fo rm aln e j ap ro b a ty  tem u, co  zadecydo-* 
w ali p rzyw ódcy  poza p lecym a K ongresu , 
D latego leż tru d n o  żywić tak ie  n a d z ie je , .

Y/iązaniu konfliktu, wszyscy mieszkańcy w ej 45 
w okres pomyślności.

Przedstawiciel muftiego w Egipcie Muchai 
med Ali A iar w tymże piśmie „Al-Ahram " u- 
dzielił drwiącej odpowiedzi na propozycję dra 
Izraela WpMsohna. „Cdvby nie angielska poli­
tyka iuilitarys‘yczna w Palestynie —  pisze Mir- 
cliamcd Ali A*ar —  nie doszłoby wcale do obe­
cnej sytuacji w Palestynie. Nie ma wcale kwe­
stii arabsko-żydowskiej, jest nrtom iast kwestia 
arabsko • angielska, w której Żydzi nie odgry­
wają roli, dlatego też konferencja „Okrągłego 
Stolu“ żadnych wyników nie da. Mąż zaufania 
muftiego domaga się, aby Arabowie zgóry odrzu 
ciii wszelkie wnioski takiej konferencji pokojo­
wej.

— gdy w Palestynie jest pół miliona Żydów, 
należy brać to co Anglia proponuje, gdyż za lat 
10 Arabowie uzyskują o wiele mniej.

W ypadek samochodowy 
duńskiego następcy tronu

Kopenhaga, 20. 7. (R) Następcy duiukiego 
tronu wydarzyła się wczoraj samochodowa ka' ’ 
tastrofa. W wrozie prowadzonym przez niego 
pękła oś, skutkiem czego spadło tylne koło. —  
Książę zdołał samochód w ostatniej chwili za­
trzymać i wyszedł z wypadku bez szwanku. —  
Katastrofa wydarzyła się w czasie podróży na­
stępcy tronu do Szwecji, dokąd udawał się na 
spotkanie królów Danii i Szwecji, mające się  
odbyć na zamku Sofiero, w okolicy Helsing- 
borga z okazji morskiej parady marynarki 
szwedzkiej.

Politicus

0 konferencje okrągłego stołu
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J .  Ł. MAGJyES, kanclerz U, U . w Jerozolimie

0 układ ludów z Arabami
Zamieszczamy poniżej oświadczenie 

kanclerza U. Ii. w Jerozolimie Dr L. J. 
Magnesa. Dr Magnes należy do tej nic 
licznej grupy w Palestynie, skupiającej 
się dawniej w Brit-Szałom, a dążącej 
za wszelką cenę ao porozumienia z A- 
rabami. Enuncjację Dra Magnesa za­
mieszczamy jako wyraz nastrojów pe­
wnej części jiszuwu.

Sprawozdanie Komisji Królewskiej jest uoku- 
mentem państwowym wielkiej wagi. Da się on 
porównać z najgłębszą i przenikliwszą analizą 
sytuacji w Palestynie, jakiej kiedykolwiek doko­
nano. Jest to bezlitosny dokument. Jest to jedra 
z jego zalet. Odsłania on w  całej nagości nasze 
niepowodzenie — niepowodzenie każdego z nas — 
Żyda, Araba, Anglika. Dokonano niezwykłego 
dzielą odbudowy w kraju pustynnym, lecz dozna­
liśmy niepowodzenia Nie potrafiliśmy utrwalić 
pokoju. Sprawozdanie jest dobrze udokumentowa­
ną historią dwóch podnieconych nacjonalizmów l 
wojny jaką toczyły. Dokument wyciąga też na 
światło dzienne fiasko mandatowego imperializ­
mu. Niepowodzenie mego narodu jest zbyt wiel­
kie, aby można było się pocieszać. Zostaliśmy ze­
pchnięci do małego zaludnionego jeśli nie prze­
ludnionego, kraju i pomimo wszystkich „praw” 
udzielonych nam przez zwycięskie państwo powo­
jenne, prawa te są tysiąckrotnie mniej warte niż 
zgoda — jeśli jest osiągalna — Arabów, którzy 
mieszkają w  tym kraju oraz ludności arabskiej, 
z którą wypadnie sąsiadować nawet potem, gdy 
imperializmu brytyjskiego jut nie będzie. Naród 
mój pielęgnuje wysokie tradycje etyczne. Byliśmy 
świadkami ideałów sprawiedliwości dla nas i 
innych i cierpieliśmy tyle ile może żaden z innych 
narodów na skutek brutalnej przemocy i egoizmu 
narodu. Nasz obowiązek w Palestynie uskutecz­
nienia pokoju był i nadal pozostaje onowiązkiean 
naczelnym.

Sprawozdanie Komisji Królewskiej powinno 
raz na zawsze oczyścić obłudną atmosferę dokoła 
problemu palestyńskiego. Wszyscy powinniśmy 
pochylić czoła ze wstydu, te nie byliśmy godni 

' Wyk^aania historycznego zadania w obliczu Któ- 
-rego  stoimy.

Kwestię należy rozpatrzyć jednak z stanowiska 
czysto praktycznego. Jekie praktyczne alternaty­
wy stoją przed nami? Aby na to odpowiedzieć, 
należy zastosować następujące kryterium: Czy
przyczyni się to do osiągnięcia na drodze swo­

bodnych perlraktacyj układu między Żydami a 
Arabami? Każde inne pytanie, jakkolwiek byłoby 
teoretycznie ważne, ma znaczenie drugorzędne. 
Komisja twierdzi, ze jakikolwiek układ politycz­
ny między Żydami a Arabami nie jest możliwy w 
ramach obecnego systemu i laki układ stanie się 
możliwy w przyszłości po podziale kraju.

Moja odpowiedź jest następująca: Zgadzam się, 
że obecny system winien być /'likwidowany. Wy­
kazał on całą swą nieskuteczność, lecz czy po­
dział jest alternatywą najbardziej praktyczną? 
Nie sądzę, aczkolwiek przyznać muszę, że Komi­
sja usiłowała mocno uzasadnić swą tezę. Nie są­
dzę, aby należało obecnie zastosować tak drasty­
czny krok wraz z podniecającym niezadowole­
niem, które wywołać musi, zanim nie usiłowano 
poważnie i szczerze stworzyć warunki, które do­
prowadzić mogą do wolnych nieskrępowanych 
rokowań o układ między Żydami a Arabami. Pad­
nie może oapowiedź, że już tego próbowano bez­
skutecznie. Jest to jednak niesłuszne. Prowadzo­
no politykę wpierw faworyzowania później ka­
rania jednego narodu, następnie zaś drugiego. Ni­
gdy nie opracowano świadomej polityki dnia co­
dziennego, któraby sobie postawiła jeden cel pod­
stawowy: Wolne i jawne rokov7ania o układy
między Żydami a Arabami.

Gdy Wysoki Komisarz Palestyny, komunikując 
o wynikach dochodzenia Komisji Królewskiej oś­
wiadczył, że dokonano wszelkich wysiłków, aby 
„zapewnić współpracę Żydów i Arabów”, każdy 
kto mieszka w Palestynie zakwestionować może 
to oświadczenie. Wysoki Komisarz lub niekrórzy 
urzędnicy może przy okazji czynili tę lub inną 
próbę zbliżenia Arabów‘z Żydami: Lecz czy pro­
wadzono w tym kierunku jasną, metodyczinie op­
racowaną politykę? Czy urzędnicy instruowani 
bj li w tym sensie, że głównym obowiązkiem, głó­
wną racją bytu mandatu jest stworzenie warun­
ków dla atmosfery, w której Żydzi i Ai abowie 
będą mogli pertraktować swobodnie? Wiemy, że 
odpowiedz na to musi wypaść negatywnie.

Komisja Królewska sama to potwierdza. Ka 
żdj urzędnik wyższy czy niższy ma swoją własną 

" politykę, swoją własną interpretację mandatu. 
Wielu z nich otwarcie przyznawało, że sprawa 
zbliżenia aiabsko - żydowskiego nie jest ich spra- 
w;ą urzędową. Faktycznie kilku urzędników szło 
jeszcze dalej w ich opozycji przeciwko zbliżeniu 
żydowsko-arabskiemu, opierając się widocznie na 
przesłance, że jest zasługą patriotyczną stosować
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starą formułkę divide et impera.
Komisja Królewska sama zdaje się przyznawać 

że Mandat _  tak jak obecnie jest sformułowany 
  nie pozwoli władzy mandatowej poczynić ko­
niecznych kroków na rzecz porozumienia żydow­
sko - arabskiego. Gdyby tak było, należałoby 
mandat zmienić, im wcześniej tym lepiej.

Nowy mandat powinien się opierać na następu­
jących dwóch zasadniczych punktach: 1) zarówno 
Żydzi jak Arabowie znajdują się w Palestynie w  
mocy prawa nie zaś tolerancji, 2) najważniejszą 
racją bytu mandatu w Palestynie są wysiłki zmie­
rzające do utworzenia pomyślnych warunków dla 
wolnych i nieskrępowanych rokowań o układv 
między Żydami a Arabami. Układy te mają stop­
niowo być wcielane do ustawodawstwa zasadni­
czego w kraju. Na tę sugestię Komisja może od­
powiedzieć, że bez podziału kraju, laka polityka 
nie może iiczyć na powodzei ie. Odpowiedź moją 
jest pouvs ójna: po pierwsze, nigdy takiej polityki 
nie usiłowano prowadzić i dopóki tego nie uczy­
niono wszelkie proroc.wa co dc powodzenia lub 
niepowodzenia są jednakowo uzasadnione. Pow- 
tóre, gdy mówię o wolnych, nieskiępowanyah ro­
kowaniach, mam na myśii pertraktacje, kióre ma­
ją być przeprowadzone w  określonym okresie 
czasu.

Ograniczenie czasiu jest rzeczą wielkiej wagi. 
Umowy politycznie z natury swojej uie są ani ab­
strakcyjne ani wieczne, luoytydes powiedział o 
świętej umowie, że zawarto ją na lat 60, trwała 
zaś lat 15. Są też liizne bliższe przykłady. Komi­
sja tv itr uzi, że Żydzi i Arabowie „nigdy” się nie 
pogodzą, dopóki podział ich nie odseparuje. „N ig-. 
dy” jest długim czasokresem dla historyka. Ko­
misja ma rację twierdlząc, że olbrzymia w ięk-i 
szość Żydów „nigdy” nie zgodzi *ię stać się u s-; 
tawo,vą mniejszością. Sytuacja ulegnie jednak: 
istotnej zmianie, jeśli zawarty będzie układ na 
czas ograniczony. Komisja twierdzi, te  Arabowie1 
„nigdy” nie zawrą układu polityczn g o  z Żydami, ■ 
chyna że Żydzi zgodzą się pozostać mniejszością.' 
Jeśli jednak pozostawi się na ubouzu umowy a 
góry skazane na to, aby pozostać abstrakcjami, 
i będzie się mówiło o układach zawieranych na 
określone terminy, wówczas możliwy jest postęp, 
litóż zresztą lepiej niż politycy brytyjscy Wie, że 
wiele pozorni© nie rozwiązalnych pi obłemu w roz­
wiązuje się uie w ramacn bezwzględnych, leca 
empirycznie, krok za krokiem?
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— Patrzcie, patrzcie! — powtarzał ciągle inspektor.
Redaktor Łazik na wszelki wypadek zanotował na

mankiecie datę odjazdu Taittingera,
— Dziękuję pani bardzo! — rzekł Sedlucek.
Pani Matzner wstała. Podobna była do balonu,

który właśnie odrzucił balast i duniny i wolny może 
wznieść się w wyższe regiony. Poszj bowała w stronę 
drzwi. Udała się do Ephrussiego.

Ale radcy cesarskiego nie było dziś w biurze, po 
raz pierwszy od trzydziestu lat. Buchalter, zmieniony, 
wyglądający niemal obco, przyjął panią Matzner. Za­
wiadomił ją, że radca cesarski nagle w nocv został 
przewieziony do kliniki, że go właśnie operują; ślepa 
kiszka, sprawa życia i śmierci.

— A co z pieniędzmi? — zawołała pani Matzner.
— Jakie pieniądze? — zapytał buchalter.
— Moje, snuje! — krzyczała. Osunęła się Aa krze­

sło tak gwałtownie, jakby nagle ciężar jej się podwoił.
— Spokojnie, niech pani się uspokoi — rzekł bu­

chalter. — Bank zostaje bankiem, pani Matzner nawet 
w najgorszym wypadku, czego niech BÓg broni! Pie­
niądze pani zostaną pieniędzmi!

— Wolę sama pojechać do kliniki — rzekła. — 
Poinformuję się. — Miała już łzy w glosie j ściśnięte 
serce. Dzika mgła kłębiła się przed jej oczyma. — 
Adres, adres! — zawołała.

Podano jej adres. Mimo, że nogi jej się trzęsły, 
a sercu mocno waliło, niby cudem niesiona, w lot zna­
lazła się na dworze, skinęła na fiakra.

— Klinika Haselmeyera! — krzyknęła przeraźli­
wie, tak jak się krzyczy: „Pożar! “

Przyjechała w kwadrans po zgonie radcy cesar­
skiego Ephrussiego, w następstwie operacji ulep ej k i­
szki Odpowiedziano jej zimno i rzeczowo, jak to jest 
zwyczajem w klinikach.

Zemdlała. Ocknęła się w pokoju inspekcyjnym, 
wśród gorzko-ostrej woni amoniaku.

Oparta o ramię siostry, chwiejnym krokiem ze­
szła ze schodów. Nogi jej czuły jeszcze ziemię, jej

prawa ręka czułe uchwyt parasolki, lewa pelerynkę. 
Ale myśli jej nie miały już oparcia. Jak rój zdzicza­
łych ptaków, rozpierzchły się na wszystkie strony, 
czyniąc dziwny bezgłośny szmer, uderzając o siebie 
głowami i skrzydłami, znikały nagle i wracały w pono-1 
wnym zamieszaniu. Serce nie biło już, waliło, kołysało  
się w dół i w górę, w dół i w górę. Ktoś zapytał panią 
Matzner o jej adres. Ktoś wpakował ją do fiakra. Ktoś) 
ją oddał w ręce dozorczyni. Zaprowadzono ją do mie­
szkania, położono na łóżku. Miała jeszcze dosyć przy«| 
tomności umysłu, aby powiedzieć:

— Pioszę mnie zostawić samą, chcę spać!
Zostawiono ją samą. Podeszła do kufra i spraw

dziła, czy są pieniądze. Zabrała pieniądze z kufr 
i schowała je ao pończochy. Portfel i srebrną ple ion 
torebkę. Srebrny woreczek był przyjemny, zsuną* s1 
po nodze do kostki, miłe zwierzątko. Pani M azner 
osunęła się na fotel. Usnęła, życząc sobie serdecznie, 
aby mogła tax przespać tydzień, miesiąc, cały rok.

Ale zbudziła się wieczorem tego samego dnia, 
słońce nie zaszło jeszcze. Czoło jej było rozpalone, 
skronie głuche i ołowiane. Jeden zimny dreszcz za dru­
gim pomykał po jej ciele. Wstała, sapiąc jak zwierzę, 
podeszła do drzwi, otw'orzyła je, zebrała wszystkie sity 
i zawołała:

— Pani Smelik, pani Smelik; — dziwiąc się sobie, 
że ma jeszcze głos.

Dozorczyni przyszła, rozluźniła jej gorset, a pa 
chwili ciało pani Matzner zamieniło się w bezkształtną, 
przeciekającą mesę nieokreślonej substancji, oprawnzj 
w białe płótno.. Pończoch nie pozwoliła dotknąć.

Pani Smelik sądziła, że pore wezwać lekai za. Po- 
wiedziała to zresztą pani Matzner, chociaż zdawało 
się jej, że cnora nic już porządnie nie pojmuje. MyiiU. 
się. Pani Matzner zapytała tylko:

— Ile kosztuje wizyta?
— Pół guldena — odrzekła dozorczyni, — wierni 

to od wypadku z panią majorową.
(C. d. n.)_
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o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona
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S. I. SCHNEIDERMANN Przedruk wzbroniony

R O K  W O J N Y  H IS Z P A Ń S K IE J
1 9  lipca 1936 -19 lipca 1 9 3 7

(Od naszego specjalnego wysłannika)
BARCELONA, jy lip tu , ?,

Ef>k Wojny i  w ojny dom ow ej: w ojny z obcą 
inw azją i w ojny domowej z rodzimyiu faszyz­
mem. N ikt nie przypuszczał, że w ojna hiszpań­
ska przeciągnie się tak  długo, gdyż n a  począł- 
k u  nie wiadom o było, jak  dalece zaangażowa­
ły  się wr niej W łochy i  Niemcy, nie wiadomo 
było, że obaj w spólnicy od dłuższego czasu 
podnnuowywali grunt, przenikając głęboko do 
erm ii hiszpańskiej.

W  ciągu roku w ielokrotnie ważyły się losy 
H iszpa iii republikańskiej. Szczególnie dram a­
tyczny był m iesiąc listopad, m iesiąc decydują­
cych w alk o stolicę, o M adryt. Dnia 7 listopa­
da rząd Largo Cabullero przeniósł się do W a­
lencji. D nia 17 listopada m arokańskie oddziały 
{wkroczyły do M adrytu, na P laża Moncloa, a 
idnia 23 teguż m iesiąca M adryt stał w płom ie­
n iach . Płonęło serce stolicy, P u erta  del Sol, i 
.dzielnice T etuan i Quatro-Cam inos, gdzie ro ­
bo tn icy , w  znacznej części członkowie syndy­
katów  anarchistycznych, staw ili czoło arm ii 
gen. F ranco  w historycznej -walce barykado­
w ej. Potem  pizybyła m iędzynarodow a bryga­
da, chwalebnie zapisana w  dziejach hiszpań­
skiej w ojny wolnościowej. Od tej chwili 
rozpoczęła się nowa faza w alk  — tworzenie 
regularnej arm ii republikańskiej.

TRZY DNI WALK ULICZNYCH.
Dnia 19 lipca 1936 roku stanęły do w alki 

dwie nierów ne siły: po jednej stronie arm ia, 
rozporządzająca najw ażniejszym , arsenałam i 
oraz z góry przygotowanym  planem ; po d ru ­
giej stronie — robotnicy, słabo uzbrojeni, za­
skoczeni powstaniem.

W  wielkich ośrodkach przem ysłowych, gdzie 
skupiony był zorganizowany w syndykatach 
proletariat, powstanie zostało pokonane w 
yvalce ulicznej, w  cią^u k ilku  dni. W  ten spo­
sób trzy  największe m iasta hiszpańskie — B ar­
celona, M adryt i W alencja — pozostały w  ręku 
republiki. Powstańcy opanow ali natom iast 
okręgi rolnicze, gdzie władze lokalne od wie­
ków  trzym ały pod terrorem  niezorganizowaną 
masę robotników  najem nych i biedotę chłop­
ską, która do dnia dzisiejszego żyje w  stanie 
pańszczyźnianego niewolnictw a pod panow a­
niem  m arkizów  i grandów .

Faszyzm  łatw-o pokonał tę m asę chłopską i 
małom iasteczkowy proletariat, ale nie potrafił 
zwerbować spośród nich oddanych sobie o- 
chotm ków. Franco nie odważył się dotychczas

n a  przeprowadzenie powszechnej m obilizacji, 
mimo że odczuwa przez cały czas b rak  lu ­
dzi.
FRONT I TYŁY.

W ysiłki rządu republikańskiego m usiały 
zmierzać w dwóch k ierunkach: zbudowanie 
regularnej arm ii i, co ważniejsza, zoiganizowa- 
nie tyłów. Drugie zadanie okazało się trudn iej­
sze, ale też decydujące również dla postępów 
arm ii na  froncie. Indalesio P rieto, m inister 0- 
brony, oświadczył niedaw no:

„Będziemy, być może, św iadkam i dość p ara ­
doksalnego zjaw iska. Losy w ojny hiszpańskiej 
rozstrzygną się nic na polu bitwy, lecz na  ty- 
łacn: zwycięzcą będzie ten, kto  okaże jvięcej 
żywotności na tyłach".

W  m yśl tego oświadczenia nowy rząd przy­
stąpił do pracy. Dziś, gd> dokonujem y roczne­
go bilansu, stwierdzić można, że hasło: 
„Przede wszystkim wygrać wojnę, wszystkie 
w ysiłki dla zwycięskiego zakończenia w oj­
n y !"  — wzięło ostatecznie górę. Po tej lin ii na­
stępuje u jednostajnienie i scentralizowanie 
kierownictwa, w zrost au torytetu  rządu, po­
rządkow anie adm inistracji Znikli rozmaici 
kontrolerzy party jn i, k tórzy nieraz na  wdasną 
rękę wydawali sprzeczne ze sobą, nieskontro- 
lowane rozporządzenia. Przytłum iono licytu­
jącą się naw zajem  propagandę party jną . Sta­
cje radiowe poszczególnych party j zostały 
zamknięte. L ikw iduje się lokale rozrywkowe, 
które zam ieniły się ostatnie w  gniazda szpie­
gowskie „piątej kolum ny".

Sanacja stosunków  na tyłach spoczywa w  
ręku  dwóch energicznych Basków. M inister­
stwem spraw  wewnętrznych k ieru je m inister 
Zugazagoitia, a urzędem  bezpieczeństwa — 
pułkow nik Ortega, obrońca Ciudal Universita- 
ria, k tóry  przejm ując swój nowy urząd oświad­
czył:

„Jest faktem  godnym pożałowania, że pod­
czas gdy w  okopach panuje całkow ita harm o 
nia i duch braterstw a m iędzy walczącymi, — 
W’idzimy tyły przeżarte dyskusiam i i w alką 
m iędzypartyjną, k tó ra  zagraża ostatecznemu 
zwycięstwu republiki To m usi ulec zmianie. — 
„Bohaterowie" niechaj idą na  fron t i tam  jjy -  
każą swą braw urę..."

P o  tej lin ii odbywa się uzdrowienie stosun­
ków w  całej Hiszpanii, a  także w  Katalonii, 
gdzie władze bezpieczeństwa podlegają już  o- 
becnie rządowi centralnem u. Sprężyście postę­
puje mobilizacja, a w przem yśle w o jen n jm  li­
kw iduje się tarc ia m iędzy syndykatam i przez

ustalenie specjalnych RoTftiŚSTzy rządowych, 
którzy kon tro lu ją  produkcję i k ieru ją  ją  ści­
śle według potrzeb armii. Dawniej kom itety fa­
bryczne były dostawcam i arm ii, obecnie osta­
teczna decyzja należy do kom isarzy. Rola syn­
dykatów  została zmniejszona, co oznacza w 
pierw szym  rzędzie osłabienie wpływów anar­
chistycznych.

NOWY KORPUS OFICERSKI.
W  ciągu tego roku H iszpania republikańska 

zorganizowała silny przem ysł w ojenny i  zbudo­
w ała wiele nowTych fabryk. Katalońskie fabryki 
au t p racu ją dla m otoryzacji arm ii i  p rodukują 
między innym i trzy aeroplany dziennie. W  cią­
gu roku zdołano też wyszkolić k ad ry  techników 
i oficerów wszelkich foruiacyj.

Większość starego korpusu  oficerskiego prze­
szła do faszystów w  chw ili w ybuchu pow sta­
nia, tworząc brygady szturmowe gen. Franco. 
W ielu z tych oficerów hiszpańskich poległo 
już w  ciągu dw unastu miesięcy w ojny. Przez 
ten  czas po stionie republikańskiej wy szkoło-, 
no nowy korpus oficerski, przewyższający li-! 
czebnie i pod wzglęuem w artości moralnych; 
daw ny korpus oficerski gen. Franco. Nowi o- 
ficerowie republikańscy me znają atmosfery, 
kadeckiego kasyna, zostali oni w ycnowani >v, 
atmosferze w ojny i stanow ią aw angardę u- 
świadoinionej, antyfaszystow skiej młodzieży. 
Nieliczni dawni oficerowie zawodowi w  arrftii 
republikańskiej, jak  gen. Miaja, gen. Roja, pu ł­
kow nik Gordon i inni, są to ludzie, którzy od 
wielu lat jaw nie i potajem nie b rali udział w  
ruchu  republikańskim  przeciw monarchii i dy­
ktaturze i stanowią prawdziwą elitę arm ii hi­
szpańskiej.

Szczególną uwagę zw raca się obecnie na  a- 
wiację i flotę. „Każdy m arynarz — bohate­
rem !", „Lotnicy u ra tu ją  republikę!" — oto 
hasła  na  najnowszych plakatach.

„Po naszym  zwycięstwie świat będzie mu, 
siał się liczyć z arm ią republiki hiszpańskiej —■] 
powiedział m i pewien w ybitny wojskowy. —• 
Nasza arm ia będzie w krótce liczyć pół m ilio­
na dobrze uzbrojonych i wypróbow anych żojfe 
nierzy".

SMUTNE CYFRY.
Bynajm niej nie będzie przesadnym  tw ieri-1 

dzenie, że w ciągu roku  w ojny znacznie wię-J 
cej ludz: poległo na  ty łach niż na  froncie. Li- j 
czbę rozstrzelanych oblicza się na  kilkaset ty ­
sięcy. M iędzynarodowy Czerwony Krzyż
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e m u  odmęty sięje  cyfrę 300 tys. poległych na froncie. Między­
narodow y Czerwony Krzyż podaje cyfrę 300 
tys. poległych na  froncie. Ale te obie pozycje 
należałoby jeszcze uzupełnić cyfrą tysięcy ko­
biet, dzieci i starców, zamordowanych podczas 
bom bardow ania miast.

Ciężki rok  w ojny hiszpańskiej zakończył się 
w  chwili .k tóra ze względu na w ydarzenia mię­
dzynarodowe stanie być może decydującą dla 
zwycięstwa Hiszpanii republikańskiej Granica 
francusko-hiszpańska jest otw arta, to znaczy 
należy się spodziewać wznowienia norm alnych 
stosunków handlow ych między obu krajam i. 
Teraz bodaj naw et K rupp złakomi się n a  złoto 
z republikańskiej kasy państwowej...

•   ̂ •
Rocznicę 19 lipca partie  socjalistyczna i re­

publikańska proklam ow ały jako  „dzień jedno­
ści na  froncie, w fabryce i  w polu" — to zna­
czy dzień wzmożonej aktywności na  froncie i 
na tyłach.

Ale anarrh i ici zapowiedzieli dem onstrację u- 
liczną, k tó ra przypuszczalnie jednak  nie przy­
niesie niespodzianek, pachnących majem...

i ■
SRuDA U LIPCA

K raków  6.15 A ud. p o ra n n a  11.5T S y g n a ł cz<*u, h e jn a ł 
12.03 D ziennik  po łud . 12,15 K ilk a  in fo rm ao y j 12.25 O rk. 
d ę ta  * -n . -- 1 au t. m le jsk . 13.55 M uzyka 15.40 Lok. w iad. 
gosp. 15.45 w iad . gosp. 16 „Z m ojego w a rs z ta tu "  azkio l i ­
te r . 16,15 Z alo tna p leśń  n a  Ś ląsku  — aud . w opr. J e rz e ­
go L ang m an a  16.45 O dczyt w ojskow y 17 „Co k to  lu b l“ 
w iązan k a  m elod ii w w yk, ork . F r . Zw iązku 17.50 „B u d u ­
ją  w łasny  dom —roboty  budow lane" pogad . 18 C hw ila 
b iu ra  ttu d ió  * 18.10 P ro g ra m  18.15 S tud io  spraw ozdaw cze: 
„P o d  żag lem  A. Z. M 'u  w P o rąb ce"  18.45 Lok. w iad. 
sp o rt. 18.50 Pogad . a k tu a ln a  19 „Z a trac o n y  p o ste ru n ek ' 1 
słuchów . L. K ofina  19.30 T ra n sk ry p c je  n a  wesoło w w yk. 
Ja q u e s  M arm ora  19.50 z W arsz . r i a d .  sp o rt. 20 T rans, 
z P a rk u  H elenów  w Łodzi: k o n ce rt o rk . 20.45 D ziennik 
wieoz. 1 pogad . a k tu a ln a  21 K oncert C hopinow ski 21.41 
„ P a s ja  do k siążek" z obrazków  k ra k . M. B a łuck iego  22 
M uzyka tan . w w yk. M ałej o r l .  PB . 22.50 Ost. w iad . dzien­
n ik a  wieoz., p rzeg ląd  p ia s y  i  kom . m eteor. 23 M uzyka t a ­
neczna.

W arszaw a (.15 p . Kraków- 12.15 P o gad  ro ln icza  12.25 
p  K raków  18.15 P ły ty  18.a0 Pogad . a k tu a ln a  19 S łynn i 
d y ry g en c i — p ły ty  19.50 p . K raków  23.30 P iy ty .

Lwów (.15 p . K raków  12.15 P ły ty  12.25 p. K raków  14.45 
„Idziem y  n a  w ycieczką", opow. d la  dzieci 14.55 G iełda 
lw ow ska 15. 40 Lw ow skie w iad. b ież. 15.45 p. K raków  18.19 
„L z i iie jsza  p leśń  I ta l i i " ,  aud . lite ra ck o  -  m uzyczna 18.49 
P ra g ra m  is.»s p . K ra k . e 23 „ J a z z  i p io sen k a" — rad io- 
k a b a re t  z p ły t  24 K o n cert o rk . T. S ereayńsk iego .

K atow ice 6.15 p. K raków  12.15 W iad. bież. 12.20 Zycie 
k u ltu r . Ś ląska  12.25 p. K raków  13 K oncert życzeń 15.15 
P ły ty  15.43 W iad. g le ld . 15.45 p. K raków  18.15 „K u k ie łk i 
ś lą sk ie"  18.55 P ły ty  18.45 p . K raków  19 F e lie to n  A. S y l­
w e s tra  19 10 U tw ory  J .  B rah m sa  19.40 P o g ad an k a  a k tu a l­
n a  19,50 W iadom . spo rt. 20 „Z ag łęb ie  D ąbrow skie m a glos" , 
20.45 p . K raków .

Łódź 6.15 p . K raków , 12.15 P ro g ra m  12.50 P a rę  in fo rm a 
o y j 12.25 p . K raków  15 Bozmow a z dziećm i — przeprow . 
W u jek  B adlow y 15.15 A ud. d la  dzieci 15.42 Łódzkie w iad.

Sześć lat ledwie mija we wrześniu jak Japończy­
cy rozpoczęli pochód w głąb Mandżurii, a w ciągu 
tego okresu dokonały się w psychice Chińczyków 
tak wielkie przemiany, na jakie normalnie w  Chi­
nach potrzebaby było stuleci.

Chińczycy, którzy w r. 1931 niemal biernie pa­
trzyli na odrywanie Mandżurii od ich państwa, 
dziś potrząsają groźnie bronią. Chiny przeskoczyły 
to, co nazwać można psychologiczną granicą, od. 
zyskując swoją „morale ‘. Prawie wcale nie ma już 
dzisiaj w Chinach śladów defetyzmu, który tak 
dtugo trzymał ten naród w kleszczach bierności.

Mniej więcej od końca ubiegłego stulecia Chiń­
czycy byli poniżani ponad wszelką miarę, znęcano 
się nad nimi, terroryzowano ich. Brakło tylko jed­
nej kropli, by miara przysłowiowej cierpliwości i 
obojętności Chińczyków się przebrała. Żądania Ja­
pończyków z ubiegłej jesieni w kwestii odstąpie­
nia północnych Chin dokonały reszty. Żądania te 
zostały zdecydowanie odrzucone przez rząd chiń­
ski przy poparciu całego narodu. Gdyby Chińczycy 
i tym razem ustąpili p zed Japończykami, Jak to 
czynili ostatnio wobec wszystkich żądań Japonii, 
byłby to początek końca Chin jako narodu samo­
dzielnego.

Wobec tw .rdego oporu Chin Japończycy zmieni­
li taktykę, wzniecili luut w Wewnętrznej Mongo- 
lii, usiłując opanować Suijuan. Na skutek nieprze­
widzianego oporu Chińczyków obydwie próby się 
nie ndały.

Było to oczywiście raczej dyplomatyczne niż mi­
litarne zwycięstwo, ale bądź co bądź zwycięstwo, 
które podniosło na duchu Chińczyków. Dawno po-

gieldow e 15.45 p . K raków  18.10 M y ty  18.45 p . K raków  19 
P ły ty  19.10 „Życie m. Ł odzi" — fe lie to n  19.20 K oncert w 
w yk. T. B arw ińsk iego  (a ltó r-ka), it.50 p . K raków .

rnOuBAU ZAGRANICZNY
W iedeń 12 K oncert 15.15. P ro g ram  d la  dzieci 17.30 

W spółczesna a u s tr ia c k a  tw órczość m uzyczna 20.05 K oncert 
sym łon iczny  F ilh a rm o ii W ied., 22.20 M uzyka taneozns.

M ediolan 21.35 K o n cert sym łoniczny .
B adio  PariŁ  15 Słuohow isko 17 K oncert o rk iestro w y  18 

A ud. d la  m łodzieży 20.30 „L a  re in e  F ia m e u e "  — słuchów , 
muz. L o r e u iC

S tra sb u rg  18 K oncert o rk iestro w y  20.45 K oncert sym fo 
niczny.

P ra g a  16.10 K oncert 19 A ud. m uzyczna 20 „M ała  m iłość 
w w ielk im  m ieście" — słuchow isko 21.15 S ep te t d-m oll 
H um rula 22.20 K oncert chó ru  nauczyc ie li p ra sk ich .

C Z TE R E J PO PU LA R N I P iE Ś N IA B Z E  W A U D Y C JI 
K O N K U R SO W EJ D N IA  24 L IP C A

W  dn iu  2ć lip ea  o godz 17.30 w y s tą p ią  r rz e d  m ikrofo­
nem  n a  fa li ogó lnopolskiej cz tere j p o p u la rn i p ieśn ia rze : 
T F aliszew ski, M. Fogg, J .  P op ław sa i i S te fan  W itas. 
Będzie to trzec ia  au d y c ja  W ielk iego L etn iego  K o n k u rsu  
Rudi«w ego, k tó ry  w zbudził w śród rad iosłuchaczy  o lb rzy ­
m ie za in teresow anie , czego dowodem  są  ty siące  listów  z 
oupowiedz ai , n ap iy w ające  codziennie do P o lskiego B r 
dia.

D la uczestn ików  k o n k u rsu  przeznaczono 500 cennycn  na

grzebana nadzieja wyrwania się spod przemocy Ja­
pończyków znów zaświtała. Zrodziia się ufuośe 
we własne siły i śmiałość.

Bodaj jeszcze nigdy Chińczycy nie byli tak zjed­
noczeni jak obecnie. W swej nienawiści do Japoń­
czyków Chińczycy dyszą pragnieniem rewanżu. 
„Zarazek" nacjonalizmu szerzy się gwałtownie w 
całych Chinach. Nawet chłopi zrozumieli ostatecz­
nie, że agresja Japończyków w głąb Chin -— to ko­
niec ich spokojnego bytu.

Drugim, ważnym czynnikiem poczucia siły w 
Chinach jest zwrot w uzbrojeniu Chin. Chiny są 
dziś silniejsze militarnie niż dotychczas; posiadają 
dobrze wyćwiczoną armię stałą — ok. 250.000 lu­
dzi — aamoloty, tanki, wozy pancerne, artylerię i 
t. d. w dużej ilości. W porównaniu z Chinami 
sprzed 20 lat, dzisiejsze Chiny są olbrzymem, nie 
są nim jednak jeszcze w porównaniu a mniejszą od 
nich, ale na wskroś nowocześnie wyekwipowfną 
Japonią.

W tym właśnie tkwi niebezpieczeństwo wojny 
dla Chin. Wojna chińsko-japońska niewątpliwie 
zniszczyłaby i Japonię, ale zniszczyłaby przede 
wszystkim dużą część Chin, bowiem działania wo­
jenne toczyłyby się wyłącznie na terytorium chiń­
skim. Jeśli jednak Japończycy będą n»dal nale­
gali na odseperowanie pięciu północnych prowin­
cji z japońskimi „doradcami" w  ich administracji, 
Chińczycy nie będą mieli wyboru: mU9zą zdecy­
dować się na wojnę, ber względu na ryzyko. Je. 
śli nie zdecydują się, stracą bezpowrotnie szmat 
krrju.

DO JUGOSŁAWII i autokarem
zbiorowo i indywidualnie 

A D £ A C łt  Warszawa, Wierzbowa 6 tel.6hJ-74,3Ji-b4 
U 1K U U  J  Kraków, Szczepańska 7 tek 109-99

gród, ą  p rzede  w sz /o tk .m  sam ochód lim u zy n ę , w ycieczki 
tło P ary ża  . podroż* m orsk ie , w yoleozkl sam olotow e, 20 
now oczesnych odbiorników  rad iow ych  1 t . d.

P rzypom inam y, że aażd y  abonen t rad io w y , może ra d e -  
słaó n a  kon& u-s ty lk o  je d n ą  odpow iedź, n a  k a rto e  pocz­
tow ej, podająo  lm ie  1 nazw isko, ad res, n u m er upow aż­
n ien ia  radiow ego, u rząd  pocztow y, w  k tó ry m  odb iorn ik  
zosta ł za re je s tro w an y , o raz  lla te  w szystk ich  cz te racb  p ie  
śn ia rzy , u łożoną w edług  ich  p o pu larności.

K to  jaszcze n ie  zg łosił u d z ia łu  w W ielk im  L etn im  kon­
k u rs ie  R adiow ym , n iech  w ysłuchi a u d y c ji w d n iu  24 lip ­
ca 1 n adesie  odpowiedź pod ad resem : P o lsk ie  R adio , W a r .  
szaw a I , M azow iecka 5, „K o n k u ra  L e tn i" .

P ię k n y  sam ochód i  500 n a g ró d  czek a ją  n a  Zdobywców..

STA N ISŁA W  S Z P IN i L SK T G RA  POLONEZY.
C H O PIN A

K oncert chopinow ski, ja k i  zn a jd ą  słuchacze w Jz is ie j. 
szym  p ro g ram ie  Po lsk iego  R a d ia  o godz. 21 w ykonany, 
zostan ie  przez  znanego p ia n is tę  S ta n is łrw *  S zp inalsk iego , 
P ro g ram  obe jm u je  po lonezy: A -D ur, b-m oll cis-m oll, ’
B -D ur, o -m o ll, A s-D ur.

FRED AL WIN

Sztuka na tapecie
Niedzielny odczyt mistrza 

Poniekąda
Moiściewy drodzy! Zaprosiłem was tu, żeby i 

u l.as się cosik zrobiło wedle oświecenia i żeby 
■nie gadali, jako Pan Bóg niedziele stworzył ino 
dla okooimf kiego browaru. Będę wam tu dziś ga­
dał o śtuce i już. Ponieważ jestem do tego po­
wołany, jako najstarszy w gminie lakiernik i ma­
larz, któren zawód wiadomo jest najbardziej śtu- 
czny, co już widać na mojej firmie, gazie napisa­
no; Adolf Poniekąd, artystyczny zakiad maiarski 
■i lakierniczy. Malarz się jest! Artysta się jest 
Katarzyno, nie drap się, ino się umyj!

Dziś takie już czasy nastali, że bele jaki się 
peba do śtuki. Wojciech Bandzioch otworzył se 
ślusarnię 1 napisał na szyldzie „artystyczny za­
kład ślusarski’’. W samo oko go gibam za te ar- 
tystyczność, bo co mi to za artysta, że sztachety 
klepie? Zasię ja, to co inszego. Już sam ksiądz 
proboszcz mówili, że ja co wymaluję, to do nieba 
krzyczy

Stuka to jest wielka rzecz narodowa, która jest 
darowana z łaski rasowego natchnienia, oo się 
nazywa w inteligentnym języku: konspiracja. I 
tylko taki przez ducha konspirowany artysta, jak 
nie przymierzając ja, pc.rafi robić wiekopomne

dzieła sztuki. Żeby tu nikt zaś nie gadał, że pra­
wdziwy artysta maluje tylko na płótnie, to był 
taki anioł Michał, co tyż na ścianie malował fre­
ski, co się diziś mówi fryzę. A ja niby mało fry­
zów wymalowałem? Chociażem nie anioł, ino 
człowiek. I tyż potrafię. Bo ja mam pomysłowość, 
co się w inteligentnym języku nazywa; interwen­
cja.

Różne są śtuki na świecie Jest śtuka cyrkowa, 
do czego od młodości łamie się kości. Jest śtuka 
chodzić na szczudłach albo na kulach, co się na­
zywa śtuka kulinarna Katarzyno, bo jak cię łup­
nę... Ale my tu nie mówimy o tych śtukach, tyiko 
o śtuae narodowej, co pochodzi z korkpiracji, 
czyli natchnienia. Różne żydowskie fuszery wy­
myślili koła, pasy i takie koslaki, co musisz długo 
tłumaczyć ludziom, o co mu chodzi. Taki ci w mig 
chiaśnie pendziem bele co i to się nazywa eks­
presja, niby że ekspres nabadźgal jakiegoś boho- 
masza, Są i tacy, co nic innego nie malują, ino 
cięgiem Kubę -ozpruwacza. To się nazywają ku­
biści. Jeszcze są inne grandy żydowskie, ale to 
nie jest narodowa stuka. Stuka musi być czysta, 
nawet wyborowa! Musi wypływać z najszlachet­
niejszego ducha narodu, uwarunkowanego raso­
wym z\,iązkiem i p.zekonaniem o spójni i  stery­
lizacji pogłębionego samopoczucia narodowego, 
które jest więzią między wykwitem najszczytniej­
szej megalomanii a potencjalną prabzdurą mitu, 
drzemiącego w podświadomości nadnercza. Dob­
rze mówię, Józiu, co?

I dlatego my odrzucamy wszystkie odczucia, 
wyczucia, przezzueia i wnikliwości oraz prymity­
wizm i teorię Maltusa. Kto nas chce prowadzić; 
do prymitywizmu, teu idzie przeciw postępowi;! 
To było dobre za dawnych czasów, kiedy się dru 
kowało książk; Dziś jest p os tępi Dzaś się książkj 
pali! Precz z prymitywizmem! Plrccz z ostatnimi 
czynnikami miazmatów rozkładu kultury! Precz 
ze zgnilizną! Niech żyje Stronnictwo Narodowel 

Czy to nie jest masa zdegecerowanych krety­
nów, co na oszpachllowaną ścianę wali jajową 
pozłótkę i pod sufitem wyrypie papuz lampas? 
Do kryminału z takim ardyzdą! My nie chcemy 
zaburzeń wzrokowych! My żądamy, żeby soi doje 
narodowo gruntować, zanim się naszprycuje och­
rą albo ultramaryną. Precz z żydowskimi szab­
lonami w szkockie kraty i  murzyńskie paimy! 
Niech żyją narodowe szablony, oparte o  artysty­
czną spójnię duchową z kochanymi braćmi z ża 
miedzy! Na tym podłożu konsolidacji konspiracji 
interwencji w  połączeniu z genialnym płodem bły­
skawicznym aprobaty szerokich mas ludzi zbla­
zowanych, uwolnimy dopiero naród od zgubnych 
wpływów artystów, co nie odrapią ś ci ary, zanim 
z wnikliwością artystyczna nałożą na tynk naw 
dowy klajster Katarzyno*, żeby cię jasna cholera.* 

Oto są przesłanki żarowej myśli narodoosjgJ |tO* 
ki, oto walory antypiryny przeciw gargrario jia 
sonizmu iw. kuluarach antyklerykainyęa między­
narodówek łuikil p ^ cz  i  obcymi agenturami! 
Stuka dlą śtuki! Michale, Śtuka ipjigęg i duże piwo!
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Wielka reforma 
i mały podatnik

W francuskim ministerstwie skarbu wre gorą­
czkowa robola nad przygotowaniem i realizacją 
szeregu zarządzeń podatkowych, które wypełnią 
obszerno ramy wielkiego programu finansowego. 
Uchwalone przez iziby ustawy trzeba bowiem wy­
pełnić wewnętrzną treśoią, nad której ustalaniem 
urzędnicy ministerstwa pracują w tempie amery­
kańskim. Praca odbywa się na diwie zmiany po 
lii godzin na dobę, a sam Bonnet, podsekretarze 
sianu i dyrektorzy departamentów świecą przy­
kładem.

Szary czk-wiek ma sporo podstaw, by obawiać 
się o swe zarobki, które dość modno obciążone 
zostaną reformą finansową. Goprawda urzędnicy 
ministerstwa finansów, zapytywani o szczegóły 
swych prac, milczą dyplomatycznie, ale to co os­
tatnio przedostaje się dzięki najrozmaitszym nie­
dyskrecjom, spędza sen z powiea podatników. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że mały czło­
wiek ulicy w  przeważającej mierze poniesie na 
swych barkach ciężar reformy. Rząd zrezygno­
wał coprawda z obciążenia podatkowego artyku­
łów spożywczych pierwszej potrzeby, ale duża 
część tych artykułów zosianłe jednak dotknięta 
nowymi podatkami. Tak więc podatea od produkcji 
wprowadzony przez Auriol'a na miejsce poprzed­
nio pobieranego podatku obrotowego, podwyższo­
ny został z 6 do 8%. Zmiana bowiem systemu po­
datkowego ułatwiała w wielu wypadkach uciecz­
kę od opodatkowania, z  którą Bonnet zamierza 
walczyć w sposób zdecydowany. Wyroby tytonio­
we podrożały o 20%, podobnie przedstawia się 
sytuacja z opłatami pocztowymi, a podwyżka sta­
wek transportowych na kolejach i w ruchu cięża­
rowym samocuodów wyniesie od 10 do 30%.

Przy tym jednak minister skarbu jest optymis­
tą. Przypuszcza on, że życie gospodarcze dozna 
nowych bodźców na skutek zmian w relacji pie­
niądza i że przemysł otrzyma możność wydatnego 
konkurowania na rynku francuskim z zagranicz­
nym przywozem, gdyż będzie chroniony przez 
podwyżkę ceł, które obniżone przed kilku miesią­
cami przez rząd Bluma, obecnie przywrócone zo­
stały do poprzedniej wysokości. Z tego źródła 
rząd francuski pragnie otrzymać wpływy zwięk­
szone o miliard franków rocznie, co właśnie bę­
dzie mogło być przeznaczone na ochronę produk­
cji rodzimej. Szereg gałęzi przemysłu francuskie­
go uzyska w ten sposób możliwość ewolucyjnego 
przystosowania się do skutków wprowadzenia re­
form socjalnych, które pociągnęły za sobą zwię­
kszenie kosztów produkcji.

Ale co zrobić z tymi działami życia gospodar­
czego, które odczuwają konieczność importu, gdyż 
artykuły takie nie są we Pranej; produkowane? 
Belgia poradziła sobie w tej sytuacji doskonale, 
obniżając cla przywozowe na nlewyrabiane w 
kraju artykuły, które przez to potaniały. Bonnet 
nie może jednak tego uczynić, gdyż zobowiązał 
się w senacie, że pełnomocnictwa wykorzysta je­
dynie dla podwyżki, a nie dla obniżenia barier 
celnych.

Widzimy więc, że wielka reforma finansowa w 
zetknięciu się z życiem codziennym wykazuje spo­
ro luk, których najbardziej obawia się płatnik 
podatków. On wie tylko, że skarb zainkasuje od 
niego z tytułu podwyższonych podatków około 8 
miliardów franków, a koleje będą chciały osiąg­
nąć nie bagatelną sumkę o 10 miliardów więcej, 
aniżeli w zeszłym roku budżetowym.

Z drugiej jednak strony Bonnet pragnie utrzy­
mać w miarę możności zdobycze socjalne frontu 
ludowego i to ma być osłodzeniem gorzkiej pi­
gułki, którą będą musieli połknąć szarzy ludzie, 
płacący podatki.

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  D O  K I N
Adria — Atlantic — Bagatela — Uciecha 

Ważny 21. 7. .Wyciąć i przedłożyć do wymiany
w Perfomerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w A dni. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59,

Co należy uważać za „czynność 
przygotow aw czą'*

w rozumieniu ustawy o podatku przemysłowym
Izba Przemysłowo - Handlowa w Warszawie o- 

raz Związek Izb ustaliły, iż
1) bejcowanie mebli, polegające na wtarciu bej 

cy na meble w stanie surowym lub na przebejco- 
waniu mebli na inny hoior, uważać należy za czyn 
nośc przygotowawczą.

Czynność ta dokonywana jest od dłuższego czasu 
przez przedsiębiorstwa handlowe, które zakupują 
meble w stanie surowym względnie na żądanie 
klienta bejcują meble na odpowiedni kolor. Bej­
cowanie mebli stanowi czynność bardzo prostą, 
polegającą na wtarciu bejcy; przy tym nie doko­
nuje się z reguły rozbiórki mebli.

2) wprawianie luster i pzkieł (okienkowych) do 
mebli gotowych stanowi także czynność przygoto­
wawczą.

Stolarnie dostarczające mebli do sprzedaży za­
kładom handlowym pozostawiają otwory, przezna- 
czone na szkła i lustra i dodają listewki w stanie 
goiowym. Czynność kupca polega na wstawieniu 
szkieł względnie luster i  umocowaniu ich listew­
kami. Szkła względnie lustra dostarczają firmy szli 
fujące szkło z dokładnością oznaczoną w milime­
trach co do powierzchni i grubości.

3) przytwierdzanie okuć (uchwytów, zawiasów) 
do mebli uważać należy także za czynność przygo­
towawczą, łączącą się najczęściej z wprawianiem 
luster i szkieł. Szkła i lustra przytwierdza się li­
stewkami względnie, co ostatnio jest bardziej mod­
ne, daje się uchwyty i okucia ozdobne, zawiasy 
itp. Przytwierdzanie okuć do mebli czynnością 
prostą — nieskomplikowaną, przy czym meble za­

kupuje się już odpowiednio przygotowane do przy­
twierdzenia odnośnych okuć.

4) malowanie i politurowanie mebli zakupio­
nych w stanie surowym przez zakład handlowy 
uważać należy za przerób.

Jeżeli jednak meble zostały zakupione jako ma­
lowane lub politurpwane, a na skutek zaniku far­
by, politury (np. działania słońca itp.) lub na sku­
tek uszkodzenia, następuje odświeżanie mebli, to 
wówczas politurowanie, względnie malowanie na­
leży traktować nie jako przerób, lecz jako czyn­
ność przygotowawczą. Czynność taka bowiem ma 
na celu jedynie utrzymanie mebli w stanie zdat­
nym do sprzedaży, przy czym nie następuje zmia­
na ich istoty. Sprzedaż mebli z popękaną farbą, 
względnie politurą byłaby bowiem niemożliwa. U- 
zupełnianie zniszczonej farby względnie politury 
w każdym przedsiębiorstwie handlowym jest ko­
nieczne.

5) składanie narzędzi stolarskich i ślusarskich 
z części sprowadzonych z fabryki oraz z gotowych 
części drzewnych pod warunkiem, iz składanie to 
dokonywane jest zwyczajnymi narzędziami bez 
specjalnych urządzeń mechanicznych lub warszta­
tów i bez żadnej obróbki czy przeróbki mechani­
cznej tych części — stanowi czynność przygoto­
wawczą w  handlu.

6) Izba ustaliła, że składanie rowerów przy u- 
życiu wiertarKi stołowej ręcznej, frezów walcowa­
nych i małej sztancy ręcznej naieży uważać za 
przygotowawczą czynność handlową.

D ułatwienie kontyngentów przywozowych
W ciągu wielu lat reglamentacji importu kon­

tyngenty przywozowe ustalane były zasadniczo w 
jednostkach wagowych. Od chwili wprowadzenia 
kontroli dewiz powstały pewne trudności w koor­
dynowaniu kontyngentów wagowych, wyznaezo. 
nych przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu z Kon 
tyngentami dewizowymi określanymi przez czyn­
niki dewizowe, w wyniku czego dla uniknięcia 
podwójnego dzielenia kontyngentów — raz Wa­
gowych, a raz dewizowych, wrprowadzono system 
ustalania kontyngentów na surowce w jednost­
kach wartości, a nie wag; towaru.

W międzyczasie nastąpiła zwyżka cen na ryn­
kach światowych, skutkiem czego importerzy zna­
leźli się w niedogodnej sytuacji, gdyż ilość spro­
wadzanego towaru w ramach oKreslonych przy­
działów wartościowych w miarę wzrostu cen ma­
lała poniżej poziomu bazowego, na jakim ustalo­
no kontyngenty dewizowe, odpowiadające niższe­
mu poziomowi cen.

Jeśli więc z jednej strony uniknięto rozbieżno, 
sci między wagą, a wartością towaru w przydzie­
lanym firmie kontyngencie, to z drugiej strony 
wskutek zwyżki cen ilość przywozu była automa­
tycznie obniżana. Wprawdzie obecnie fala zwyżki 
cen na surowce uległa zahamowaniu, tym nie 
mniej system kontyngentów wartościowych powo­
duje dla importerów trudności i niedogodności.

Celem zracjonalizowania powstałego stanu rze­

czy i stworzenia warunków, umożliwiających — 
jeśli nie zwiększenie przywozu, to conajmniej u- 
trzymanie go ua poziomie ilościowym, odpowiada­
jącym przeciętnemu zapotrzebowaniu przemysłu 
— Związek Izb wystąpił do Ministerstwa Przemy­
słu i Handlu o spowodowanie:

1) by kontyngenty przynajmniej w zakresie su­
rowców — o iie traktaty nie przewidują inaczej — 
ustalane były wagowo,

2) by pozwolenia przywozu podstawowych su­
rowców przemysłowymi uznać za równorzędne z 
przydziałem dewiz w kwocie wymienionej w  po­
zwoleniu wraz z marżą in plus do 10% to znaczy, 
że banki dewizowe udzielałyby przydziału dewiz 
na podstawie pozwolenia przywozu bez potrzeby 
każdorazowego zwracania się o decyzję do Komi­
sji Dewizowej,

3) wartość wypisywana byłaby w pozwoleniu 
przywozu na podstawie danych, posiadanych 
i sprawdzanych przez Izby Przemysłowo-Handlo­
we oraz Centialną Komisję Przywozową. Te sa­
me instytucje wydawałyby w uzasadnionych przy 
padkach zaświadczenia o zwyżce ceny, na mocy 
których banki dewizowe byłyby upoważnione do 
przydziału dewiz w kwocie wyższej niż wymie­
niona w pozwoleniu, jednak nie przekraczającej 
o 10% pierwotnej wartości wymienionej w pozwo.
eniu przywozu.

Kredyty B. G. K. na budowę garaży
W związku z ustawą z dnia 24 lutego r. b. (Dz. 

Ustaw R. P. Nr. 15 poz. 96) o inwestycjach z lun- 
ciuszów państwowych w 1937 r. oraz uchwałą Ko­
mitetu Ekonomicznego Ministrów, Bank Gospodar­
stwa Krajowego uruchamia w r. b. specjalne kre­
dyty na budowę garaży z przeznaczonej na ten cel 
kwoty 500 tys. zł.

Ze względu na duże zainteresowanie szerokich 
sfer społeczeństwa sprawami motoryzacji, dla któ- 
rej pierwszorzędne znaczenie posiada rozbudowa

odpowiednich urządzeń do garażowania i  naprawy 
samochodów, dyrekcja Banku Gospodarstwa Kra­
jowego podaje do wiadomości normy, jakie będą 
stosowane w akcji kredytowania budowy garaży 
w 1937 roku.

Akcja odnośna będzie dotyczyła zarówno budo­
wy garaży o większej ilości boksów z warsztatami 
(objekty przemysłowe), jak również budowy ga­
raży o mniejszej ilości boksów i bez warsztatów,

Z uwagi na szczupłość funduszów przeznaczo-
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pych na budowę garaiy, akcja finansowania bu­
jdo w> garaży o mniejszej ilości boksów i  bez war­
sztatów obejmować będzie jedyDie teren m. st. 
5Varszawy.

Przy rozpatrywaniu podań o pożyczki na budo- 
trę garaży B. G. K. kierować się będzie nastęmiją- 
Cj mi zasadami:

1) Budowa garaży musi odpowiadać v ymaganym 
brżfez Bank warunkom technicznym, a przede wszy 
6ikim: garaż musi być budowany z materiałów og­
niotrwałych; budowa garażu musi być racjonalnie 
Zaprojektowana z punktu widzenia jego przezna­
czenia (wymiary pomieszczeń dla aut, swobodny 
i  racjonalny dojazd do garażu: z ulicy); garaż mu­
si posiadać zabezpieczenie techniczne.

2) Pierwszeństwo w  uzyskaniu pożyczek będą 
inieli ci, którzy przy uwzględnieniu wymagań te­
chnicznych, podanych wyżej budować będą naj­
taniej, zaspakajając najskromniejsze wymagania 
w zakresie garażowania, a mianowicie: przecho­
wywanie wozu w warunkach zabezpieczających od 
kradzieży, ognia i ujemnych wpływów tempera 
tury, danie możności umycia wozu oraz ewentu­
alnie przez umieszczenie 1—2 dołów rewizyjnych 
na garaż, umożliwienie drobniejszych reperacyj, 
Jakie bez pomocy urządzeń warsztatowych mogą 
być dokonane.

3) Nie wyklucza się również możliwości finan­
sowania przebudowy starych budynków fabrycz­
nych, składów itp. na pomieszczenie dla garaży — 
przy uwzględnieniu wymagań technicznych, po- 
aanych wyżej.

4) Maksymalna wartość kredytu może wynosić 
BO proc. kosztów budowy, względnie przebudowy.

5) Pożyczki podlegać będą amortyzacji w  okre­
sie do lat 20, w zależności od technicznej trwalo- 
fci i rentowności danego obiektu przemysłowo- 
garażowegc.

6) Pożyczki udzielane będą w  formie gotówko- 
wo-amortyzacyjnej za zabezpieczeniem hipotecz­
n i m na pierwszym miejscu, bądź na hipotece tej 
nieruchomości, na której prowadzona jest budowa 
garażu, bądź też na innej nieruchomości miejs­
kiej, w zależności od uznania Banku.

7) Oprocentowanie pożyczek wynosi 6 i pół proc 
w  stosunku rocznym łącznie z dodatkiem admini­
stracyjnym Banku.

8) Budynek garażowy musi być zabezpieczony 
od ognia na sumę conajmniej o 20 proc. wyższą 
pd sumy przyznanego kredytu, zaś polisa asekura­
cyjna zawinkulowana na rzecz Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Podania o pożyczki na budowę garaży należy 
wnosić bezpośrednio do Banku Gospodarstwa Kra 
Jowego w .Warszawie, Al. Jerozolimskie 1.
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W schód słońca 
3 g 37 m

Zachód słońca 
19 g 22 m

13 Ab 5967

Broszura pam iątkowa 
0 Drze 0 . Tnome

W ypija przez Centralny Komilet Uczczenia 
Pamięci Dra Ozjasza Thona broszura pamiątko­
wa, poświęcona zmarłemu Przy tvódry, jest sze­
roko kolportowana we wszystkich miejscowoś­
cią eh Polski przez sekcje młodzieży przy Komite­
tach Lokalnych Uczczenia Pamięci Dra Ozjasza 
Thona. Broszura jest bogato ilustrowana i przy­
nosi nieznane dotąd zdjęcia z życia Zmarłego. — 
Wnikliwie i głęboko ujęta postać Dra O. Thona 
(pióra Dra i i  Pleffera) przy nader estetycznym 
wyglądzie zewnętrznym, daje piękną pamiątkę, 
która winna się znaleźć w każdym domu żydow­
skim.

Dochód ze sprzedaży broszury jest przeznaczo­
ny na Fundusz Uczczenia Pamięci Dra Czjasza 
Thona.

Co zaw iera akt oskarżenia 
przeciw  dr D robn erow i!

Jak się dowiadujemy, prokurator dr Szypula 
ukończy! już akt osuarżeuia przeciw dr Bolesła­
wowi Drobnerowi, który jest oskarżony z art 93
1 96 k. k. Artykuły te obejmują przygotowania 
do zdrady głównej i przewidują karę więzienia 
do lat 10.

W yrok w  procesie o oszukańcze 
manipulacje

Wczoraj po południu zakończył się w  sądzie 
krakowskim proces o oszustwa na szkodę wyt­
wórni kilimów kosowskich. Gsk. Mojżesz Stern 
zasądzony na 15 miesięcy więzienia, z  zaliczeniem 
aresztu śledczego. Reszta oskarżonych została u- 
r.Iewinn«ma,

Weterani syjonizm u zaproszeni 
na X X  Kongres

Agencja Żydowska w ysłała ostatnio oficjal­
ne zaproszenie do pozostałych przy życiu we­
teranów  naszego ruchu, którzy  uczestniczyli 
w pierwszym  Kongresie syjonistycznym  40 lat 
tem u w Bazylei, zapraszając ich na uroczyste 
posiedzenie, przewidziane w ram ach obecnego 
jubileuszowego Kongresu...

Spośród przeszło 200 uczestników pierwsze­
go Kongresu w Bazylei, pozostała przy życiu 
tylko drobna garstka, k tórych liczba nie prze­
kracza 20-tu osób Między tym i w eteranam i sy­
jonizm u znajduje się nasz towarzysz krakow ­
ski, B. N. Spira, k tó ry  otrzym ał również wspo­
m niane zap-oszenie Agencji Żydowrskiej i wy­
biera się na uroczyste posiedzenie Kongresu, 
poświęcone 40-leciu pierw szych zaczątków sy­
jonizm u politycznego.

Korzystanie z  Biblioteki 
Jagiellońskiej

Korzystanie z Biblioteki Jagiellońskiej będzie 
ograniczone w czasie od 26 lipca do *14 sierpnia. 
Zezwolenie na korzystąnie ze zbiorów w tym cza 
sie przyjezdnym pracownikom naukowym oraz 
wyjątkowo miejscowym udziela kierownik. Bib­
lioteki.

Czytelnia czasopism naukowych będzie otwarta 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
9—13. W czasie od 16—21 sierpnia będzie Biblio­
teka zupełnie zamknięta.

Z dniem 23 sierpnia zostanie Biblioteka otwar­
ta dla wszystkich codziennie z wyjątkiem niedziel, 
świąt i czv artnóv prrtd południem, w  godz. 9—13 
i 16—20.

Pociąg popularny do K rze szrw ic
W niedzielę 25 bm. organizuje Delegatura Ligi 

Popierania Turystyki w  Krakowie wycieczkę po­
ciągiem popularnym do Krzeszowic, Czernej i 
Tineiynka. , ,

Odjazd z Krakowa godz. 8.40, odjazd z Krzeszo­
wic godz. 20-ia, Cena przejazcni w ohic strony
1.30 zł.

W razio niedostatecznej ilości zgłoszeń lub nie­
odpowiednich warunków, atmosfer) cznych wycie­
czka nie odbędzie się,

Z A PA R C iE . Ś w iadectw a pow ag lek a rsk ich  s tw ie rd za ­
ją  sku teczne dzia łan ie  n a tu ra ln e j  w ody go rzk ie j 
FR A N C ISZ K A  JÓ ZE FA . Z alecana  przez lek arzy .

Uciekinierzy z  więzienia rzeszowskiego
oskarżeni o usiłowano k ra d zie ż pół miliona złotych

Przed niedawnym czasem dokonano wlama- 
niania kasowego do Komunalnej Kasy Oszczę­
dności w Łańcucie. Po wejściu do wnętrza gma­
chu złodzieje rozpruli raLiem jedną z kas, 
% której zabrali 10-617 zł.

Załatwiwszy się z jedną kasą, zabrali się do 
drugiej. Częściowo zdołali ją już ,*zrobić“, ale 
szmery zaalarmowały 6źróża nocnego, k tó”y we­
zwał policją.

Po chwili zjawił się na miejscu patrol policji. 
Policjanci otoczyli budynek Kasy Oszczędności 
i wkroczyli do wnętrza, aresztując sprawców 
włamania.

W ten sposób uchroniono instytucję od ol­
brzymiej szkody, gdyż w kasie znajdowało się 
wówczas 460.000 złotych.

Sprawcy kradzieży w osobach P iotra Książ­
ka, Michała Urzicza i  P iotra Żelaznego odpo­
wiadali przed sądem, gdzie pierwsi dwaj zo­

stali 6kczani na kary więzienia po 6 lat, trz e c i. 
zaś uczestnik włamania ua 5 lat więzienia. j

Na skutek wniesionej przez oskarżonych apoi 
lacji, sprawa znalazła się w dniu wczorajszym n a  | 
wokandzie Sądu Apelacyjnego w Krakowie. Nieii 
doszło iednak do rozprawy, wyszedł bowiem ną 
jaw sensacyjny szczegół. J

Okazało się, że oskarżeni, którzy przebywa-t] 
li w więzieniu w Rzeszowie, zbiegli ,wj czasifl 
ostatniej ucieczki więźniów. W tym stanie rze­
czy rozprawa została bezterminowo odwołana,

Jednego aresztowano
Wczoraj policja aresztowała wałęsającego się 

osobnika w Mośeicacih, który zeznał że nazywa 
sję Książek Tiotr z Krakowa, bez stałego miejsca 
zamieszkania. Jest on jednymi z uciekinierów a 
aresztu sądu grodzkiego w Rzeszowie z gromadj 
11-tu zbiegłych przed kilku dniami v .ężniów, ^

45-letni mężczyzna utonął w Ufiślc 
w czasie kąpieli

W czoraj w  godzinach popołudniow ych zda 
rzy ł się trag iczny  w ypadek n a  W iśle w  K ra  
kowie. N iedaleko obok m o stu  J . P iłsudsk ie­
go zażyw ał kąpieli m ężczyzna w  średnim  
wieku. N a  oczach licznych osób zn iknął on 
w pew nej chwili pod pow ieizchnią fa ł.

W ydobyto go n a  b rzeg  i wezwano Pogan 
tow ie R atunkow e. P rzy b y ły  lekarz stw ier* 
dził zgon n a  sku tok  utonięcia. Um arły by! 
45-letni Franciszek: Gąbczak, bez zajęcia, zi. 
m ieszkały  p rzy  ulicy Celnej 3,
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Sprawa trybowania mięsa w Krakowie 
będzie omawiana na Ratuszu krakowskim

W ypadek samochodowy
Marshal Walter (lat 42), obywatel amerykański 

zam. chwilowo u rodziców w Lęgu pow. Tarnów, 
przejeżdżał samochodem osoDowym ul. Juliusza 
Lea w  stronę miasta. W czasie jazdy lul. Nowo­
wiejską wyprzedził jadącego również w kierunku 
miasta rowerzystę, który w czasie wyprzedzania 
nadział się lewą ręką na klamkę drzwiczek sa­
mochodu.

Rowerzystą okazał aię Kotarba Eugeniusz (lat 
20), pom. ślusarski, zajęty przy ul. J. Lea L. 33. 
Marshal po wypadku zatrzymał auto, poszkodo­
wanego Kotarbę zabrał do Samochodu i odwiózł 
do 6zpjtala Ubezpiecz ilni Społecznej, a po opa­
trzeniu odwiózł go d'o domu.

Ofiara oszustki
P. Landau Bltima, zam. przy u}, św. Wawrzyń­

ca L. 7, zgłosiła organom PP., ie  przyszła do niej 
nieznana kobieta i zaofiarowała się do prania 
bielizny. Po pewnej chwili, gdy Landauowa po 
wydaniu owej kobiecie bielizny, wyszła doi dru­
giego pokoju, kobieta owa skradła ową bieliznę i 
zbiegła. Wartość skradzionej bieliznj  wynosi 127 
zlotyfh’

Kto zgubił plecak?
Złożono na 3 Posterunku na dworcu osobowym 

zi deziony koło dworca kolejowego pieoaK zabie­
rający bieliznę damską i  męską.

 :0  '
UWADZE AKADEMIKÓW WYJEŻDŻA TACYCH NA 

STUDIA ZAGRANICĘ. Akademi*1 ,e Biuro dla Spraw 
Studiów na Uozelniaeh zagraniom; h .Warszawa, Elek_ 
tcralna Nr, 8, m. (0 (dawniej Senatorska Nr. 13) ndilela  
saozególowyoh lnformaoji o warnnkaoh studiów aa g r a . 
nioą, tlumaozy . 'um enty pa Rzykl obce, załatwia wzzel- 
kie le/a lliaoje.

WoboJ rozpooaetyob lapisów pożądane jezt jaknaj- 
ezybłze składani. dokumentów.

We wezyei loh eprawaoh związanych i  uzyskaniem  
pnyjeela  aa Uczelnie zagraniczne -iwraeaó etą należy do 
Akademickiego Biura dla Spraw Stadiów, Warszawa, 
Elektoralna Nr. 8, m. *0 w lokata Żydowskiego Stow. Me. 
dyków Tel. 128-08.

Biuro czynne codziennie ed 10 rano de I pop. Informa­
cje beeplatnet listowni# ia  nadealanlem antozk, pooi. 
towegO, 4122k

 -<>------
—— GEjRę MIZRACHI, Dietlu 1-1. Członkowie 

Sekcji Dram. pi ziemi e i o ponowne aarejestio- 
wanie się codzienni* w godz. wieczornych. Tamie 
przyjmuje się wpdEy nowych członków.

® llp ra ś5 ia
MIĘDZYNARODOWE MISTRZOSTWA 
LEKKOSTLETYCZNE ANGLIL

Notujemy dalsza wyniki międzynarodowych mi 
strzostw lekkoatletycznych Anglii: 6 mil — Kelen 
(Węgry) 30:07,8 min. 2 mile — Cooper (Anglia) 
13:58,2 min. trójskok — Peters (Holandia) 14,325 
nitr. Młot — Hein (Niemcy). 65,86 mir. Kula — 
Wóllke (Niemcy) 15.39 mtr, Dysk — Nioolaisas 
Sillas (Grecja) 49,17 nitr. przed Niemcem Schró- 
derem — 47,36 mtr. Jedna mila — Wooderson (An­
glia) 4:12,2 min. Ostatni dzień zawodów zgroma­
dził na trybunach ponad 30 tys. widzów.

m
*  *W mieście Dallas (stan Texas) rozpoczęły się 

panamerykańskie igrzyska sportowe, w  których 
udział biorą zawodnicy Sl. Zjednoczonych, Kana­
dy, Brazylii, Argentyny, Urugwaju, Chili i Peru.

W turnieju piłkarskim niespodzianką było zwy­
cięstwo drużyny Kanady nad reprezentację St. Zje­
dnoczony ch w stosunku 3 :2.

*♦ $
W dalszym ciągu wyników, uzyskanych na mię­

dzynarodowych mistrzostwach lekkoatletycznych 
Anglii, notujemy: Bieg maratoński — 1) Robertson 
(Anglia) 2:37:19 godz., 2) Kyriakides (Grecja) 
2.40:07 gedz. 887 jardów — Colyer (Anglia) 1:53,3 
min. 4x100 y — Blacklieat (Anglia) 42,9 sek, 2) 
M.A.C. Budapeszt 43 sek.■♦•BhWBI•*—’ . _  ___ :____________________

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 21 hm.: W dalszym ciągu pogoda słoneczna 
o przejściowym wzroście zachmurzenia w godzi­
nach około południowych przez chmury kiębiaste

P rzed  k ilkunastu  dn iam i p isaliśm y o  tym , 
że należy spodziew ać się zw ołania posiedze­
n ia  w M agistracie, na k tó ry m  o m aw ian a  b ę­
dzie kw estia  try b o w an ia  m ięsa w  K rakow ie 
o raz  zw iązanych z tyim sp raw  techn icznych  
i finansow ych.

J a k  się dow iadujem y, posiedzenie zw oła, 
ne zostało na dziś godz. 10 przedpoł. W ez­
m ą w  n im  udział p rzedstaw ic ie le  w ładz, 
u m m y  żydow skiej i  Rabinatu.'

S p raw a u regu low ania  kw estii m ięsnej w

W  wjmiKU przeprow adzonej ak c ji Kontro 
li ru ch u  pieszych n a  ruchliw szych skrzyżo­
w aniach ulic w  m ieście Krakow ie, o rg an a  
policyjne po trzydniow ym  instruow aniu  prze 
chodniów  o zachow aniu się p rzy  przecho­
dzeniu przez jezdnię, p rry stąp iły  w dn iu  18 
i 19 bim. do karan ia  doraźnego n iesto su ją ­
cych się do przepisów  porządkow ych. W 
ciągli w spom nianych dni u k a ran y ch  zo sta ­
ło 209 osób doraźnie grzyw nam i, przeciwko

N a w okandzie sądow ej znalazła się sp ra ­
w a o kradzież czterech  cennych obrazów, 
n a  szkodę prof. d r, F ran c iszk a  W altera, z a ­
m ieszkałego n a  R ynku  KleparsKim. W  świe 
tle  a k tu  oskarżenia sp raw a przedstaw i? się 
następ u jąco :

Pew nego dnia zjaw ili się w m ieszkaniu 
p rofesora trze j panowie, z k tó ry ch  jeden 
wuzedi do gabinetu lekarskiego, celem za­
sięgnięciu porady, dw aj zaś inni czekali w  
poczekalni. Fo w yjściu  te j  tró jk i p rof. dr. 
W au er przekona!' się, że opakują cz te ry  ob­
razy  F a ła ta , M alczewskiego, .Wyczółkows­
kiego i S tanisław skiego.

O kradzieży zawiadom iono policję, k tó ra

Z  TEATRU, U TER A TU R YI SZTUKI
iaHBHHBBHBBHSHBSBBHBHBHHBHBBBi
— PREMIERA „PROFESJI PANI WARREN" 

G. B. SHAW'A. Ostatnią premierą i ostatnim za­
razem przedstawieniem w kończącym się sezonie 
teatralnym będzie „Profesja pan- Warren’’, sztu­
ka w 4-ch aktach Bernarda Sha\v’a „Profesja" to 
utwór którego ukazaniu się na scenie towarzyszy­
ło najwyższe oburzenie sfer zachowawczych, przy 
której autor i teatr mieli najwięcej przeszkód ze 
strony władz i cenzury do przezwyciężenia. Po­
wadzenie sztuki w całym cywilizowanym świecte 
walnie się przyczyniło do ugruntowania sławy 
Shaw'a, jako niezłomnego wojownika w walce z 
obłudą i hipokryzją angielskiego społeczeństwa. 
Rolę pani Warren gra Jamna Werntcz, jej córki 
Wiwii T. Suchecka, młodego Franka Gaidnera — 
J. Kaliszewski, dwa różne typy przyjaciół pani 
Warren stwarzają K Fabisiak i W Macherski, 
pastora zaś R. Wroński. Sztukę przygotował sce­
nicznie dyr. Karoi Frycz. — Dzisiejsze przedsta­
wienie zakończy tegoroczny sezon 1036/37, teatru 
miejskiego im. J. Słowackiego, po czym artyści 
rozpoczynają urlop. Od jutra, czwartku 22 b. m. 
rozpoczyna gościnne występy Warszawski Teatr 
„Ateneum” z Stefanem Jaraczem na czele.

_  STEFANA JARACZA ujrzymy jutro w 
czwai tek, w jednej z największych jego kreacji w 
roli Arnolfa w Molierowskiej „Szkole żon’, Ja­
racz w tej roli, unikając banalnej sylwety zabaw­
nego zazdrośnika, dał żywą postać człowieka ser

o podstawie od 800 m. Ciepło (temperatura dniem 
około 26 st.) przy słabych wiatrach miejscowych. 
Widzialność dobra jedynie w  godzinach poran­
nych miejscami słabsza z ooy-odu lekkiego zam­
glenia. Wiatry górne z kierunków zmiennych z 
szybkością cek. 20 km'godz.

K rakow ie jest tym  bardzie j p iekąca, gdyż 
osta tn io  w ybuch ł k onflik t z wiermikami, kto  
rzy nie o trzym ując od G m iny Żydow skiej 
zaległych pensji w strzym ali się od  p racy .

W yw ołało to n a tu ra ln ie  sprzeciw y ze s tro ­
ny  rep rezen tan tó w  o rtodoksji, k tó rzy  są zde­
cydow anie przeciw ni takiej po lityce kom i- 
saryczeegc zarządu  G m iny Żydow skiej i n o . 
szą się pow ażnie z zam ia rem  ustąp ien ia  z 
w ładz kom isarycznych .

120 osobom skierow ano doniesienia k a rn e  
do S ta ro stw a  grodzkiego, zaś 3 osoby do­
niesiono do sądu  za niew łaściwe zachow anie 
się wobec regu lu jących  ruchem  policjantów .

Zaznaczyć należy, że zarów no s taro stw o  
grodzkie ja k  i o rg an a  pohcyjne konsekw ent 
nie dążą do w drażani? publiczności k rakow  
sk iej do p rzestrzegan ia  przepisów  porządko­
wych n a  d rogach  publicznych.

w drożyła dochodzenia. E fek tem  dochodzeń 
je s t  a k t  ośkąrżenia przeciw  trzem  osobom. 
Pod za rzu tem  dokonania k radzieżj pozos­
ta je  Julian L nm ergluck, techn ik  dentystycz 
ny, oraz n ieu ję ty  n a  razie  E m anuel Spett. 
Pod zarzu tem  w spółdziałania pozosta ją  J u ­
lian  Mauo, ag en t handlow y i  H enryk  ZDik, 
cynkograf.

M aus m iał —  w św ietle a k tu  oskarżenia 
—  w ejść do gab in e tu  lekarskiego, zaś po ­
zostali w  poczekalni Im m ergluck i  S p e tt za 
jęli się obrazam i. Pom ev?.ż pierw sza roz­

p raw a n ie doszło do sk u tk u , now y term in  
będzie wyznaczony po feriach .

decznie wzruszającego swym. przeżyciami EIc- 
niemy humoru łączą s i ę  z momentami prawdzi­
wego dramatu. Resztę wykonawców stanowi 
zgrany zespół teatru Ateneum: Janina Polaków- 
na, llalina Kamińska, Leszek Pośpiełowski, Sta­
nisław Daniłowicz, Juliusz Luiszczorwski, Alek­

sander Maniecki i Tadeusz Żelskh Reżyseria Sta­
nisławy Perzanowskiej, ilustracja muzyczna Ro­
mana °alestra, dekoracje i kostiumy .Władysława 
Daszewskiego.

_  LEOPOLD JUNGWIRTH I ARNOLD GRI- 
MINGER W KRAKOWIE. Od soboty, 24 lipca rot 
poczyna swe występy teatrze letnim, Stradom 
U, znany aktor i śpiewak L. Jungwłrth z udzia­
łem ulubionego komika groteskowego A-nolda 
Grimingcra z Wiednia, sympatycznej i łubianej 
artystki Róży Librowskiej; oraz z pierwszorzęd­
nym zespołem warszawskich teatrów. Pierwsza 
premiera przebojowy s z l a g i e r ;  „Fun Harc cu 
llarc’’. Szczegóły w dalszych komunikatach i W 
afiszach.

REPERTUAR KINOJEATRÓW
A D B IA : „M śoiwy Jeździec" (B uck Jones, L uanna W al- 

tor«) i „B o h a te r  dn ia"  (M auriee Ch&valier).
A FO L l.0 :  „W yspa w p lom ien laoh" (V lv ian  L eig t, L au- 

renca 01iv ler)

A TLA N TIC : „N a zgliszczach szczęścia" (E aad o lf S c o t t , ;
D ickie łhoore) 1 „W e* se rc"  m e"

B A G A TELA : „ W y p raw a  n a  M ongo" (B uste r Craobe) 
„W alk a  o m eto zy in o " ( Ja n e t G aynor, C ha rles F a rre U  

PBO M IEN : ..Bose M arle"  (Je a n e tte  Mao D onald 1 Nelsotf 
E ddy) „ P e te r  Ib e tso n "  (G arry  Cooper).

STELLA : „W .a rn a  rzek a"  (S tcpow .kl)
SfcTUKA: „H ollyw ood" (G ar*  Cooper, B e tty  C om psołs.

M arsh a  H u n t, Jo h n  H a lliJa y ). .
U C IE C H A : „M ałżeństw o a pozoru” (B stte  D avles 1 G«.

o rge B ren tem ) „W . Z. 8, n ie  w y ładow ał" (Bot O brlenf 

W ANDA* „G łos S erca" (Ja n e t G aynor, B o b e rt T ay lo r)

33Z Krakowian zostało ukaranych 
T.a niewłaściwe M ż e n i e

Sensacyjna kradzież cennych obrazów 
z mieszkania prof. Uniw. Jag.
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Debata palestyńska w Izbie Lordów

„Mocno obciążamy nasze sumienie
ieśli przeforsujemy obecnie 

podział Palestyny*
Wielka mowa lorda Snella w obronie stanowiska

żydowskiego
L ondyn, 20. 7. ŻAT Dziś rozpoczęła sic 

debata  p a lestyńska  w  Iźbie L ordów . P rzy ­
puszczają, że w dyskusji w eźm ie rów nież 
udział lo rd  Peel. Ja k  u trzym ują , w  Izbie L o r­
dów , d ek larac ja  rządow a nie będzie głoso­
w ana, gdyż zgłoszona została przez rząd  tyl- 
kio w Izbie Gmin. J a k  się dow iaduje ŻAT-na, 
k ilku  konserw atyw nych  członków' par!am en  
ftł podczas ju trzejszej debaty  w Izbie Gm in 
o s tro  w ystąp i p rzeciw ko d ek la rac ji rząd o ­
w ej N ie będą  oni jed n ak  głosow ali przeciw ­
ko  d ek la rac ji, gdyż oznaczałoby to votum  
nieufności dla rządu. Posłow ie ci nie zaw a­
h a ją  się jed n ak  poddać  ostrej k ry tyce p o li­
ty k ę  rządow ą w swych przem ów ieniach.

'* * *
L ondyn, 20. 7. ŻAT. Dzisiejsza debata  pa. 

lestyńska w  Izbie L ordów  budzi żywe za in ­
teresow anie. G aleria jest p rzepełn iona. Obe­
cn i są też lo rdow ie żydow scy: L o rd  Reading, 
lo rd  M elchett i  lo rd  Sam uel. D ebatę o tw iera 
lo rd  Snell, k tó ry  w ystępuje w im ieniu  La- 
b o u r  P a rty . L ord  Snell rozpoczął p rzem ó­
w ieniem  grzecznościow ym  do  lo rd a  Peela, 
k tó rem u  g ra tu lu je  z pow odu  zredagow ania 
św ietnego dokum en tu , k tó ry  niew ątpliw ie 
W ywrze w pływ  n a  losy  palestyńskie i zajm ie 
poczesne m iejsce w śró d  b ry ty jsk ich  doku. 
m entów  państw ow ych . P rzechodząc do m e­
ry torycznego om ów ienia w niosków  K om isji 
K rólew skiej, lo rd  Snell zaznaczył, że K om i­
sja  faktycznie zrezygnow ała z leczenia p a­
cjen ta , k tó re  to  zadan ie  jej po ru czo n o  i do. 
szła do  w niosku, że jedynym  w yjściem  jest 
operacja . Sądzę jed n ak  — zaw ołał lo rd  
Snell, —  że o p e rac ja  ta  jest dla pac jen ta  
niebezpieczniejsza, n iż sam a ch o ro b a . Kom i. 
sja  stanęła  n a  stanow isku , że w śród  ludności 
palestyńskiej nie osiągnie sic porozum ien ia 
dopók i n ie  będzie dok o n an y  podział k ra ju . 
L ord  Snell w ątp i jed n ak  m ocno czy droga 
ta  jest w łaściw a i czy da oczekiw ane wyniki. 
N ajw iększy b łąd , popełn iony  w  P alestyn ie, 
polega na  tym , że n ie prow adzono  w y trw a­
łej i celow ej polityk i w  k ie ru n k u  porozum ie 
n ia  i w spó łp racy  m iędzy Żydam i i A rabam i. 
\V  tej dziedzinie nie u jaw niono  dostatecznej 
m ia ry  dobre j wroli. Żydzi m ogliby w tym  
względzie w ięcej uczynić, niż uczynili. Rząd 
i A rabow ie nie mogli uczynić tam  m niej, niż 
dokonano . B yłoby fałszyw ym  tw ierdzenie, 
Że m an d at zakończy! się niepow odzeniem . 
P o d  w zględem  postępu  gospodarczego i pod 
n iesien ia ogólnego poziom u k ra ju  są do za­
no tow an ia  godne podziw u osiągnięcia. Jed y ­
nie pod W'zględcm ad m in istracy jn y m  i du_ 
chow ym  w yniki były  u jem ne. G dyby lud ­
ność a rab sk a  nie była system atycznie p od­

b u rzan a  p rzez  czynniki p iastu jące  odpow ie, 
dzialne urzędy, om in ię ioby  wiele godnych 
pożałow ania w ypadków . A dm inistracji p a ­
lestyńskiej i U rzędow i K olon, dok ładn ie 
znane były źródła tej agitacji, a jed n ak  nie 
pośw ięcono tej spraw ie należytej uwagi. 
P odn iecen ie w  P alestyn ie jest sk ierow ane 
nie przeciw ko D ek la rac ji B alfoura i m an d a­
towi lecz przeciw ko polityce angielskiej. Nie 
doszłoby do k rw aw ych rozruchów , gdyby 
ad m in istrac ja  nie popełn iła  ciężkich błędów.

Szczególnie — zaznaczył lo rd  Snell — nie 
jest dla m nie zrozum iały  pośpiech, w jak im  
sp raw a  ta  jest załatw iana. Jest to przecież 
spraw a, k tó ra  dotyczy bezpośredn io  h o n o ru  
W ielk iej B ry tan ii, sp raw a, k tó ra  m oże spo­
w odow ać pow ik łan ia m iędzynarodow e, to 
leż zdum iew ać m usi fakt, że rząd  nie uznał 
za konieczne naradzić  się uprzedn io  z p a r ­
lam en tem  Dlaczego p rzed  tym  nie uczynio. 
no konk re tn y ch  p ró b  porozum ien ia żydow ­
sko-arabskiego? Po  zapoznaniu  się ze sy tua­
cją pa lestyńską —  oświadczył lo rd  Snell — 
doszedłem  do p rzekonan ia , że p rob lem  pa . 
lestyński n ie pozostanie rozw iązany dopóki 
podlegać będzie U rzędow i K olonialnem u,

M ówiąc o g ran icach  p ro jek tow anych  p ań ­
stw a żydow skiego i arabskiego, lo rd  Snell 
zaznaczył, że Negew będzie skazany n a  ubó­
stwo i zacofanie, jeśli w cielony będzie do 
państw a arabsk iego . Negew pow inien na le­
żeć do bry ty jsk iego  obszaru m andatow ego, 
aby m ógł być dostępnym  dla Żydów i A ra. 
bów.

Z pow yższych względów  L ab o u r P a rty  
głosw ać będzie przeciw ko p ro jek to w i podzia 
iii Palestyny. U tw orzenie p aństw a igraszki 
dla n a ro d u  żydow skiego pozw oli może utw o 
rzyć żydow ski o środek  k u ltu ra ln y , lecz nie 
przyczyni się do rozw iązania p rob lem u  ży­
dowskiego w całej jego grozie. M ocno obcią­
żam y nasze sum ienia — zakończył lo rd  
Snell, jeśli obecnie p rzefo rsu jem y  podział 
P alestyny , k tó ry  nie zaspokoi po trzeb  cm i. 
g racy jnych  w ystaw ionego n a  cieżkie p róby  
n a ro d u  żydow skiego.

Następnie zabrał głos senretarz Urzędu Ko­
lonialnego lord Dufferin and Ava, który pole­
mizował z wywodami lorda Snella i hronił sta­
nowiska rządu. Rząd odrzuca zarzut słabości. 
W nioski Komisji Królewskiej nie są wyrazem 
słabości, lecz stanowczej decyzji zlikwidowa­
nia obecnego niebezpiecznego stanu. Byłoby 
bezcelowym uporem  kontynuowanie dotych­
czasowego systemu, jeśli okazał się on niesku­
tecznym. Tym  właśnie głęboko przemyślanym 
motywem kierow ał się rząd zatwierdzając 
wnioski Komisji Królewskiej.

Przeciw podziałowi Palestyny 
toczona bedzie ostra walka

Jerozolima, 20. 7. ŻAT. Przeciwnicy podziału Pa­
lestyny odbyli dziś specjalną naradę, na której po- 
6tanOYviono przeprowadzić ostrą walkę przeciwko 
planowi podziału Palestyny. Zebranie wyłoniło 
komisję dla kierowania tą akcją. W skład komisji, 
• ‘chodzą: B. Kacenelson, J. Pawelkin z palestyń­
skiego stronnictwa robotniczego, rabin Majer Ber­
lin i Farbstein z Mizrachi, dr Bograczow i Szwarc 
I Ogólnych Syjonistów grupa B. Eliasz Berligne

(Syjoniści grupa A). Zebrani postanowili jeszcze 
przed otwarciem Kongresu w Zurychu prowadzić 
zdecydowaną walkę przeciwko podziałowi Pale­
styny.

Przewodniczący Syjonistycznego Komitetu Wy­
konawczego Usyszkin podał do wiadomości, że go­
tów jest uczestniczyć w wybranej komisji pod wa­
runkiem, że wezmą w niej udział działacze wszyst. 
kich ugrupowań syjonistycznych.

Interwencja posła Sommersteina 
w  sprawie pikiet antyżydowskich

Warszawa, 20. 7. ŻAT. Sekretariat Żydowskiego 
Koła Parlamentarnego komunikuje: W sprawie pi­
kietowania sklepów żydowskich p. poseł dr Som- 
merstein interweniował we wtorek w minister­
stwie spraw wewnętrznych.

Komitet traktatowy
W arszawą, 20. 7. (Sin.) Utworzył się kom itet 

traktatow y w radzie handlu  zagranicznego, in­
stytucja, k tóra powstała w miejsce rady trak ta­
towej sam orządów i organizacji gospodar­
czych. Do zadań rady handlu, k tó ra wciągnię­
ta została do rejestru stowarzyszeń wtadz ad­
m inistracyjnych należeć będzie opiniowanie w 
sprawie wszystkich samorządowych przygoto­
w ań do rokowań traktatow ych z państw am i za­
granicznymi i t. d. Na czele kom itetu trak ta to­
wego stanął dr Paw eł Minkowski.

Tak wygląda „nadmiar“ 
inteligencji

W aiszawa, 20. 7. (Sin.) Na tle poruszanej 
w ielokrotnie spraw y „nadm iaru" inteligencji 
zawodowej, sporządzono ciekawe zestawienia 
statystyczne dotyczące stopnia wykształcenia 
pracowników umysłowych. Dane te przedsta­
w iają się wręcz rewelacyjnie. Ankieta ustaliła, 
że na 100 osób, podlegających ubezpieczeniu 
pracowników umysł., zaledwie 11.1 miało 
wykształcenie wyższe, a tylko 3,8 procent m ia­
ło wykształcenie średnie, ogólnokształcące i 
zawodowe.

Jak było w Bagdadzie
Jerozolima, 20. 7. ŻAT. Konsul Iraku w Jeroro. 

limie ogłosił dzisiaj oświadczenie o rozruchach 
antyżydowskich w Bagdadzie w związku z demon­
stracją arabską przeciwko podziałowi Palestyny. 
Oświadczenie głosi, że demonstrantów' nie dopu­
szczono do dzielnicy żydowskiej w Bagdadzie.

Z Damaszku donoszą, że na środę wyznaczono 
tam demonstracje przeciwko wnioskom Komisji 
Królewskiej. Żydzi wr Damaszku obawiają się, aby 
nie powtórzyły się takie same wypadki jak w Bag. 
dadzie.

„Czarna ręha“ działa
Jerozolima, 20. 7. ŻAT Z polecenia terrorysty, 

cznej organizacji arabskiej „Czarna ręka" zaszty­
letowała dzisiaj w Ilajfie i Jaffie dwóch Arabów. 
Jak komunikują, zamordowani Arabowie byli po. 
średnikami W zakupach ziemi. W pobliżu linii ko­
lejowej Ludd wykryto dzisiaj bomoę. Sześciu A- 
rabów aresztowano.

W porcie haifskim policja wykryła walizę z bro. 
nią i amunicją. Właściciel walizy znikł. Policja 
prowadzi dochodzenia.

Król Belgów przybywa  
do Anglii

L ondyn, 20. 7. PAT. K ról Belgów przy ją ł 
zaproszenie bry ty jsk iego  dw oru  królew skię- 

! go i przybędzie w listopadzie w charak terze  
oficjalnego gościa do L ondynu.

K ró l L eopold  p rzy jedzie 16 listopada i b ę ­
dzie gościem  k ró la  "Jerzego i k rólow ej E lż. 
b iety  w  B uckingham  P ałace  do 19 listopada.

K ról Je rzy  w yda na  jego cześć w ielki b an ­
k ie t p rzy  udziale d o sto jn ików  państw ow ych, 
jak  p rem iera , m in. sp raw  zagranicznych  i im 
nych członków  gabinetu , w ybitnych  p a r la ­
m entarzystów  i t. d.

K rólow i Leopoldow i tow arzyszyć m a, o- 
p róoz świty przybocznej, p rem ie r van  Zee. 
lan d  i szereg innych  członków  rządu  belg ij­
skiego.

O fic ja lny  poby t k ró la  L eopo lda w  stolicy 
W . B ry tan ii da sposobność do  zacieśniem a 
węzłów przyjaźni angielsko-belgijskięj. P o d . 
k reślić  należy, że będzie to  p ierw sza o fic ja l­
n a  w izyta państw ow a za czasów panow ania 
k ró la  Jerzego  VI-go.____________

Oczywiście „prow okacja chińska**
Tokio, 20. 7. PAT. Po posiedzeniu rady minis­

trów, które trwało od godz. 19.30 (czas lokalny)

do 21-ej przedstawiciel rządu oznajmił, iż przed­
miotem obrad była sytuacja w Chinach, przy czym 
stwierdzono, iż niektóre oddziały wojsk chińskich 
nie tylko nie wykonały postanowień układu /. 11

lipca, ale dopuściły się prowokacji w stosunku de 
wojsk japońskich. Rząd japoński wobec tego po­
stanowił przedsięwziąć zarządzenia o charakterze 
obronnym, czuwając nad tym, by wojska chińskie 
wypełniły wszystkie swe zobowiązania, wynikają­
ce z zawartego lokalnego układu.

Po posiedzeniu rady ministrów minister spraw 
zagr. Hirota zostat przyjęty przez cesarza, które, 
mu przedstawił postanowienia rządu.
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Jak brzmi wniosek 
wicemarszałka Schaetzla?

W arszawa, 20. 7. P ro jek t ustaw y w sprawie 
przeniesienia zwłok Marsz. Piłsudskiego zgło­
szony przez wicemarszałka Schaetzla brzmi na­
stępująco:

Ustawa o upoważnieniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do wydawania dekretów.

A rt 1.
Upoważnia się Prezydenta Rzeczypospolitej 

do wydawania — do dnia otwarcia najbliższej 
sesji zwyczajnej Sejmu, w zakresie oznaczonym 
art. 55 ust 1 Konstytucji — dekretów dla zała­
tw ienia spraw y samowolnego przeniesienia 
trum ny Józefa Piłsudskiego przez ks. m etropo­
litę krakoswkiego Adama Sapiehę, w szczegól­
ności zaś do w ydania przepisów7, w ypełniają­
cych luki w obowiązujących aktach ustawodaw 
czych. (Ustawa z dn. 17 m arca 1932 r. Dz. U. 
R. P. n r  35 poz. 359 rozporządzenie Prezydenta

Anglia w masce gazowej

Londyn, 20. 7. (B). W  najbliższej przyszło­
ści przeprowadzony będzie w Anglii ustawowy 
podzń-ł obowiązków finansow ania obrony po­
wietrznej państwa. 70 proc. kosztów tej obro­
ny m a spaść na państwo, zaś pozostałe 30 pro- 
eeiw na władze samorządowe. Podział laki za­
proponował m inister spraw  wewn. Samuel Ho-

Londyn, 20. 7. (B) M inister sjuaw  zagrani­
cznych Eden przyjął dzisiaj posła z Labour 
Party  L ansbury‘ego, który, jak wiadomo, prze­
prowadził w ostatnich miesiącach rozmowy z 
szeregiem czołowych polityków europejskich,

Wiedeń, 20. 7. (B). Jak  się Wasz korespon­
dent dowiaduje, oczekiwana jest w A ustrii no­
wą amnestia. Obejmie ona ok. 150 osób are­
sztowanych z pośród kół narodowo-soejalisty-

Madryt, 20. 7. (13). Dzisiaj zebrało się po obu 
sironach frontu centralnego pod Madrytem, 
ciągnącego się na przestrzeni przeszło 40 km. 
około pół miliona żołnierzy obydwu arm ij. 
Zakrojone na wielką skalę ataki powstańców 
nie przyniosły im sukcesu, ponieważ w ojska 
rządowe swe z wysiłkiem zdobyte pozycje n a­
dal umocniły w kierunku N aral Carnero. W po

T okio, 20. 7. PAT. M inisterstw o w ojny 
ko m uniku je , że w ojska chińskie, k tó re  od. 
w czesnego ra n a  b o m b ard o w ały  w o jska ja ­
pońskie w krótce po godzi. 1 i-te j (czas lo k a l­
ny) wszczęły o lcnzyw ę w trzech  p u n k tach ,

Rzeczypospolitej z dn. 6 m arca 1928 r. Dz. U. 
R P. n r  29, poz 265), któreby:

Po pierwsze w  sposób szczegółowy i wyczer­
pujący norm ow ały w arunki przenoszenia zinar 
łych z m iejsca ich wiecznego spoczynku.

Po drugie — zabezpieczyły należycie praw a 
rodziny dc grobów osób bliskich.

Po trzecie — określiły dokładnie praw a za­
równo rodziny jak  i powołanych do tego naj­
wyższych czynników państwowych w stosun­
ku do grobów osób, które na wieczną zasłużyły 
pamięć w narodzie.

Art. 2.
W ykonanie niniejszej ustawy porucza się 

prezesowi Rady m inistrów  i właściwym m ini­
strem .

Art. 3.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 

ogłoszenia.

are na dzisiejszym zebraniu przedstawicieli 
władz samorządowych, które zajmowało się za­
gadnieniem obrony państwa i związanymi z 
nią kosztami.

Przy tej sposobności m inister Huare oświad­
czył, że obecnie Anglia rozporządza ilością 36 
milionów masek gazowych.

a m. in. z Hitlerem i Mussolinim. Rozmowy 
Lansbury‘ego miały na celu przygotowanie 
światowej konferencji pokojowej.

W  najbliższym czasie Lansbury ma przybyć 
do Czechosłowacji.

cznych. Tylko stosunkowo nieliczna grupa in­
nych przestępców politycznych mieści się w tej 
liczbie.

nieriziałek działała po obu stronach frontu  a r­
tyleria ciężka i lekka. Także sam oloty były 
bardzo aktywne zarówno po stronie pow stań­
ców jak  i wojsk rządowych. Dla utrudnienie 
koncentracji wojsk w pierwszych liniach fron ­
tu  puszczono w ruch co najm niej czwartą część 
całej potęgi lotniczej powstańców, szacowanej 
na około 1000 samolotów.

a m ianow icie: w yruszając  d o  a tak u  z P apao- 
szan, Lukuciziao i W ang-P ing. W o jak a  ja ­
pońskie  były  zm uszone do k o n tra k c ja  

K om en tu jąc  ten  k o m u n ik a t p rzedstaw icie l 
japońskiego  m in isterstw a w o jn y  ośw iadczył.

8000 certyfikatów  na 7  miesięcy
( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 20, 7, (A ). W  dniu dzisiejszym 
otrzym ał wydział palestyński wiadomość i  
Angin, że W ysoki Komisarz Palestyny przy­
znał na okres od 1 sierpnia do 1 m arca 1938, 
8000 certyfikatów . W liczbie tej departam ent 
im igracyjny przeznaczył 60 proc. dla Polski. 
Liczba ta nie obejm uje kapitalistów  i driszot. 

** »
Warszawa, 20. 7. (A). W dniu dzisiejszym wy­

jechało z Warszawy do Palestyny stu „mierran. 
tów okrętem „Polonia".

 O -----

Samobójstwo pow ażnego kupca 
Lublinia

L ublin , 20. 7. PAT. Dziś około  godz 11 
popełn ił sam obójstw©  w ystrza łem  z rew o l­
w eru , znamy n a  teren ie  L u b lin a  kupiec H en­
ry k  B ertram , la t 61.

Z m arły  do  n ied aw n a  był iwdcflprezesem 
m iejscow ego zw iązku kupców , lk d cą  Izby 
p rzem ysiow o-handlow ej i członkiem  kom isji 
odw oław czej p rzy  Izn ie skarbow ej w  L ubli­
nie.

iż od  chw ili, k iedy  zaszedł incyden t w  L u ­
kucziao garn izony  jap o ń sk ie  w  C hinach p ó ł­
n o cn y ch  dążyły do po lubow nego zała tw ie­
n ia  k o n T ik tu  w ykazując w ielką  cierp liw ość 
i opanow anie, zgodnie z jap o ń sk ą  po lityką , 
d ążącą do  lokalizac ji i n iezaostrzan ia  k o n  • 
f lik i u." Żołnierze chińscy, należący do  29-tej 
arm ii ostrzeliw ali w o jsk a  japońsk ie  uńiegłej 
nocy p o d  Luikucziao n ie  licząc się z  tyim, iż 
dow ództw o 29-tej arm i; w yraziło  ubo lew a­
n ie  z pow odu in cy d en tu  w  L ukucziao. Dzi­
siaj około godz. 13-tej w ojska ch ińsk ie, sta, 
c junow ane w P ap ao szan  i w  Gzang-H sintien 
rozpoczęły b o m b ard o w ać pozycje japońskie, 
zm uszając a r ty le rię  jap o ń sk ą  do odw etu . W  
ten  sposób dążenie w o jsk  jap o ń sk ich  do  lo 
realizacji i niezaostrzam ia k o nflik tu  zostało 
u d arem n io n e  p rzez n iczd j scyp linow aną ak ­
cję w o jsk  chińsbdch.

W ecłu g  w iadom ości o trzym anych  z Lehg. 
ta i w o jsk a  ch ińsk ie , k tó re  gw ałcąc u k ład  z" 
11 lipca n ie  chciały  w ycofać się z  W ang- 
Ping-Szien rozpoczęły  ostrze liw an ie  g a iiń  
zonu  japońskiego  w  Fengtai. A rty le ria  jap o ń  
ska odpow iada ’s ogniem  zm uszając  w  ciągu 
30 m in u t a rty le rię  ch iń sk ą  do zamiiiknięeda. 
N a k ró tk o  p rzed  godz. 16-ią w ojska ch ińsk ie 
rozlokow ane n a  p raw y m  brzegu  rzek i Ju n g . 
T ing w z n o s iły  jed n ak że  ogień arty le ry jsk i, 
ale a r ty le r ia  jap o ń sk a  po  k ró tk im  ostrze li­
w aniu zm usiła  ch ińsk ie b a terie  do  zaprzestać 
nie. ognia.
• Ag. D om ei k o m en tu je  akcję  jap o ń sk ą  w , 

F engkai jak o  zarządzenie odw etow e, w yw o­
łane p ro w o k ac ją  ze s tro n y  chińskiej. P^ej 
chota jap o ń sk a  w  F engkai niie b ra ła  udziału  
w  akcij Od pocisków  chińskich zginął 1 żoł. 
nienz japońsk i, a d m g i jest raim y.

* * *
Tokio, 20. 7. PAT. Agencja Domei donosi: 

Pomimo starcia pomiędzy wojskam i chińskim i 
a japońskim i, w  którym  brata udział arty leria, 
dzisiaj popołudniu nadal byiy czynione w Pe­
kinie i T ientsinie w7ysiłki, zmierzające do po­
lubownego załatwienia konfliktu W edług in­
form acji otrzym anych z Pekinu i T ientsinu 
rokowania te czynią postępy.

Gen. Czi-Hsue-Yuan członek rady politycz­
nej w prow incjach Hopei i Czaha" odwiedził 
dzisiaj rano płk. japońskiego lrnai i oświadczył 
mu, że rada polityczna obu prow incji wydała 
następujące zarządzenia- 1) Postanowiono od­
wołać stan  wojenny w okręgu Pekinu, 2) zde­
cydowano wycofać 37-ą dywizję ze stolicy pół­
nocnych Chin, 3) W drożono dyscyplinarne do­
chodzenie przeciwko dowódcy oddziału w ojsk 
chińskich, odpowiedzialnego za incydent z dn. 
7 lipca, jak i w ydarzył się w Lukacziao. Agen­
cja Domei wyraża pogląd, iż pokojowe zała­
twienie konflik tu  w Chinach pom ocnych jest 
całkowicie zależne od stanowiska m łodszych 
oficerów7 i żołnierzy 29-ej arm ii chińskiej a 
w szczególności 37-ej dywizji, k tó ra bezpo­
średnio była wmieszana w incydent w Luku- 
cziao.

36 milionów masek
gazowych w  Anglii

Lansbury u Edena

Przed nowa amnestia 
polityczna w  Austrii

Pół miliona wojsk w oczekiwaniu
decydującej bitwy pou Madrytem

Ha Dalekim W o d z i e  wojenka!
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Rząd angielski przymałe. 
Ze tolerował terror arabski

Londyn, 20. 7. ŻAT. W dyskusji nad sprawozda­
niem Komisji Król. zabrał głos przedstawiciel rzą­
du lord Dufferin and Ava, który złożył następują­
ce oświadczenie:

Rząd angielski nie dopuści do tego, aby spokoj­
ne rozważania na temat sytuacji w Palestynie 
zostały przeszkodzone przez akty terroru. Rząd 
JKMości tolerował dotąd akty terroru* obydwu 
stron. Obecnie rząd postanowił nie tolerować wię­
cej rozdmuchiwania ognia, lecz zamierza go osia • 
tecznie zdławić. Okres terroru miną! ze strony A- 
rabów i Żydów. Obecnie nadszedł czas praworząd­
ności.

Mówca w dalszym ciągu oświadczył, że rząd o. 
trzymał materiały o sytuacji palestyńskiej żarów- 
no ze strony żydowskiej jak i arabskiej. Mateiia- 
ły te będą rozważane, rząd jednak jest zdecj do. 
wany nie wprowadzać większych zmian w pro­
jekcie Komisji Król. Zmiany takie mogłyby nastą­
pić tylko w tym wypadku, gdyby Arabowie i Ży­
dzi przedłożyli jakiś wspólny plan, który rząd an­
gielski łnógłby zaakceptować.

Jako następny przemawiał lord Herbert Samuel, 
który przypomina, że był Wysokim Komisaczem 
Palestyny w latach 1920 do 1925 i od tego czasu 
zawsze interesował się zagadnieniem palestyńskim. 
Mówca w ostrych słowach krytykuje raport Ko­
misji Królewskiej i stwierdza, że administracja pa- 
lestyńska popełniła wielki błąd w roku 1926, kiedy 
ewakuowała z Palestyny wojsko angielskie. Rezul­
tatem tej polityki były pamiętne rozruchy anty­
żydowskie w roku 1929. Administiacja palestyńska 
została obsadzona nieodpowiednimi ludźmi.

W dalszym ciągu mówca ostro protestuje; prze­
ciwko temu, że po 17 latach rządów administracji 
palestyńskiej trzeba stosować represje w stosunku 
do ludności, dalej krytykuje ostro plan wymiany 
ludności, uważając za rzecz niemożliwą, aby żydzi 
którzy na swym terytorium posiadając 260.000 lu­
dzi mogli opanować ludność arabską, liczącą 225 
tysięcly osób. Lord Samuel przypomina, że tery­
torium państwa żydowskiego liczyć będzie zaled. 
wie 60 mil angielskich długości i od 10 do 12 mil 
szerokości. Dalej mówca zapytuje, co będzie z Jaf- 
fą i czy państwo żydowskie będzie mogło obok 
wydatków na obronę kraju wypłacać jeszcze sub­
wencje państwu arabskiemu.

Wreszcie mówca przeciwstawia projektowi Ko­
misji Królewskiej własny plan, który też będzie 
wymaga! ofiar ze strony żydowskiej. Wedle tego 
planu Żydzi będą się musieli zgodzić na dalsze o- 
graniczenie imigracji, która będzie uregulowana nie 
na zasadach dotychczasowych, ale w ten sposób, 
aby Żydzi nie przekroczyli 40 proc. ogólnej lizzby 
ludności całego kraju. Anglia przy współudziale

Londyn, 20. 7. PAT. Dziesiejsze posiedzenie p o d ­
komisji n ie in te rw enc j i  t rw a ło  od godz. 11-ej do
13,30 i od godziny 16 do lU-lej. O brady  p rzed p o łu ­
dniow e różniły  się zasadniczo od d ługo trw a ły ch  
os trych  dyskusyj popo łudn iow ych .  P rz e d  po łu ­
dniem  zas tan aw iano  sic g łównie nad  p ro p o zy c ja ­
mi, p rzew idz ianym i w  planie  b ry ty jsk im  jako  e tap  
pierwszy, a m ianowicie  n ad  propozyc jam i zniesie­
nia kontro li m orsk ie j  na w odach  hiszpańskich  
przez lloty p a tro lu jące  i zastąp ien ia  ich p rzez  mię 
dzyn arod ow ych  o b se rw a to ró w  w p o r tach  h iszpań­
skich, k tórzy  mieliby za zadanie  s tw ierdzen ie  obec­
ności kon tro le ró w  kom ite tu  n ie in te rw enc j i  na za ­
w ija jących  do po r tó w  h iszpańsk ich  s ta tkach, p ły ­
nących  pod  b a n d e rą  k tó regoko lw iek  z 27 państw , 
uczestniczących w układzie n ie in terw encji .  Poza 
tym do lego p ierw szego  e tapu  należy także p ro p o ­
zycja rów noczesnego  w znow ienia  działalności kon- '  
tro le ró w  m ięd zy n a ro d o w y ch  na g ran icac h  lą d o ­
w ych  Hiszpanii za ró w n o  z F ran c ją ,  jak  i P o r tug a -  
lią. P rzeds taw ic ie l  r z ą d u  sowieckiego am basador  
Mayskij dowodził,  że nie należy rozpoczynać  od 
dyskusji  na  tem a t p ropozyc ji  p ierw szego  e tapu bez 
upew n ien ia  się n a jp i e rw  co do kwesti i  zasadniczej, 
jaką ,  zdan iem  rz ą d u  sowieckiego, jest wycofanie 

b cy ch  ocho tn ik ów , gdyż udzia ł  ob cych  oddzia łów  
je s t  — zd an ie m  r z ą d u  sowieckiego — na jbardz ie j

Francji i organizacji syjonistycznej ma przyczynić 
się do powstania federacji państw arabskich, skła­
dającej się z Arabii, Syrii, Libanu i Palestyny. Pa­
lestyna w ten sposób zdobędzie „hinterland“ i ry­
nek zbytu dla swych wyrobów. Transjordania zaś 
ma być otwarta dla kolonizacji żydowsko-arabskiej

Lord Samuel wyraża wprawdzie wątpliwość, czy 
projekt jego będzie zrealizowany, ale nie mniej u- 
waża za stosowne wysunąć go jako przeciwsta­
wienie planu Komisji Królewskiej, który uważa za 
zły.

Arcybiskup z Canterbury akceptuje podział Pa­
lestyny według planu Komisji Królewskiej. Zapa­
truje się on sceptycznie na projekt Samuela i pod. 
kreślą, ze żale żydów z powodu oderwania Jero­
zolimy od państwa żydowskiego są słuszne i trzeba 
szukać w tej dziedzinie rozwiązania kompromiso­
wego.

Dłuższe przemówienie wygłosił lord Melchett, 
który zarzuca Komisji Królewskiej, że w sprawo­
zdaniu swym pominęła tragiczną sytuację Żydów 
w różnych krajach europejskichc i stwierdza, że 
dla żydów tych Palestyna jest jedyną możliwością 
ratunku. Jeśli nie doszło do porozumienia z Aia- 
hami, to dużo winy przypisać należy rządowi pale- 
styńskiemu, który nie potrafił zapewnić bezpie­
czeństwa żywiołom umiarkowanym, terroryzowa­
nym przez ekstremistów arabskich.

W końcu lord Melchett domaga się umożliwienia 
kolonizacji żydowskiej w Negew i wcielenia Haify 
do państwa żydowskiego po zabezpieczeniu br/tyj. 
skich interesów wojskowych.

Lord Peel nie broni administracji 
palestyńskiej

L ondyn, 20. 7. (R ) P rzew odniczący  K om i­
sji K rólew skiej lo rd  Peel, k tó ry  odpow ie­
dział na zarzu ty  lo rd a  Snella, bynajm niej 
nie b ron ił adm in istracji b ry ty jsk ie j w P a le ­
stynie. P rzeciw nie z przem ów ien ia jego w y. 
n ikalo , że uw aża on adm in istrac ję  b ry ty jską 
w Palestyn ie za n ieudo lną i w w ielu w ypad­
kach m ało skuteczną. Lecz, zdaniem  lo rd a  
Peela, założenia m andatu  sam e w sobie są 
fałszywe i na ich podstaw ie nie podobna jest 
zbudow ać h arm on ijnego  w spółżycia Żydów 
i A rabów . Jedynym  przeto rozw iązaniem  
jest rozcięcie tego w ęzła gordyjskiego przez 
stw orzenie dw óch zupełnie od rębnych  orga­
nizm ów  państw owo n a ro d o w y ch . Żydzi — 
ośw iadczył lo rd  Peel — tracą  swoje ognisko 
narodow e w P alestynie, a w zam ian zyskują 
daleko w ięcej, bo o trzym ują  państwo" n a ro . 
dowe.

ja s k ra w y m  ob jaw em  in terw encji  i d latego jak ie ­
kolwiek nowe propozycje  w zmocnienia  n ie in te r­
wencji rozpocząć  się pow inno  od powzięcia decy­
zji w lej zasadniczej spraw ie .  Delegatowi sowiec­
kiem u przeciwstaw i! się p rzew odniczący  komitetu 
i delegat b ry ty jsk i lord Plym outh , który  p o d k re ­
ślił że plan p rzeds taw iony  przez W, B ry tan ię  p rz e ­
widuje  laki chronologiczny rozwój akcji, że n a j ­
p ie rw  p rzyw róc ić  należy kontro lę  n ie in le rw encyj-  
ną jak a  dotychczas istniała, względnie zastąpić  ją  
now ym i środkam i,  zanim  przys tąp i się do dysku­
tow ania  now ych  zarządzeń , dotychczas nieistnie­
jących P u n k t  widzenia  lo rda  P lym outha  poparty  
został p rze  delegata F ra n c j i  am b asado ra  Corbina 
i innych  delegatów, b io rących  udział w o b rad ach  
podkom itetu . W dalszej dyskusji uzyskano zasa­
dnicze porozum ienie  co do p ierw szego  e lapu  pro- 
pozycyj b ry ty jsk ich  i p rzekazan o  szczegół) w yko­
naw cze tych p ropozycyj specjalnej komisji  rzeczo­
znawców, k tó ra  m a je na tychm ias t  opracow ać.

Na posiedzeniu popo łu dn iow y m  p rzys tąp iono  do 
dyskusji zasadniczej w sp raw ie  pozostałych p r o ­
pozycyj p lanu  brytyjskiego. D yskusja  toczyła się 
dokoła zagadnien ia  chronologicznego poi zadku 
trak to w an ia  tych propozycyj.  Wyłonił)- się przy 
tym d w a  zasadnicze, sprzeczne pom iędzv  sobą po ­
glądy, a m ianow icie  pogląd, rep reze n to w a n y  ur/.ez

Ghetto na jarmarku w Kałuszu 
będzie usunięte

W arszawa, 20. 7. (A ). W dniu dzisiejszym  
interw eniow ali w  m inisterstw ie spraw zagra­
nicznych przedstawiciele centrali Żydowskich  
Związków Drobnych Kupców w  sprawie glret- 
la kałuskiego. Interwencja odniosła częściowo  
skutek, gdyż m inisterstw o w ydało natychmiast 
telefoniczne polecenie, by usunąć z rynku De- 
kerta obrażające plakaty polskie.

Co się tyczy meritum sprawy, m inisterstwo  
przyrzekło sprawę rozpatrzeć w  ciągu najbliż­
szych dni

Szkielety żydowskich ofiat 
rze zi Pragi

Warszawa, 20. 7. (A). Przed niejakim czasem 
magistrat radzymiński przystąpił do brukowania 
starego rynku. Podczas robót znaleziono moc szkie 
letów ludzkich. Dochodzenia stwierdził/, że są to 
szkielety Żydów, którzy padli podczas t. z w. „Rze.

Pragi“ w roku 1794. Wobec tego, że Rosjanie nie 
pozwolili wówczas grzebać Żydów w Pradze, prze­
wieziono trupy do Kodzymina, gdzie je pogrzeba. 
no. Magistrat radzymiński zwrócił się do gminy 
warszawskiej o pomoc pieniężną, ale sprawa u- 
tknęła na martwym punkcie. W zeszłym tygoaniu 
magistrat przystąpił do przeprowadzenia drogi 
przez pole niejakiego Sarneckiego i znów natrafio­
no na szczątki ludzkie oraz na nagrobki. Okazało 
się, że na miejscu tym był ongiś stary cmentarz 
radzymiński. Między innymi znaleziono mogiłę s 
wyraźnym napisem, że tu jest pochowany Izrael 
Jehuda z Krakowa, zmarły w roku 1312.

Oskarżył własnego ojca 
0 uwiedzenie żony

Warszawa, 20. 7. (A) Do prokuratury wpłynęła 
sensacyjna skarga niejakiego Enocha R., który 4 
lata temu ożenił się z Gitlą K. z Łukowa. Obecnie 
oskarża on swego ojca o uwiedzenie mu żony, a 
żonę oskarża o zdradę. Otóż kilka dni temu pod­
czas kłótni żona oświadczyła mu, że zdradziła go 
z jego ojcem i że teść jej jest ojcem jej dziecka. 
Jako tłumaczenie podała fakt, że pragnęła ona1 
mieć dziecko. Po otrzymaniu zapewnienia od leka­
rza, żc on nie może być ojcem wniósł on do proku 
ratury skargę o ukaranie ojca za uwiedzenie, eraj 
za wprowadzenie w błąd władz, przez zameldowa­
nie dziecka jako jego, a nic ojca.

Czw oro dzieci zatrutych 
dzikimi jagodami
_ G arw olin, 20. 7. PAT. M ieszkanka P iław y 
Zofia S korupa o trzym ała  za p racę  w L u b li­
nie w m leczarn i 4 litry  m leka, k tó re  dała  da 
spożycia cziworgu dz)ieok>m. W  chw ilę po­
tem  dzieci dosLaly silnych boleści żo łądko­
w ych z objaw am i zatrucia . P o  k ilk u  godzi, 
nacb m ęczarn i 8-letnia có rk a  Skorupy , Jó­
zefa zm arła. Pozostałe  tro je  dzieci p rzew ie­
ziono w stanie beznadziejnym  do szpitala.

P rzep ro w ad zo n e  dochodzen ie i eksperty . 
za lek arsk a  stw ierdziły , że dzieci n ie zostały 
za tru te  m lekiem , lecz dzikim i jagodam i, kto-* 
re bezpośredn io  p rzed  w ypiciem  m leka zMel 
ra ły  i spożyły w lesie.

Anglia czci pamięć Marconiego
L ondyn, 20. 7. PAT. M inisterstw o P oczt

1 T elegrafów  zarządziło , by w szystkie b iu ra  
pocztow e w W . B rytan ii zam knięte  zostały 
w środę w ieczorem  na 2 m inu ty  w  celu zło­
żenia hołdu pam ięci sen a to ra  M arconiego. 
P o n ad to  wygłosi p rzez  rad io  przem ów ien ie 
o życiu i czynach w ielkiego uczonego w ło ­
skiego słynny uczony angielski, p rof, A pple, 
ton.

W. Brytanię i Francję, wypowiadający się ta 
utrzymaniem kolejności przewidzianej w planie 
brytyjskim, t. zn. najpierw dyskusja nad wycofa­
niem ochotników i uzyskanie istotnych rezultatów 
tej akcji, polem dopiero przy znanie obu stronom 
walczącym praw stron wojujących, oraz pogląd, 
reprezentowany przez Wiochy i Niemcy, pragnący 
zmienić tę kolejność i najpierw7 przyznać prawa 
slron wojujących, a dopiero potem przystąpić do 
wycofania obcych oeholników. Z tego impasu co 
do dalszej procedury posiedzenie dzisiejsze spra­
wy nie wyprowadziło I w tym stanie rzeczy obrady 
odroczono bez wyznaczenia na razie nowego ter­
minu

Kom itet nieinterwencji 
zn ó w  w impasie
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Nowa wicemarszałka Schaefzla 
o zatargu wawelskim

W arszawa, 20. 7. PAT. W śród ogólnej cirzy 
i powagi wicemarszałek Schaetzel oświadcza 
co następuje:

W ysoka Izbo!
Społeczeństwo polskie zostało zaskoczone 

samowolną decyzję ks. m etropolity Sapiehy 
przeniesienia zwłok m arszałka Józefa P iłsud­
skiego do niewykończonej krypty, oraz wyko­
naniem  tej decyzji bez uzyskania zgody rodzi­
ny, z naruszeniem  praw a kościelnego i wbrew 
sprzeciwom, w śiód których na naczelnym 
miejscu znajdow ał się sprzeciw Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej.

Aby zrozumieć napięcie wzburzenia, jakie 
ten fak t wywołał, należy w niknąć w jego isto­
tę

Zadraśnięte tu zostało uczucie, które w ser­
cach naszych nie wygasa, lecz pogłębia się i 
wzmaga.

Jeśli nawet za życia Józefa Piłsudskiego 
(wszyscy na sali w stają z m iejsc) nie wszyscy 
umieli dojrzeć jego usiłowania by dążenia ku 
przyszłości związać z wielkością dziejów m i­
nionych, to składając Jego prochy w katedrze 
na W awelu, odczuli, zrozumieli i sami ową łą­
czność przeżyli.

W ielkość wieków ubiegtych budowali wy­
siłkiem i trudem  sw'ego życia ludzie m iary n a j­
większej. Pozostały po nich owoce ich pracy, 
pozostały karty  historii, ' pozostała legenda. 
Szczątki wielu pochłonęła ziemia. Nieliczne 
przed zagładą uratow ał naród i kultem  oto­
czył.

H istoria i legenda, a także ku lt dla wielkich 
w dziejach ojczyzny zapadły i wrosły w duszę 
narodu. Są jak  ziarna w ziemię rzucone. Przy 
braku słońca i ciepła schną, lecz trw ają. Roz­
grzane uczuciem serc, nabierają życia — nowe 
budzą zmagania, nowe dają owoce. I z poko­
lenia w pokolenie w raz z legendą i kultem prze 
kazuje się uczucie.

Każdym wielkich na tle swojej rpoki budo­
wał wielkość narodu, niekiedy z jego wolą, a 
jakżeż często mimo woli narodu. I dopiero, 
gdy wielkość rzeczy dokonanych za siebie mó­
wić zaczynała, nam iętność sporów przygasa­
ła, rodziły się uznanie, podziw, uczucie m iło­
ści.

Takim  też był los Józefa Piłsudskiego. Gdy 
Jego wysiłek, nie dający się zmierzyć i um ys­
łem  objąć, przynosił wyzw-olenie państw a i 
tryum f wojny zwycięskiej, to w narodzie dłu­
go jeszcze żyły uprzedzenia i niechęci

Dopiero Jego zgon do głębi serc tragicznym 
dotarł wstrząsem. Naród dojrzał Jego wiel­
kość. Umysłem pierwsze miejsce wśród n a j­
większych przyznał, a sercem z jego szczątków 
lelikw ie narodowe uczynił. Prochy w katedrze 
na Wawelu złożył, by miały spoczywanie wie­
czne tam , gdzie sarkofagi królów  i wielkich 
mężów znaczą dzieje minione.

Ku tym  prochom  szli ludzie, by oddać hołd. 
Szli ku trum nie, w obliczu której pogłębiało 
się w nich zespolenie z losami państw a z mi­
nionymi laty, z troską o przyszłość.

To te uczucia obraził ks. m etropolita Sapie­
ha. (Obecni na sali siadają z powrotem ).

W ysoka Izbo! Od śmierci m arszałka P iłsud­
skiego nie przeżywaliśmy tak powszechnego 
poruszenia. Niepokój w darł się do duszy i o- 
garnął nawet proste serca. Bo przed trum ną 
lego, k tóry  budował m oralne i praw ne pod­
stawy państwa, dotknięta została tych pod­
staw nienaruszalność. Bo urażone zostało w 
człowieku to, co ma prawo do szacunku.

Od przesunięcia tej trum ny zatrzęsła się Pol­
ska.

Odruch oburzenia m usiał się zrodzić, Świa­
dectwem  upadku byłby brak reakcji. Nie o 
form ę chodzi. W tedy, gdy w strząśnięte zostają 
BZerokie i najżywiej czujące masy, nie m iarą 
trzeźwego w yrachow ania mierzyć można reak­
cję i jej przejawy. I nie pośród tych, którzy się 
burzą, szukać trzeba winowajców rzeczy, k tó ­
re  zgrzytem być mogą.

Akt samowoli ks. m etropolity Sapiehy musi 
być traktow any jako czyn indyw idualny tylko

jego osobę obciążający. Nie,, byłoby słuszne z 
załatwieniem sprawy wawelskiej łączenie in­
nych zagadnień. Powaga tej sprawy jest tak 
duża, że na niej tylko ześrodkować trzeba na­
sze myśli.

W  sprawach tej wagi musi istnieć coś, co w 
zrozumieniu i odczuwaniu łączy wszystkich i 
tu na tej sali i poza nią. Bo istnieją rzeczy ta­
kie, które znajdują powszechny szacunek i ta­
kie, k tóre wywołują powszechne potępienie.

Na wiadomość o dokonanym  przesunięciu 
trum ny zareagowały wszystkie czynniki w pań 
stwie. W śród posłów i senatorów uznano za 
konieczne, by izby ustawodawcze zabrały głos 
w zakresie ich roli w państwie. Z inicjatyw y 
kolegów krakow skich został złożony na Zam­
ku w dniu b hm. wniosek do Pana Prezydenta 
Rzeczplitej o otwarcie sesji nadzwyczajnej.

Z charakteru sprawy wynikałoby, że czynni­
kiem  powołanym do jej załatwienia był rząd. 
Rola parlam entu w stosunku do niej była i po­
zostaje ściśle określona. Zasadniczym bowiem 
zadaniem izb ustawodawczych jest stanowie­
nie praw, a funkcje rządzenia do nich nie na­
leżą.

Niech nikt w tych słowach nic dopatruje 
się chęci uchylenia się przez nas od odpowie- 

■ dzialuości, a tym  mniej dążenia do wykazywa­
nia się większą troskliwością w stosunku do 

! lego, to  wszystkim jest równie drogie.
Form ą odpowiadającą w danych w arunkach 

normom konstytucyjnym , było zebranie się 
izb dla dania rządowi pełnomocnictw. W ten 
sposób rząd uzyskiwałby szersze podstawy do 
uregulowania tej sprawy także przez możność 
wprowadzenia zmian w obowiązujących usta­
wach. Istnieją bowiem w naszym ustawodaw­
stwie braki, których uzupełnienie mogłoby za­
pobiec powtórzeniu się podobnych faktów w 
przyszłości, w szczególności zaś przez wypeł­
nienie luk w ustawie z dnia 17 nmrea 1932 r. 
oraz rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 6 m arca 1928 r., a to dla szczegó­
łowego unorm ow ania w arunków przenoszenia 
zmarłych z miejsca ich wiecznego spoczynku, 
należytego zabezpieczenia praw  rodziny do 
grobu osób bliskich, i dokładnego określenia 
praw  zarówno rodziny, jak  i powołanych do 
tego najwyższych czynników państwowych w 
stosunku do grobów osób, które na wieczną 
zasłużyły pamięć w narodzie.

W len sposób można w drodze ustawodaw­
stwa wewnętrznego osągniąć ściślejsze unor­

mowanie upraw nień państw a w  dziedzinie o- 
pieki nad tym, co naród otacza szczególnym 
kultem.

Przy form ułowaniu w niosku o otwarcie se­
sji nadzwyczajnej nie uważaliśmy za wskaza­
ne ze względu na zawiłość spraw y wawelskiej, 
by parlam ent przez stawianie skonkretyzowa­
nych projektów  ustaw  wpływał na kierunek 
postępowania, jakie mógł obrać rząd. Dlatego 
też wniosek ujęty był w formie najbardziej o- 
gólnej, wyrażającej gotowość udzielenia peł­
nomocnictw', upoważniających do wydania po­
trzebnych dekretów.

Uderzać może dysproporcja między wspom­
nianą przed chwilą możliwością zmian w usta­
wach a wagą i charakterem  samego zagadnie­
nia Treść postanowień w łych ustawach zawar 
tych, czy sankcyj adm inistracyjnych lub k a r­
nych za icli przekroczenie wydać się muszą 
czymś bardzo niewspółm iernym  wtedy, gdy 
chodzi o kategorie zjawisk, które sięgają do naj 
głębszych i najświętszych rzeczy w człowieku. 
Toteż nie na lej przede wszystkim  drodze znaj­
dzie się gwarancja, że ak t samowoli, którego by 
liśmy świadkami, będzie ostatni w historii 
grobów król. na Wawelu. Na straży najcenniej­
szych w artości narodu stać będzie obok au to­
rytetu państw a czujna opinia narodu, przed 
którą ugiąć się będzie m usiała największa na­
wet pycha.

Faktu, k tóry  został dokonany, nie zmieni ża­
dna ekspiacja. Na zawsze pozostanie w dzie­
jach m etropolii krakowskiej ponura karta, za­
pisana w dniu 23 czerwca — nierozerwalnie 
związana z nazwiskiem ks. m etropolity Adama 
Sapiehy. Nic nie wymaże jej z historii.

W ysoka Izbo! Rząd poinform ował społe­
czeństwo kom unikatem , ogłoszonym w dniu 
15 bm., o w ynikach podjętych przez siebie k ro ­
ków w sprawie wawelskiej.

Powyższy kom unikat stwierdza, że Pan P re­
zydent Rzeczypospolitej przyjął do wiadom o­
ści oświadczenie ks. m etropolity, a rząd uznał 
sprawę za ostatecznie załatwioną.

W tym stanie rzeczy udzielenie pełnomoc­
nictw staje się zbędnym.

Z tych też względów wniosek, złożony do la­
ski m arszałkowskiej, wycofuję.

Wskazane przeze mnie uzupełnienie bi akow 
w naszym ustawodawstwie ze względów kon­
stytucyjnych nie może być na obecnej sesji 
rozpatrywane.

Aczkolwiek rząd na drodze dyplomatycznej, 
na k tórą sprawę skierował uzyskał zadośću­
czynienie dla Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, a także osiągnął stwierdzenie przy współ­
udziale nuncjusza apostolskiego praw  państwa 
do grobów królew skich — to jednak stwierdzić 
musimy, że pogwałconym prawom  rodziny i  o- 
brażonym  przez Polaka uczuciom narodu za­
dośćuczynienie ze strony ks. m etropolity Sa­
piehy dane nie zostało.

Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY I A P lE i\:

Dziś maja dyżur nocny lekarzu: Ilazcnbaum
Tadeusz, Długa 81, lei. 1SS-50; Stein Emanuel, 
Dietla 57, tcl. Mo-40; ItalsKi Lesław, Król. Jad­
wigi 2‘J, tul. 159-39; Abend Józef. Rynek Podgór- 
ok: 11, lei. 120-37.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gl. A-B 
12, Gertrudy 1, Krowoderska 74, Madalińskicgo 7, 
Krakowska 9, Mogilska 10, Kalwaryjska 27.
AKT iIOl DU NA WAWEnlJ 

Wczoraj o godz. G-Lej wieczorem przybyli ra 
Wawel delegaci i poczty sztandarowe Związków 
Kombatanckich, którzy złożyli liold pamięci Mar­
szałka J. Piłsudskiego. Przy wejściu do krypty zło­
żono wieniec oraz masę kwiecia.

Organizacje kombatanckie wysiały depesze de 
Marszałkowej Piłsudskiej oraz do Marszalków Sej­
mu i Senatu, w których solidaryzują się ze stano­
wiskiem posłów i scnalorów Ziemi Krakowskiej,
DRUGI WYPADEK ZATONIĘCIA 

Wczoraj pod wieczór mial miejsce drugi wypa­
dek zatonięcia we Wiśli. U wylotu ulicy Księcia 
Józefa ulonąt Rabiega Józef, lat 21 bez zajęcia, za­
mieszkały przy ulicy Twardowskiego 25.

Wezwano Pogotowie Ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził już tylko śmierć
KOLONIA WAKACYJNA ŻYDOWSKIEGO 
GIMNAZJUM

Przyjazd I turnusu kolonii wakac. w Rabce na-

Z końcem b. m. proces 
o zajścia antyżydowskie 
w Częstochowie

W arszaw a, 20. 7. (A) Z końcem  liipca roz* 
pocznie sie w Częstochow ie p ro ces  p rzeciw ­
ko 60 chuliganom , oskarżonym  o  bran ie  
udziału w ekscesach an ty ży am  takich w  cza. 
sie pam iętnych  zajść po  zabójstw ie Barana. 
W  tych dniach zostali zw olnieni z w ięzienia 
rów nież i czterej chuliganie z pobliskiego 
m iasteczka Libice. O skarżeni są o n i o dem o­
low anie dom ów i bicie szyb. Akt o ska iżen ia  
zarzuca aresztow anym  w Częstochow ie za­
m achy n a  m ienie ludności żydow skiej, bicie 
szyb w oknach  m ieszkań i sklepów-, dem olo­
w anie skleipów, niszczenie tow arów , o raz  bi. 
cic kam ieniam i i bu telkam i iprzechodniów  
żydow skich. Między innym i pob ici zostali 
Selig Helfgot, F ra jtag , M oszek K reczin ter i 
inni. A kt o skarżen ia  stw ierdza, że n apastn icy  
wyszli z lokalu  S tronn ic tw a Narodowego, 
oraz, że członkow ie w ychodząc w znosili o- 
krzyk i „bić Żydów ". W k ró tce  tłum  u ró sł do  
15.000 osób.

siąpi w czwartek dinia 22 brr- o godiz. 13,46.
Zbiórka II turnusu wyjeżdżającego na kouunie 

w piątek dnia 23 bm. w szkole Brzozowa 5. o  
godz. 12 w południe.
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KONTRATAK
TYGODNIK

Lwów -  Kraków — Warszawa — Wilno -  Łódź
Reprezentacyjna trybuna młodego pokolenia 
żydowskiego >v Polsce. — Celem pisma jest 
skuteczna obi ona w walce z antysemityzmem 
na płaszczyźnie przebudowy gospodarczej mło­

dego pokolenia żydowskiego w Polsce.
Cena egz. 15 gr, Abonament kwartalny zł 1.75. 
Adreo Red. i Adm. Lwów, Skrytka poczt. 249. 

DO NABYCIA W  KIOSKACH.

P o u te  szyfrowa 
inseratowa

■alety w r z u c a ć  w c iąg u  
c a łe g o  d n ia

tylko 
d o  skrzynki
w m u r o w a n e j  w bramie
p rze d  .N ow ym  D z ie n n ik ie m ’ 
a k t ó r ą  o p r ó i n i a  s i ę  

6 ra z y  dz ienn io -

Wolne posady
PA N N Ę do dw ojga dzieci 
i częściow ym  gotow aniem , 
przy.itne. Telefon 141-28*

5140g

Posad p o s u w
SZOFER m echanik . Żyd, 
p ierw szorzędne re fe ren c je , 

szuka posady n a  skrom ­
nych w arunkach . Łaskaw e 
zgłoszenia do Adm. Nowe­
go D ziennika pod „Bez na_ 
łogów “ . 3120g

Szwajcaria
P ostu ku je s ię  eksporterów  
polskich Szw ajcarii dla 
d e k o n z -ia  kom pensat w ią­
zanych
Z głosjon ia: „Ił E >81“ do 
Tow. Roklamy M iędzynaro­
dowo], K atow ice, R ynek U

P R Z Y JM U JE  do szycia — 
chodzę po dom ach, w ykona 
je  w szelkie p rzeró b k i. — 
L ieser. S eb astian a  31, m. 9.

P R Z E P IS U JĘ  n a  m aszynla 
V oglówna. Zw iązek vi W. 
Św iętych 8 I .  p. te l. 109-97.

RUTYNOW ANY BLC ŁA .I ? 
x E B  b ila u sis ta , o a i  ko- 
ren sp o n d en t onznajom lony 

z czynnościam i b iu row ym i 
i z ustaw odaw stw em  s k a r .  
bowo • podatkow ym , i d o l .  
n; o rg an iza to r, p oszuku je  
jak iegoko lw iek  za jęc ia  cało 
lu b  p6l3niow ego, ew ent. po 
Za K rakow em . W aru n k i 
skrom ne, Z głoszenia w adm . 
Nowego D zienn ika  pod: 
„P ierw szorzędne św ianeo- 
tw a“ . 3130b

Wzorowa p r a c o w n i a  dfił 
napraw maszyn biorcw yiS
UHER i ABSLER
Kraków, ćw. Jan. U  
S e l . ' lb 9 » Q 5 '

Z d r o jo w is k a
IW ONICZ - ZtłHO J. P ierw ­
szy pełnokom forto-
wy pensjo n a t „L E O N IA "- 
, MAŁGORZAT A“ teł N r. 
41 p o le c . pokoje z balko­
nem ., b ieżącą c iep łą  i z im ­
ną wodą. C en trum  Z ak ła ­
du. W y k w in tn a  k u ch n ia  
ry tu a ln a . — Z arząd  Ch. 
STER N . 3487k

z n e
TOW ARZYSTW O „N asze 

Dzieci44 w K rakow ie poda­
je , że dochód ze zbiórk i p u ­
b licznej w dniu  23. V I. 1937 
w ynosił 393.07 zł. i zu ży ty  
zostaje  na  cele kolonii.

K u p n
NOSZONĄ g ard ero b ę  k u ­
p u ję  p lącę  najlepsze  eeny. 
G olaberg , Gazow a 11. Tek 

168-2L 2376g

K U P IĘ  okazy jn ie  w  ao- 
b ry m  stan ie  g ab in e t. Z gło. 
szenia  „G abinet" do A dm . 
Nowego D ziennika. 3144g

S p r z e d a ż
N A JK O R Z Y S T N IE J zak u ­
pisz w szelkie w yroby  ta p l -  
cersk ie  w w y tw ó rn i: —
G oldschm ldt, K rzy ża  trz y .
P rz y jm u ję  rów nież w szel-

3l37g k ie rep erac je .

O lóm U żL w

NIE PCZOSTANIECIt

BEZ OCHRONY!
W każdej aptece otrzymacie

Waszą wypróbowanq.markę zaufania. 
.OlLA^JTOISKO WVST3 ,'/OWE p * v m o n o e l* m n tź » b

CMACZNE obiady  ry tu a ln e  
85 g r . w y d a je  facnow iec. — 
Miodowa 18/11 p. oficyny.

3138g

NOW OCZESNE m eble la ­
k ierow ane — sp ec ja ln y  
sk ład  — BR A CK A  8. 4082k

I r t S E R A T O W
D R O B N Y C H
nie przyjmuje Olą

t t l S f b n l u S l S  
tylko w prozt 

w  Adm inistracji 
I wylączr.is 

Z A  G O T Ó W K ą ,

P o c z t ę  i i y f r o a ę
o d b i e r a ć  m o l o a  ty lk o  
w ciągu  l t  d n i od  di ty  
ok a za n ia  s ię  odnośnego  

inao.wtn-

K A M IE N IC A  now a trzech - 
p ię tro w a, luksusow y  kom­
fo rt, obok A lei S łow ackie­
go, dochód roczny  10.000 
zio tych , pożyczka 38.000, — 
d o p ła ta  7O.0u0.

K A M IE N IC A  now a trzech- 
n ię trow a, su p e rlu k su s, kom ­
fortow a, CENTRUM  M IA ­
STA, dochód ro czny  18.750 
zło tych , cena  lSa.OOu.
PÓŁ DOMU ul. Zw ierzyniec 
ka, 53 pokoi, p e in y  kom ­
fo rt, cena połów ki 48.000, 
8%  n e tto  dochodu.

K A M IE N IC A  trz e c h p ię tro . 
w a, p e łn y  kom fort, bud o ­
w ana 191Ó, 34 pokoi, ła ­
zienki flizow ane, — cena 
75.000. 7%  n e tto  — sprzeda  
BIURO RUBINA K raków , 
W ielopole 26. T elefon 171-78.

4126k

W .E C Z N E  PIÓ R A  I N a jy tę  
k s -y  w ybór, na jlepsza  j a ­
kość ceny fab ry czn e . Ig n a  
oy G ross 1 Ska, K raków , 
S ta ro w iś ln a  1 te le t. 12190.

397k

S Y P IA L N IE , JA D A L N IE , 
G A B IN ETY  p ięk n ie  i so­
lid n ie  w ykon m c — tan io : 
F a b ry k a  M ebli „ST Y L" -  
W IŚLNA 8. U w aga na  
ad res I 3834k

ZE znacznym  opustem  aprze 
J a je  przez k ró ik i czae F a ­
b ry k a  B ie lizny  „ P aw "  — 
K raków , F lo ria ń sk a  4.

4114k

S E ID L E Ł A  fo rtep  an w do 
b ry m  sta n ie  w y ją tkow o  o_ 
k a z y jn i-  do sp rzedan ia . — 
w iadom ość: M ały  R y n ek  T. 
m. 3. te l. 157-30. 8143g

▼ ▼ Y f f Y T Y

L o k a l e
N 1E K R Ę PU  J  AC Y, P IĘ K ­
NY, KOM FORTOW Y, N O .’ 
W OCZEŚNIE UM EBLGW A 
NY pokój W CENTRUM 
NA PIER W SZY M  P IĘ ­
TRZE, bez u trz y m a n ia  — 
w zgl. z u trzy m an iem  DO 
W Y N A JĘ C IA . W IADO­
MOŚĆ: S ta ro w iśln a  80, I. p. 
m. 3. 3129g

P iĘ K N E  słoneczne m ieszka 
n ia  3 1 4  pokojow e z zu­
p ełnym  kom fortem , w inda 
od zaraz  do w ynajęc ia . Al. 
S łow ackiego 56 u dozorcy.

JE D E N  pokoj, k n ch n ta  — 
kom fort — do w ynajęc ia . 
D ługa 46 412Sk

LOKAL hand low y  lu b  na  
b iu ro  G rodzka 12, I  P- do 
w y n ajęc ia . W iadom ość To­
m asza 30, m. 10. Tel. 136-71.

4127k

X X .  K O  N G ił t  S 
S Y J O Ń S K I

Zurych, Sierpień 193-

PUBLIKACJE KONGRESOWE:
1. S p raw ozdan ia  n r  X X , K o n g re , S y jon .

a ; Spraw ozdanie E gzeku ,y>ey S y jo n lst.
(h eb ra jsk ie , an g ie lsk ie  ln b  uiem iee.) 

b) Spraw ozdanie K eren  H ajesod
(h eb ra jsk ie , an g ie lsk ie  lu b  nism lec.) 

o) S praw ozdanie  K eren  K ayem et L e israe l 
(heb ra jzk ie , u ia ie L k le  lub  niemieo.).

2. G aze ty  kongresow e 
O fi-ja ln e  o rg a n y  K on g resu  u k a z u ją  się codzK nnis 
(w jęz—ku h e b ra jsk im  i  n iem ieckim ) w czasii . trw a  
n ia  K o n g resu  oraz o b rad  B ady  A gencji Żydow­
sk ie j d la  P a le s ty n y .
i. jonam en t w S zw ajcarii ,  ,  » .  ,  F r . „z. 4.— 
A bonam ent w innych  k ra ja c h  .  ,  .  F r . sz. 5.—

3. P ro to k o ły  steno g raficzn e
X X . K ongresu  S y jońsk iego  i  posiedzeń 
R ad y  A gencji Ż ydow skiej d la  P a le ­
s ty n y  (w jsz y k u  heorajs-rim ) . , ,  , F r. sz. 10.— 

A bonam en t zbiorow y
za w s-y stk ie  trz y  p u b lik ac je  . .  ,  .  F r. sz. 17 .-

Z aiuón leu  a  na leży  sk ierow ać na  ad res: B iireau  des 
Z iom stenkongr-isses. P rzesy łk i pieniężne: Sch m it
ze rlscu e r BfcnkTereln, Z iirich. ffir R to h n u n g  d e . Bu- 
re a u t des X X  Z lonlstonkongresses lu b  n a  P ostch ec . 
konto  V III  15598 per A dresse B iireau  des X X  Z lom i- 
tenkongresses. Z iirien.

G azeta K ongresow a i P ro to k o ły  kongresow e są  n ie­
zbędnym i dokum entam i d la  każdego sy jo n is ty , k tó ry  
chce m ieć w y cze rpu jące  1 au ten ty czn e  in fo rm ac je  o 
p rzeb iegu  ob rad  K ongresu .

Bierz no pan prędko  mają laskę!
Idiota, cóż mam zacząć z laską, czy wyglądam na spacerowicza?

Jak  to Pan robi, że stale w ygrywa? Wydaje  
r.am  się, że gra pan często z in te ligentnymi patrnerami.

A leż  nie, moi panowie, do wygrania trzeba ty lko  2 głupich

PRENUMERATA w Krakowie z odnoszę* 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową . , . miesięcznie zL 4.30 kwartalnie ?ł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł. 7.50 kwartalnie zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie Strona w 
tekście 1 ns destanem na 3 lamy po 76 milimetr. Strona u  tekstem 6 ła­
mów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczjmy za łu słów.

CENY w złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadestane 0.75.— Za tekstem 
0.26. — Drobne oc1 słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pra?y 0.05 gr. Grata* 
lacjo i kondolenije do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—> Podziękowania lekarskie do 25 mm, ZŁ 10.—» Nekrolog: (klepsj ' 
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedz i dni poświąt,

-Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanler,, 
Nowa .Drukarnia dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7, jo d  zai, ^ d e ą  MaK8jmiLiana jggldmana,


